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Po krwawych wypadkach
w Krakowie

C ufa  P o l ska jest pj<ł W rażen iem  
wypadków krakowskich, '  Rfezpośred-
nią ich przyczyną byly"¥ąjścia w  fa
bryce Śeinpcrif. Robotnicy otrzymy- 
"a l i  tann prawdziwie głodowe płace i 
nie mogąc się doczekać żadnych u- 
ihępsfw w  swej walce o podwyżkę, 
rozpoczęli t. z\v. strajk okupacyjny, to 
znaczy zamknęli się w  fabryce we 
'\\ torek 17 marca. Pozostaw i ono ich 
własnemu losowi. Po  kilku dniach w o
jewoda Świtalski polecił policji opróż
nienie fabr ki. W  nocy 21 marca poli
cja nykonala rozkaz. Oto, co o .tern 
pisze rządowy „Kurjer Poranny": 
..Jak stwierdza min. Raczkiew iez, 
wkroczyła ona do okupowanej fabryki 
av nocy z piątku na sobotę i silą usu
nęła strajkującą załogę... Naturalną 
już o w ci iogiiki było konsekwencją, że 
j uboKiiee nocujące w fabryce, wyrzu
cono tut dwór w koszulach i boso, że 
je polem w takim ubiorze gnano jak 
pokutnice".

Z robotnikami strajkujący nri zsoli- 
dary/owali sic inni. czego wyrazem 
było kilkutysięczne zgromadzenie ro
botnicze. odbyte rano w poniedziałek 
2,1 marca i n ul. Warszawskiej. Po  za
kończaniu zgromadzenia tłum ruszył 
przez pia Matejki do Barbakanu. Tu 
przyszło do zatargów i strzałów. Zaj
ęcia Irwąiy kilka godzin. Ofiar w  ża
bi:.' cli było ośm. i w rannych kilka
dziesiąt. Kilka osób ż tłumu dotąd nie 
odsmkano.

llifcć ofiar •zaniepokoiła cale społe
czeństwo. Niepokój ten odezwał się;, i

S e ' n : P ‘ w  i r u - rn .  hu-il n P u t k m a ą -
zapowie-

w c-e , 
dkiuen.

iC w 
iV. i i

mibrpclac.fl p. 
. R ac/k iew icz

ozial śłeóztw o i uk aranie w innych.
* * *

•*'■ Pogrzeb ośmiu zabitych, robotni
k ó w  av m łodym w irku , o b y ł się za 
pozw eiiiem władz, w  środę. Przc- 
b eg ieg,> w y w a r ł n iesh chanie silne 
wrażenie. Uśm  sosnowe cli trumien, 
znaczonych k rzyżem  z w izerunkiem  

■ C lirys tu so w y fif  w yn ieś li towarzysze 
p racy  z Bonin Zw iązku  (łó r irk ó w . O- 
knhezutS place i ulice za la ły  nieprzeli
czone ilum y robotników’ i szerokiej pu- 
N iezności. podobnież lys iące  w y p e ł
n ia ły  w .zysfk ie ulice, którem i kondukt 
żałobny przechodził. K ilka  godzin
Irw a f po cli ód ihm iów , poważnych, 
w z ru szeń  di. skupionych. M iasto cpu- 
siuszaln i kto nic brał udziału w po- 
d iod/Je, s taw a ł wzdłuż jego drogi. abv 
zaznacz) e współczucie dla tragicz
nych ofkir. Hojnie p łyn ę ły  składki na 
uymroeimc przez nich rodźmy. Zauwa- 
ż'>uó, jak w vv.n l puno pair/ąc przez 
fku o  z p b tn  >\\ ego mieszkania Pa ow ą 
zbiórkę, zaw o ła ła : ..nie mam grosza,
file <b*£,.co mogę" i zrzuciła za jęty  po
spiesznie z palca pierścionek. Robot
n icy  w szelk ich  zawodów' porzucili 
pracę, aby o feclnć ostatnią posługę
oi arom ; zamknięte b y lv  sklepy i biura. 
V  po o o:Ve znalazło się wiele inteli
gencji, m łodzieży, literatów  i a r ty 
stów, wzięli też udział przedstawiciele

Stronnictwa Ludowego. Pogrzeb urzą
dzał Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S.: pod jego kierownictwem ca
łe to morze tłumów postępowało kar
nie i solidarnie. Najlżejszy epizod nie 
zamącił powagi pogrzebu. Minto, że na

przestali łudzić siebie i ogół frazesami 
o poprawie stosunków i aby odważyli 
się spojrzeć w twarz pomirc.i rzeczy
wistości,. która stoi otwarta wobec 
wszystkich.

Nędza w kraju, tak u ludności miast

Nabożeństwo żałobne w jednym z dom ów japoński cii za oliary ostatniego puczu
wojskowego w Tokio.

czas pogrzebu usunięto policję z wiel
kiej części miasta. n'kt nic mógł żalić 
się na na jurniejsze zakłócenie spokoju 
i porządku. Nn cmentarzu ksiądz po
krop'! zwłoki i odprawił modły. Fo 
ch y-Wy się dziesiątki sztandarów i 
mówcy pożegnali ofiary zajść.

Ta imponująca postawa niezliczo
nych mas AYywarła przejmujące wra
żenie. chała ^ę cna wielką manifesta
cją siłv zorganizowanych robotników. 
W  jednej chwili stało się .iasnein dla 
wszystkich, że około ofiar nedyy. gło
du i wyzysku skupia się solidarnie ca
ły .świat- pracujący. Stało się też jas- 
netn, że znikły, że żackiego znaczenia 
nie mają wszelkie sztuczne twory or
gan i za tyj. tworzone cli za pieniądze 
lub pod przymusem dla różnych kc-m- 
binacyj politycznych, dla rozbę.mia 
jedności robotniczej.

* * *
Potężna ta lnawiestacja siły i soli

darności robotniczej zreflektowała ró
żne czynniki, żc nie należy puszczać 
mimo uszu pow sz.echii.vch skarg na 
nędzę i krzywdy gospodarcze. Zapew
niano o-gół w każdem przemówieniu 
w Sejmie, /e już j-es' lepiej, że skargi 
na kryzys są przesadzone. Niewątpli
wie ci, co ten optym.zrri głosili, nie 
mają powodu żalić się na ciężkie po
łożenie, oni są dość hojnie zabezpie
czeni. Ich optymizm został brutalnie 
przerwany wypadkami w* Krakowie. 
Są one groźnem ostrzeżeniem dla tych, 
co ponoszą odpowiedzialność, alby

lak Avsi, daAwno pi wkroczyła te grani
ce, którąby wolno było lekceważyć. 
Sp-jw-otlowala ona systematyczne zu
bożenie i m nę tiictylko maierjahią lu
dności. doprowadza ją do niepokojącej 
katastrofy moralnej, do ro/.przęgania 
się dotychczasowego porządku spo
łecznego. \Y>iłi>*cz.i ona także lud
ność fizycznie, czyni z niej zgłodma- 
ł\e!i cherlaków, wynędzniałych pa
riasów. Możeby i ci, którzy taką wagę 
przewiązują do tężyzny tizYCznej mas 
i rozporządzają sumami na różne przy
sposobienia, zwróeili uwagę na to. żc 
najpierw trzeba zapewnić ludowi wsi 
i miasta pewne minimum odżyw icii iu, 
odzienia i liigjcny.

* * >*
Tragedja. która się rozegrała av 

Krakowie. to błyskawica rozśw ieilaią- 
ea tajemniczy, zakryty clinunami stan 
atmosfer y po ls k. N i e i i e z. p i e c z c ń s t woni 
tego stanu nic zapobieżc policja, jak 
słusznie ostrzega rządowy „Ku, jer 
Poranny". Do ratunku musi stanąć 
społeczeństwo, pod wodzą rządu, po
siadającego zaufanie narodu. Na nic 
się nie przyda składanie winy na agi
tatorów. jak to czyni senator Woj SR, 
domagający się — nawet wbrew mi- 
nistroAYi spraw- wewnętrznych —  re- 
presyj policy jiiÂ ch Ani karabiny k ry 
zysu nie zastrzelą, ani w ięzienia głodu 
nie zaspokoją. Posłowie i senatorowie, 
powołancy p. Sławka, podsuwając ta
kie rozwiązanie sytuacji, dowodzą 
tylko, jak pilną jest konieczność wy-

S Z C Z A W N IC K A  wod* J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekoinralesc. po zapaleniu płuc.

tworzenia przez naród reprezentacji 
jego wolt, dążeń i potrzeb żyw otnych .
0  to woła nie opozycja, ale zrozumie
nie interesu państwowego, obawa o 
przyszłość narodu i państwa. Zwłasz
cza wobec zagrożenia pokoju świato
wego. wobec gwałtownych zbrojeń 
czyhających na nas sąsiadów, czas 
skończyć z likkomyśliiem bagatelizo
waniem groźnej sytuacji, czas przy
stąpię do naprawy zachwianych pod
staw bytu Rzeczypospolitej. Nie w y 
starczy ubolewać nad rozdarciem spo
łeczeństwa. nad brakiem jedności, bra
kiem zaufania, trzeba usunąć zapory, 
które to rozdarcie powodują.

Krwawe zajścia 
w Częstochowie

W  Częstochowie rozegrały w  czwar
tek zajścia, o których urzędowa agencja 
PA T . podała następujący komunikat: 

..Is tn ie jąca p rzy zw iązkach k laso
w ych  w  Czesiocliow ie  sekcja bezrobot
nych uległa w  ostatnich miesiącach 
wpływom wywrotowym i w  zw iązku z 
tern celowo aa żył a do stałego podbu
rzania bezrobotnych i w yw o łan ia  ulicz
nych ekscesów-.

W  dniu dzisiejszym  o godz. i.pef 
grupa osób. składająca się z bezrobot
nych. do k tó rych  do łączyły się m ęty  
uliczne, zebrała się prz^d b iurem  Fuu- 
du™?u P ra c y  i biurem m iejscow ego ko
m itetu pom ocy bezrobotnym  przy u!. 
Jasnogórsk ie j. p rzystępując z m iejsca 
do dem olow ania i rabunku lokali, 
przcczcm  spośród tłum u padło k ilka 
strzałów .

Znajdujący się w pobliżu 4-ej sze
regowi P. P . oddali szereg strzałów na 
postrach, wzywając do zaprzestania 
rabunku i rozejścia się. N apastn icy  je
dnak nic usłuchali wezw ania , lecz ob
rzucili po lic jan tów  kam ieniam i i ce
głam i. Po lic jan c i dzialainc w  obronie 
koniecznej, zmuszeni byli użyć broni 
palnej, w wyniku czego 6-ciu spośród 
napastników zostało rannych. P o  przy- 
b vn u  na m iejsce w iększego oddziała 
P . P . tłum  bez użycia broni został roz
proszony.

W śró d  rannych znajduje się znany 
na terenie m iejscow ym  kom unista Ł u 
cjan P ie tras, k tó ry  przewodził napast
nikom. B y ! on karany  dw u ietn ic ia  
w ięzieniem  za działalność w yw ro tow ą .

N a  m iejsce p rzyb y ły  w ładze, p rzy 
stępując do energicznego śledztwa.

Koniec strajku w Wieliczce
W  Krakowie /.akofic/yla się k ut*renc;a po- 

roiimnewawcza w sprawie Pkwitiiu/ strajku 
górników w kopalniach soli w Wiełk/ee.

\V konirrenjji wziął mUat główny inspek
tor pracy i Wnirssiwy tuż. Klorr, djwtktła 
kopalń soli oraz d^agayja robotników. Po 
długiej naradzie u zgodnie w  warunki pricy
1 płacy, które przy&K zarowno delegaci dyrek
cji kopalu, jak górników. M. in. przyznano 
robotnikom niestałym po 2-clt lalach pracy de
putat węglowy oraz. wszystkim robotnikom 
deputat, soli. Ocl dnia 1 lipca przywrócony 
będzie nonownie pełny tydzień prace. PonadY) 
robotnicy otrzymaj?, zwrot pub : ;a o.l m di
w grudniu i styczniu sp;cjnlo?go 1 , .kilku od 
ptac.
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Na poczaleK i na zaknAczenie. . .
Nowy sejm rozpoczął swą działalność 

od uchwalenia pełnomocnictw, których 
zażądał od niego rząd pp. Kościałkow- 
skiego i Kwiatkowskiego, przychodząc 
doń z alarmującą wieścią, że niezbędne są 
nadzwyczajne środki i zarządzenia dla 
uratowani* równowagi budżetowej i dla 
poprawienia niezwykle ciężkief sytuacji 
finansowej państwa. Taka bowiem była 
spuścizna po rządach pułkownikowskich. 
Wtedy z v.-st ministrów padały -kilka razy 
zapewnienia, że rząd szukać będzie poro
zumienia -*e spoieczeńr-wem, że dąw/ć bę
dzie do odbudowy zaufania, gdyż inaczej 
trudno jest mówić o zmianie na lepsze 
stosunków wewnętrznych, tak nieweso
łych a tyle pozostawiających do życzenia.

I sejm uchwalił pełnomocnictwa. Pod
nosiły się wprawdzie zastrzeżenia, ale ro
zumiano, że miały one charakter nietyle 
rzeczowy i zasadniczy, ile osobisty. Ańu- 
sieii przecież coś powiedzieć ci, przeciw
ko którym pośrednio skierowane były 
przemówienia ministrów. Ich surowa oce
na rządówr poprzednich, które tak ujem
nie zaciążyły nad położeniem państwa.

To też zastrzeżenia nie wywołały więk
szego wrażenia i sejm jednogłośnie u- 
chwalił żądane pełnomocnictwa. Uczyni! 
to -poci wpływem wywodów pp. premjera 
i wice.premjera i w przekonaniu, że te peł
nomocnictwa będą już ostatnie i że na 
przyszłość nowy rząd rządzić będzie bez 
wyjątkowych upoważnień, w ramach nor
malnego prawodawstwa, to znaczy przy 
udziale sejmu.

Czego, jak czego, ale tego miał prawo 
spodziewać się sejm, powołany do życia 
na podstawie nowej konstytucji i wybra
ny na zasadzie nowej ordynacji wybor
czej.

Ale — okazuje się — były to złudze
nia, bo upłynęło zaledwie pół roku od 
uchwalenia poprzednich pełnomocnictw, 
gdy na zakończenie sesji budżetowej rząd 
pp. Kościałkowskiego i Kwiatkowskiego 
wystąpił z żądaniem nowych pełnomoc
nictw. Tym razem żądanie to uzasadniał 
i popierał nie wicepremjer Kwiatkowski, 
lecz premjer Kośeiałkowski. ale z jakżeż 
omem spotkał się przyjęciem w tym sa
mym swoim sejmie, któiy dotąd, jak 
ognia, bał się nawet najsłabszych obja
wów niezadowolenia, czy samodzielniej- 
szej myśli.

Tym i zera zastrzeżenia były poważ
niejsze i liczniejsze oraz posiadały cha
rakter bardziej zasadniczy. Nawet w tym 
sejmie zaczęło się utrwalać przekonanie, 
że jednak n:e jest tak, jak być powinno. 
Wreszcie zrozumiano, że pełnomocnictwa 
są czemś wyjątkowem, które da się u- 
sprawiedłiwić nadzwyczajną sytuacją i 
nadzwyczajnem wypadkami, nie mogą zaś 
stawać się zwyczajem, wygodnym niewąt
pliwie dla rządu, ale niepożądanym 
z punktu widzenia sejmu oraz głębiej po
jętych interesów państwa. Cały szereg 
posłów, a wśróu nich powszechnie sza
nowany gen. Żeligowski, nietylko wypo
wiedział się przeciwko petnomocnictwdm, 
ale tak-że głosował przeciwko nim, wy
chodząc z tego założenia, że nie dzieje się 
nic takiego, coby uzasadniało potrzebę 
pełnomocnictw. Dowodzono nie bez słusz
ności, że sejm można w każdej chwili 
zwołać i że trudno sobie nawet wyobra
zić, ażeby sejm nie uchwalił tego, co rząd 
od niego zażąda.

Oczywiście, uchwalił także sejm ł te
raz .pełnomocnictwa, ale uczynił 10 nie
chętnie, jakigdyby pod przymusem. De
monstrował jedynie przeciwko nim po
prawkami i wnioskami, bardzo charakte- 
rystycznemi dla nastrojów, panujących 
w sejmie. Jeden 2 posłów postawił wnio
sek, ażeby z pełnomocnictw' wykluczono 
prawo zaciągania nowych zobowiązań fi
nansowych, inny — by ustawy na pod
stawie pełnomocnictw wydawano tylko

Do naszych Czytelników!
7. numerem dizisiejszym zmuszeni je

steśmy wstrzymać dalszą wysyłkę pisma 
wszystkim tym Czytelnikom, którzy nie 
odnowili prenumeraty na dalszy okres.

Równocześnie jeszcze raz zwracamy 
się do P. T. Czytelników, by wszelkie re
klamacje spowodu nieotrzymania pisma 
skierowywali do urzędów pocztowych, 
które winny odnośną urzędowa reklama
cje skierowywać na nasze ręce.

Z uwaai -na ostatnie konfiskaty każde
go numeru inszego pisma — reklamacje 
te są częste — dlatego jeszcze raz pro
simy skierowywać je do urzędów poczto
wych.

Ostatnio uległy konfiskacie Nr. 10, 11, 
12 i 13-ty.

Po konfiskacie wydaliśmy drugi na
kład, kióry wszyscy Czytelnicy winni byii 
ttiszyjrai* N^g&iistrącja. _

w razie nadzwyczajnej konieczności. 
Wprawdzie żadna z tych poprawek nie 
utrzymała się, bo co się zachowało w sej
mie, to zmienił senat i ostatecznie usta
wa o pełnomocnictwach uchwalona zosta
ła według projektu rządowego, ale faktem 
pozostanie, że tym razent poszło to z tru
dem, bez wiary i przekonania, że wyjąt
kowe prawodawstwo jest potrzebne, ce
lowe i pożądane.

Nie przywiązując zbyt wielkiej wagi 
do kłopotów obecnego sejmu oraz do roz-

-rywek, które coraz częściej toczą się 
między nim a rządem, sądzimy jednak, że 
zasługują na to, żeby je obserwować nie
co uważniej. Widać z nich, jak życie roz
sadza ciasne ramki, w które usiłowano je 
zamknąć, jak z posłów, wybranych na 
podstawie nowej ordynacji wyborczej, 
a więc z gwarancją stuprocentowej pra- 
womyślności, czyni... opozycjonistów-

Jest to i wesołe i pouczające.
D.

»

CbaraMerysfyczy dodaleK da materiałów 
dla p. premiera Kościaftowshiego

Pisaliśmy w „Piaście", jak to różni 
starostowie i policjanci w województwach 
małopolskich odpowiadają po swojemu na 
zapowiedzi p. premjera KościałkowsK.ego 
co do potrzeby podnoszenia kultury wsi 
przez samodzielne wysiłki ludu. Obok 
działalności pp. Wnęko w, Łacnów itp. 
przytoczyliśmy przemówienie komendanta 
powiatowego policji w Ropczycach p. Sło
wikowskiego, który referentowi kursu o- 
światowego Związku Młodzieży „słowem 
ołtcerskiem" przyobiecał areszt i zakazał 
wszelkich kursów oświatowych w „swoim" 
terenie. W  związku z tern otrzymujemy 
list od jednej z czytelniczek „Piasta", 
znającej cale dzieje karjery p. Słowikow
skiego. Pisze ona. żeby nie brać tak se- 
rjo „stówa oficerskiego" komendanta po
licji powiatu ropczyckiego, gdyż nigdy nie 
był on oficerem Studja jego- wynosiły 
wszystkiego sześć klas szkoły ludowej 
w Tarnowie. Potem przyszła praktyka 
ślusarska, zakończona wyzwolinami na 
czeladnika tego fachu. Potem najwyższa 
karjera, bo stopień feldfebla w armji 
austrjackiej w czasie wojny światowej, 
w 57 p. p. Do siużby policyjnej w pań
stwie polskiem wstąpił jako -posterunko
wy, doszedłszy po ukończeniu kursu do 
stopnia aspiranta policji.

Nie gorszymy się wcale tą karjerą 
p. Słowikowskiego. Jest rzeczą władz po
licyjnych uznać, czy się on nadaje na ko
mendanta powiatowego. Tylko pozwoli
my sobie zauważyć, że wykształcenie, 
otrzymane w szkole ludowej, cit&ćoy naj

lepiej postawionej, nie kwalifikuje jeszcze 
nikogo do rozstrzygania z wielkim auto
rytetem o tem jakie drogi kulturalnego 
podnoszenia wsi są właściwe i do oceny, 
czy rciferaty oświatowe Związku Młodzie
ży są szkodliwe dla interesu państwa i 
wsi Aby takie referaty oceniać, trzeba 
samemu mieć odpowiedni stopień wy
kształcenia i przygotowania, no i umieć 
samemu takie referaty opracowywać.

Jeżeli władze policyjne mogą używać 
półinteligentów czy ćwierćinteligentów do 
czynności policyjnych, to spewnością nie 
nakazały one uzależniać podnoszenia kul
tury wsi od kaprysu ćwierćinteligentów, 
których pojemność umysłowa nie może 
wystarczyć do oceny lak doniosłych za
gadnień. Cofamy zatem wyrażone po
przednio zdanie, że p. Słowikowski po
trzebny jest na konferencji, którą w naj
bliższym czasie zapowiedział p. premjer 
Kośeiałkowski. A kiedyż to ona się od
będzie?

Z całego pogromu kursu oświatowe
go w Ropczyckiem zostanie iednak dla tej 
konferencji wskazówka, że iV’*katne spra
wy kultury wsi muszą być wyjęte fpod 
wszechwładzy funkcjonariuszy policyj
nych ] ich „sJowa oficerskiego".

Oto znów p. minister oświafy Święto- 
sławski wzywał w swej mowie we Lwo
wie społeczeństwo Małopolski, aby samo
dzielnie tworzyło ośrodki kulturalne. Czy 
p. Słowikowscy pozwolą każdy na 
„swo'm“  terenie?

Sprawa emerytów „zaborczych" bez zmian
Stowarzyszenie Emerytów w W ar

szawie wydało niedawno broszurę p. K. 
Kierskiego „Zagadnienie emerytalne w 
Polsce". Z cyfr zebranych przez autora 
widać jasno, iż ogromne zwiększenie 
liczby emerytów jest winą systemu sa
nacyjnego. Gdy jeszcze w styczniu 1926 
roku było w Polsce ogółem 9.247 emery
tów ze służby cywilnej w Polsce, to w 
dniu 1 lipca 1935 r. było ich już 37.518. — 
Jest to wzrost przeszło czterokrotny! 
Na rok 1936-37 przewiduje sic ich 40.000.

Gdy w roku 1927-28 było 1216 eme
rytów z wojska polskiego, to w dniu 1 
lipca 1935 r. inamy ich już 12.593. Liczba 
emerytów wojskowych wzrosła w tym 
okresie czasu przeszro dziesięciokrotnie. 
Na bieżący tok budżetowy przewiduje 
się tych emerytów blisko 14.000.

Najszybszym był przyrost liczby eme
rytów w pierwszych latach „pomajo- 
wych". Wtedy odbywały się słynne rugi. 
Między rokiem 1926 a 1929 liczba emery
tów wzrosła z 9 tys. na 18 tys.. O 100 
procent!

W  podobnem tempie wzrastała liczba 
emerytów wojskowych. W  r. 1927 było 
ich 1.216, w 1929 r. już 4 tys. O przeszło 
200 procent więcej!

Odpowiednio rosły oczywiście wy
datki budżetowe. Gdy w r. 1926 wydano 
na emerytury 64 miliony zł., to w bud
żecie na rok 1932—1933 preliminowano 
149 milionów, a wydano — 163 miljony 
złotych!

Wówczas, w r. 1932-33 emerytury by
ły już znacznie obcięte. Gdyby nie to, 
trzebaby wydać na emerytury około 
ćwierć iniljarda złotych!

Żeby być sprawiedliwym, trzeba 
wziąć pod uwagę, że gdyby nie było sa
nacji, to liczba emerytów również mu
siałaby wzrastać i wydatki nie zatrzy
małyby się na sumie 64 milj. zł. Ale 
wzrost nio byłby tak gwałtowny.

Można więc śmiało twierdzić, że już 
z tego tylko tytułu system sanacyjny 
wyrządził Polsce ponad pół iniljaraa zło
tych szkody. Liczymy skromnie, że w 
dziesięcioleciu sanacyjncm wydatki na 
emerytury byty przeciętnie o 50—60 
milj. zł. rocznie wyższe, niżby być po
winny. Pół miliarda — to suma naprawdę 
olbrzymia. Za te pieniądze można bj lo 
żbudojwać sieć znakomitych dróg,.

Wróćmy jednak do broszury p. Kier
skiego. Rozwiewa on legendę, jakoby 
emeryci „zaborczy" byli dla państwa ja
kimś wielkim ciężarem. W  r. 1926 było 7 
tys. emerytów cywilnych ze służby zâ  
borczej, a obecnie jest ich 3.020. Emery
tów wojskowych było 862, teraz — 550. 
Emeityci „zaborczy" wymierają, a zre
sztą ich emerytury byty stale *bez porów
nania niższe niż emerytów z czasów pol
skich.

Te i inne argumenty zebrane przez or
ganizacje emerytów nie zdołały jednak 
przekoriać rządu. Delegacja emerytów, 
która przed kilku dniami udała się do wi- 
cemin. Lechniekiego, nie uzyskała pra
wie nic. Choć w toku obrad budżetowych 
rząd obiecał ponownie zbadać tę spra 
wę, to jednak teraz p. Lechnicki nie robił 
żadnych obietnic. Nie chciał się zgodzić 
na wstrzymanie wykonania dekretu o 
przerachowaniu lat służby zaborczej (w 
stosunku 9 miesięcy za 12) i przyrzekł 
jedynie szybko powołać komisję do zba
dania zagadnienia emerytalnego.

Ta komisja powinna była powstać już 
dawno, zaraz po oświadczeniu rządo- 
wem, iż sprawa emerytów będzie jesz
cze raz zbadana. Widocznie jednak rząd 
wolał tę sprawę odwlec aż do ukończe
nia sesji budżetowej Sejmu, w którym 
emeryci mają kilku obrońców.

Naturalnie nie można zgodzić się z 
twierdzeniem, że sytuacja budżetowa nie 
pozwala na złagodzenie dekretu o eme
ryturach. Wystarczyłoby obciąć — i to 
nawet nieznacznie — dodatki funkcyjne 
lub fundusze dyspozycyjne.

Stoimy na stanowisku, że prawo ni
gdy nie powinno działać wstecz i dlatego 
samą ideę ograniczenia praw już naby
tych uważafny za nieodpowiednią. Żad
nemu emerytowi nie powinno się zmniej
szać lat służby o jedną czwartą. Ale 
jeśli już to zostało postanowione, to przy
najmniej należało zrobić wyjątki dla eme
rytów najbied.rejszych, znajdujących sie 
w położeniu najcięższem. Mamy na myśli 
emerytów w podeszłym wieku 1 chorych, 
którzy absolutnie nie mogą myśleć o 
znalezieniu iakie^oś dodatkowego docho
du oraz tych, którzy otrzymują najniższe, 
zaledwie kilkudziesięciozłotowe pensje.

Oto, czem w pierwszym rzędzie po
winna się zająć komisja, zapowiedziana, 
przez r». Lechniekiego,

Interpelacja w sprawie 
zajść krakowskich

Na jednem z posiedzeń Sejmu, odczy
tana została interpelacja posła Pochmarskiegb, 
w sprawie ostatnich zajść krakowskich-

Minister Spraw Wewnętrznych, Raczkie- 
wic z wyrazi) gotowość udzielenia odpowiedzi 
natychmiast. Po wyrajaniu przez Sejm zgody, 
na umieszczenie te] sprawy na porządku dzien
nym. P. min. RaczkLwicz zabrał głos I krótk0 
przedstawi) przebieg zajść krakowskicp ule 
podając jednak żaduych nowych szczegółów, 
do tych. które już znane były z k°munikatów 
urz <-iwycb.

Wftońcu przemówienia p. minister oświad
czył. że do Krakowa wyjechał natychmiast 
główny inspektor pracy, p. Klott i dyrektor 
departamentu politycznego M. S- Wewn. Pa- 
ciorkowski. celem dokładnego e-badanta prze
biegu zajść-

Zabrał jeszcze głos poseł Podhmarskf. pro 
sząc p. mirrótra, aby wynik śledztwa przed
stawił Sejmowi Jaszcze przed zamknięciem 
bież. sesji

U s ta  rannych 
w en 1  ic iaS$ć braKoffSMita

Ranni, leczący się w szpitalu św. Łazarz.;: 
Stanisław Małyc lat 27, zami. w Krakowie, ul. 
Felicjanów 14. Rana postrzałowa prawego uda 
i podudzia. Stan średni. Józef Kostuch, lat 13, 
przypuszczalnie uczeń gimnazjalny, zcm. Sku
teczna 8. Rana postrzałowa prawego przed
ramion.a. Stan średna. Henryk gruszka, por
tier hotelu francuskiego, lat 36, Siemiradzkie
go 19, rana postrzałowa prawego przedudzia. 
Stan średni. Jan' Wójcik, lat 79, robotnik są
dowy, Fiorjanska 19, złamanie lewego uda. 
Stan średni. Jan Kora lat 30, wyrobnik, L5;> 
ska 52. rana postrza!owa brzucha. Stan ciężki. 
Markus Marceli, lat 25, ślusarz z Jarosławiu, 
Świętojańska I. Rana postrzałowa w okoi.cy 
lewego pośladka. Stan średni. Piotr Kruszew
ski, lat 26, wyrobnul. Sarnecka 28. Rana po
strzałowa grzbietu. Stan średni. Jan Koliński, 
lat 28, handlowiec, Robotnicza 6. P*na po
strzałowa prawego uda. Stan ciężki. Wincen
ty Hogolowski, lat 31, robotnik. Stare Rako- 
wice 12. Rana postrzałowa lewego łokcia. 
Stan średni. Tadeusz Ziarnko, lat 17. prakty. 
kant handlowy, Rajska. Rana postrzałowa i 
złamanie parwego poduda. Stan ciężki. Tadeusz 
Strnmińskl, lat 19, wyrobnik z Woli Duchackiej. 
Rana postrzałowa prawego uda. Operowany, 
stan ciężki. Franciszek Matusik, łat 30. ślusaiz 
z Łagiewnik. Rana postrzałowa lewego kolana. 
Stan ciężki. Stan.sław Paul, lat 18, elektro
technik, L)luga 42. Rana postrzałowa brzucna, 
operowany. Stan ciężki. Stanisław Szeiong, 
lat 27, robotnik z Bierzanowa. Rana cięta czo
ła. Stan prawie lekki. Helena Tomczyk, lat 
25, robotnica „Semperitu". Uraz giowy, stan 
lekki, Stefąnja Ciargnl lat 28, cholewka-ka, 
C110d.dewiozą 7.. Uraz nrzucna,. stan. średni.. - 

Pozatem pę opatrzenu przęż lekdizy 
szło do domu jeszcze 9-c;u rannych.- ■■

G życiu I twórczości W ł.S t. Reymonta
(Ogłoszenie konkursu).

Celem uczczenia 10-tej rocznicy, zgo
nu W l. St. Reymonta, laureata nagrody 
Nobla, wyznaczyła Wdowa jako pier
wszą nagrodę zł. 2.000,— zł., a Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich jako drugą 
nagrodę zł. 1.000,—, za najlepsze prace o 
życiu i całokształcie twórczości W l. St. 
Reymonta.

Prace dotychczas nieogłoszone, nie 
przekraczające 15 arkuszy druku forma
tu naukowego (63X95), składane być 
tnają pod adresem: Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich we Lwowie na ręce Dyr. 
Dra L. Bernackiego, w terminie ostatecz
nym do 1-go maja 1936 r., pod godłem, 
z kopertą zaklejoną, która zawierać ma 
imię, nazwisko i dokładny adres autora 
pracy.

Na czele sadu konkursowego stoi: 
prof. I g n a c y  C h r z a n o w s k i ,  czło
nek Polskiej Akademii Umiejętności.

Ogłoszenie nagród musi nastąpić naj
później 1-go sierpnia 1936 r.

Nagrodzone prace będą własnością 
autorów, a prawo pierwszeństwa wyda
nia zastrzega sobie Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich.

Aresztowanie studentów
Władze bezpieczeństwa aresztowały s!edr~ 

mlu studentów Szkoły Głównej Handlowej i 
Politechniki Warszawskie], pod zarzutem na
leżenia do nielegalnej O. N. R. Stiudent Ta
deusz Kołanowski, który posiadał 228 ulotek 
rozdawał je w kinie „Roma" 1 w Domu Kato
lickim. Student Czesław Kobyliński, areszto
wany został za rozdawanie ulotek w kinie 
„Fiłha—noiija". Studenci Władysław Mackie
wicz. Maria Jankowska, Zdzisław Scysskow- 
ski i Strączkowski aresztowani zostali, Jako 
podejrzans o rozdawanie ulotek 1 tajnej „Szta
fety".

Narada b. premjerów
Jak się dowiadujemy, wkrótce po 

zamknięciu budżetowe} sesji sejmowe] 
zwołana będzie narada premierów poma- 
jowych. Naradzie pizewodniczyć bedzfe 
p. Prezydent Mościcki. W  kołach poli
tycznych słychać, te czynniki miarodaj
ne uznały odbycie narady b. premjerów 
za konieczne celem omówienia sytuacji 
wewnętrznej w państwie
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Niedole szkolnictwa powszeattego
rcriej-zorgattizowanego

Większe zbiorowiska mieszkańców' 
posiadają szkofy 3 i 4 kl. Te szkoły obej
muje ..projekt" nazwą szkół 11-go stopnia 
organizacyjnego. '| y cl i szkół i e s t w P o l
sce niewiele. I tak: 'szkó ł 3-klasowycli 
jest 3829. t. .i. 9 proc., a szkół 4rkl. tylko 
1330. czyli 4,6 proc. razem przeszło 1? 
proc. Do szkól 3-kl. uczęszczało 532J>)U 
t. j. l.S proc. młodzieży, a do szkół 4-kl. 
295.000 ,t. j. S.3 proc. J tutaj tracą te 
"zkoły 7-nie oddziały dawnych szkół, 
które są wcielone do obecnych 6-klas. Z 
uwagi —  jak już wyżej zaznaczyliśmy, 
szkół tych jest niewiele, szerzej nie bę
dziemy zastanawiać się nad temi szko
łami.

Reasumując nasze w yw ody dla uzu
pełnienia obrazu dodajemy, że każde z 
dawnych szkół od 1 do 7 kl. miały swoje 
podziały godzin, w  które wtłoczony był 
materjał naukowy. Mówim y ..wtłoczony" 
materiał, bo w  większych oddziałach by
ło tego materiału istotnie zadużo. W tło 
czono go wprawdzie w rozkład godzin, 
ale trudniej było nauczycielstw u przy- 
swo.ć młodzieży tyle tej wiedzy przy u- 
y zgłodnieniu jeszcze frekwencji, braku 
pomocy nauKowych i t. p.

Obecnie wprowadzono do tycb szkół 
3-ch stopni organizacyjnych (dawnych 
V.—7 kl.) aż 17 różnych podziałów pracy, 
rozKładów godzin: nazwano to warianta
mi. Otóż jeżeli w  danej szkole o więcej 
nauczycielach uczęszcza więcej młodzie
ży. ni;||może nauczycielstwo dane objąć 
nauczaniem przy zastosowaniu przepisa
nego rozkładu godzin, to może być zasto
sowany inny podział godzin, czyli w a
riant. w  którym okrojono p iw ną liczbę 
godzin. Okrojeniu temu mogą ulec: zaję
cia praktyczne, ćwiczenia cielesne i ry 
sunki. Godziny redukowane zużyte są na 
nauczanie nowych dzieci, czy li innej kla
sy. W  W arszaw ie uzyskano przy zasto
sowaniu tych wariantów około 50 etatów 
w  r. 1935-36. W arian ty  te użyte być nie 
mogą w  szkołach 1 czy 2 ki. — więc nas 
mniej interesują.

Dla jaśniejszego przedstawienia obra
zu nasiienia szkół Ill-go stopnia do 1-go 
stopnia możemy-poprowadzić liczbę z za
chodu na wschód. Do szkół Nl-go stopnia 
n. p. na i  lasku, t. i. do szkół 5, 6 i 7 ki., 
a jest ich razem 374, uczęszcza 165 tys. 
młodzieży, a do szkół tego samego sto
pnia na terytorjmn wschoduiem — .iest 
ich tylko '343 -- uczęszcza 173 tys. mło
dzieży. W yraża się to w  stosunku pro
centowym 71 proc. i 19.0 proc. cdą.,,; ma 
zaledwie 59 szkół 1 Kl., a 89 szkół 2 kl.. 
natomiast na terytorium wschoduiem iest 
1-klasówek 383. 2-kIa*óweR 161, plus ty 
siące d/ieci bez szkoły, gdzie na Śląsku 
zjawi ko to prawie-że nie istnieje.

7.
" auka odbywa się aibo w  lokalach 

własnycb, t. j. budynkach na ien cci 
wystawionych, albo w izbach wynajętych 
w  domach prywatnych i nierazr nieco 
przerobionych, by jako tako celom nau
czania odpowiadały. Czy takie izby od
powiadały celom wychowawczym , zdro
wotnym .tego proJfiemu nie poruszamy. 
O toż braki pod względem sal szkolnych 
b y ły  ogromne i to od początku istnienia 
państwowości polskiej. Istniały onegzeze- 
gólnic w  zaborze rosyjskim, w  małym 
stopniu istniały w  dawnej ( ialicji. jeszcze 
w  mniejszym zakresie w  Poznań.,kiem. a 
prawie że nie było braków na Śląsku. 
Brakow i temu miała zaradzić ustawa z 17 
lutego 1923 r. o zakładaniu i utrzym ywa
niu szkół powszechnych. Koszta budowy 
miało ponosić w  44 państwo, a w 1 h sa
morządy. Jeżeli samorządy nie rmporzą- 
dzałyby potrzebną gotówka: to mogły o- 
tr/.ymae pożyczkę na ten cel. W  prakty
ce wyglądała ta budewn tak. żc państwo 
miało ponosić całe koszta budowy, gdyż 
samorządy pieniędzy nie posiadały, a chęt
nie w yciągały rękę po poż\ cz.ky Poczę
to tworzyć piany szkół z salami rekrea
cyjnemu pracowniami, ccutraine-n ogrze
waniem i t. p., gdzieniegdzie zaczęto bu
dować nawet nic szkofy. ale. jak mówio
no — pałace szkolne. Ale życic prze
kreśliło założenia tej ustawy. Już budżet 
z r. 1933-33 nie podał źródła dochodu na 
ten cel, ani dla państwa, ani dla samorzą
dów. I w  32 grudnia 1925 r. wychodzi no
wa ustawa ,.D ćrrfU—ol,
f‘̂ Wrnv’','T'a 7H’'
siwo I-* 1 'ry°ły w v  p
ZeZ\VnT" : ' r-o e\ '*> t - o -'W 9?!-
morza-Mw \y roku 10")s wk/ r 'z ^ r ne 
tylko b"4;»wy nowvch szkót. ale i w y 
kończenie rozpoczętych budów spadł na

(C i tg  dalszy.) 
samorządy. Budżet na cele szkolnictwa 
był odtąd w 90 proć. przeznaczony na 
cele personalne. W  reszcie, t. j. w  tych 
10 proć. znalazły się ty lko pozyc/.ki lub 
zasiłki dla samorządów na budowy. A tu 
według obliczeń Ministerstwa by to ko- 
iiiecznom najmniej 4 tys. nowych sal 
szkolnych rocznie i to począwszy od r. 
1920. Budowa postępy wala bardzo wol
no: od 1920— 1030 oddano zaledwie 11 
tys. sal zamiast 40 tys.. licząc w to i te 
sale szkolne, które miały objąć i te dzie
ci pozostające już od r. 1936-27 po/.a 
szkolą. Rzeczywistość jednak wygladała 
inaczej. Dia tej młodzieży, którą objęło 
nauczanie, brakowało jeszcze w r. 1931-32 
około 12 tys. sal. Z uwagi, że na jedną 
silę nauczycielska przeznaczano coraz 
większą liczbę dzieci, dawne izby w yna
jęte nie wystarczały. Przeszło 3 tys. izb 
tych okazało się szczupłemi, a więc nie
odpowiedniemu Aby wykorzystać lepiej 
siły nauczycielskie i budynki szkolne, na 
komisji budżetowej Śejmu w r. 1932. 2<i I 
przedstawił ówczesny minister ..środki 
zaradcze". B y ły  niemi: 30 pełnych go
dzin nauczania dla każdego nauczyciela, 
tączcnic maiycii oddziałów no miastach 
w  jeden oddział o pełnej liczbie dzieci, 
przydzielenie jednemu nauczycielowi 60 
uczniów w danej klasie, wydzielenie po
za szkole tej młodzieży, która przekro
czy ła wiek szkolny mimo. że pełnej nau
ki nie osiągnęła, ograniczanie drugorocz- 
ności uczniów w tej samej klasie. N ie 
były to ..środki", ale półśrodki, a owe 60 
uczniów, jak wykażemy poniżej — były 
granicą nie górną, lecz dolną. W  roku 
1935-34 brak było i 5 tys. sal przy obcią
żeniu maksymalnem. t, j. (50 uczniów na 
jedną salę: z budżetu, w którym prelimi
nowano w r. 1934-45 2 mili. na budowę 
szkół, wypłacono tylko 50 tys. zł., samo
rządy bez grosza na te ccie. obarczone

do tego kwotami na czynsze za mieszka
nia nauczycieli o r. 1932 — w ogóle bez
nadziejność w  tej dziedzinie.

A\ czerwcu 19.53 r. powstało ..Towa
rzystwo popierania budowy szkół pu
blicznych". Do r. 1935 uzbierało to T o 
warzystwo w  różny sposób (wkładki 
członków, znaczki na świadectwa, książ
ki i t. p.) 6 miij. zł., które przeznaczono 
na zasiłki lub pożyczki samorządom na 
budowy szkół. Za kwotę tę oddano w  r. 
1934 — 3 tys. nowych sal szkolnych, w  
roku następnym już tylko 2 tys. —  zubo
żenie społeczeństwa jest tu widoczne. 
Konieczność 10 tys. nowych izb szkol
nych i 1.7S0. związanych z przyznanemi 
nowemi etatami, jest widoczna. Dotyka 
ona całą swą siłą ciężkości wieś i tylko 
wieś polską.

Ten brak odpowiednich sal szkolnych, 
to piąta niedola szkolna. W  obecnej ka
dencji sejmowej posłanka Prystorowa 
zgłosiła wprawdzie rezolucję, w zyw ają
cą rząd do przeprowadzenia budową7 
szkół powszechnych z sum inwestycyj
nych Funduszu Pracą7, do udzielenia na 
ceic budownictwa szkolnego darmowego 
budulca w  miejscowościach zalesionych, 
oraz do usunięcia wszelkich trudności na
tury formalnej, (piany kosztowne, za
twierdzanie ich. liczne komisie i t. p.), 
hamujących szybkie realizowanie budo
wy.

Rezolucje te ąvprawdzie uchwalono, 
ale przedtem usunięto z niej te zwrotą’. 
które w skazyw ały możliwość jakiej ta
kiej bodaj tealizacji. a mianowicie: „z  sum 
inwestycyjnych Funduszu P ra c y " i „dar
mowego budulca". To. co z rezolucji po
zostało. oznacza tylko dobre chęci wnio
skodawczym i całej Komisji, ale niema 
zupełnie praktycznego znaczenia.

(Dokończenie nastąpi).
Pedagog.

W  Berlinie wydarzyła się ostatnio oryginalna katastrofa. Ciągniony przez traktor duży 
wóz meblowy wskutek nagłego wstrząsu wjechał na uaktor i na nim osiadł. Straż po
żarna miała wiele kłopotu z sprowadzeniem wozu meblowego na właściwe „stanowisiro”

€o passą In n i?
P. Bartel w Warszawie
..Polonia", z dnia 28 marca, pod po

wyższym tytułem zamię, cza następują
cy artykuł:

Profesor geometrii wykreślnci nr. poli
technice lwowskiej i były premier Bartę! 
pr/ed kilku dniami, jak o tem sygnalizo
wałem już telefonicznie, przybył do W a r
szawy na krótki pobyt.

Ostatecznie nie w tem me byłoby dziw
nego, bo prof. Bartol nieraz po swem usią- 
pieniu Irzflpżflżat do Warszawy, bądź to 
na słynne nayaiiyJByiych premierów w Bel
wederze za ź\cin śp. Józefa Piłsudskiego, 
budź leż wtetiy, kiedt za żąda mi jego op;- 
nji w ważnych spraw, ich pnństwow ych. 
ale tym razem przyjazd jegO wywołał 
wiele komentarzy i domysłów, albowiem 
ciągle mówi się o zbliżających się zasa- 
dniezjeh zmianach na kierowniczych sta
nowiskach po zakończeniu sesji sejmowej.

N :c dziwnego, że znajomi prof. Bartla 
przed jego odjazdem z W a-szn.w  po 
trzech hmacJa •wztali go węcz, w mkim 
celu p yjecha 0-jnnw'edż, hka da’ prot. 
Bartol, zduni o a pv:ającve'i. Jak u ia'o 
się nam ściśle ustalić, prof. Bartel odpo
wiedział;

—  Pierwszy dzień spędziłem na pracy 
w Głównym Urzędzie M iar i Wag, gdzie 
mnie powołano jako eksperta w sprawach, 
które wchodzą w7 zakres tego urzędu. 
Drugi —  na zebraniu rady nadzorczej 
książnicy „Atlas".

—  A czy Pan Profesor powróci do 
czynnej polityki? —  padło pytanie.

—  Pozostało mi jeszcze niewiele lat 
życia — odpowiedział z uśmieenein były 
premier — i tę resztę chcę poświęcić nau
ce. W  polityce mogę służyć najwyżej... 
radami.

Tyle prof. Bartol. A co mówią fakty?
P. Bariel bawił w Warszawie nie dwa, 

lecz trzy dni. Zajechał do hotelu, lecz na- 
tyemniast potem premier KościałkowSKi 
zaprosił go w gościnę do swoich aparta
mentów, gdzie istotnie b. premjer mieszkał 
caiy czas swego pobytu w Warszawie. 
Wiadomo rówmeź, że p. Bartel był na 
''inszej au ijenzii na Za Tiu, no., a wol
ny czas oo/a '1'zęl.un M :ar i ks ń r r  
...Atlas" spędzał na poufnych m  i i i :  
o których tylko tyle wiadomo, że trwały 
do późnej nocy.

W  każdym razie oświadczenie premie
ra Bartla, że może służyć radami, wystar
cza do mniemania, że w Warszawie wład
nie go się radzono t to już wystarcza do 
snucia domysłów na najbliższą przyszłość.

Kim jest p. Bartel?
Sięgnijmy myślą wstecz. Prof. Bartel 

był posłmn do przedmaiowych sejmów. 
Czy z trybuny parlamentarnej padły kie
dy z jego ust słowa o Konieczn oś,ci dyk
tatury wojskowej? Czy prof. Batfel kiedy
kolwiek powiedział, że przeciwników poli
tycznych trzeba zamknąć w więzieniach 
lub w” obozach izolacyjnych? Nie! W p raw 
dzie prof. Bartel należał zawsze do naj- 
zagorzalszych ówczesnych „beiwcdcrczy- 
kóvv“ . ale był też liberałem chłopskim i na 
lewicy chłopskiej w przedmajowych sej
mach zasiadał. Wprawdzie potem był 
pierwszym premierem po przewrocie ma
jowym. ale, jak wówczas mowiono. wy
bór, ja Ki zrobił marsz. Piłsudski, mianu
jąc go premjerem, był dla niego nie mniej
szą niespodzianką, niż dia wszystkich p;ł- 
sudczyków i dla opiriji całego kraju.

P, Bartel miat po wypadkach majo
wych przeprowadzić pacyfikację stosun
ków. zalegalizowanie nowego porządku 
rzeczy, miał znaleźć formę współżycia ze 
starym przeimajowym parlamentem t 
w ten sposob utwierdzić nowy reżim. Co
kolwiek n iożnby powiedzieć o rządach 
prof. Bartla, trzeba stwierdzić, że istotnie 
szukał on kontaktu ze społeczeństwem, że 
usiłował przekonywać i w argumentach 
nie posługiwał się aparatem policyjnym. 
By ł jednak właściwym tw-óreą sanacji.

Przecież to za iego rządów powstał 
prąd „radosnego tworzenia", który tyle 
nas kosztował i kosztuje tak wiele, żc ca
ły kraj zeszedł na dziady. Za jego to rzą
dów rzucono hasło ..sanacji moralnej" tak 
moralnej, że dzisiaj jitż niewiadomo. gd/> 
tej moralności szukać. 'I o on był twórcą 
systemu kupowania ludzi nic ideą. bo jo i 
krajowi nie dał, lecz pieniędzmi. To on 
był twórcą tej metody zastraszania, ru
gów personalnych wśród urzędników za 
przekonania polityczne, za iego czasów 
urosły do niepomiernych rozmiarów kar
toteki wywiadu politycznego, które stały 
się jakby maturą do uzyskania nominacji, 
awansu, orderu łub koncesji.

Prof. Bartel wykopat tę olbrzymią 
przppaść. jaka dzieli biurokrację od spo
łeczeństwa, nietylko odmiennem pojmowa
niem zadań państwa, lecz również wsku
tek wytworzenia atmosfery presji, g ro ź b y  
i rozkazu.

Ale mimo wszystko należy przyznać 
p. Bartłowi. że nie był on zwolennikiem 
rządów policyjnych, że rozumiał koniecz
ność współpracy ze społeczeństwem n:c 
dla chwilowej koniunktury, lecz di niego, 
że ,nie można rządzie przeciw społeczeń
stwu, żc wreszcie nie za iego rządów byt 
Biześć. Bereza. cuda wyborcze i f. cl. 
Pozatem prof. Bartel miał jasne spojrze
nie na sprawy gospodSrc?% choć nic pj- 
siada wykształcenia ekonomicznego. Mó
w i się głośno, że prof. Bariel oddawca 
zwracał uwagę, jeszcze za ż yc ia  śp. Józef 
Piłsudskiego, na spadzistą drogę, na inką 
zaciągnęli gospodarkę p h.-ką pompowi 
ekonomiści. Uwagi te, były głosem na 
puszczy sanacyjnej

Prawdopodobnie i ostatnie „rady" 
warszawskie prof. Barda beuą >&z echu.

Yars.

0 w ybory do samorządów
„Czas" zachęca rząd do przywrócenia mia

stom samorządu.
„Szereg miast zarząd :<7//y. h jest 

komisarycznie. Stan ten. dla 'idei. sa
morządowej —  wprosi zabójczy, winien 
być najszybciej zmieniony. Lepiej jest 
dopuścić ta i ówdzie nieprzcjedutinyi h 
opozycjonistów do władzy, którą dzier
żąc, jużio zmuszeni Indu zaprzestać 
demagogii, juilo skompior tp/u sic, niż 
podtrzymywać wrażane, jakoby rząd 
obawiał się dopuszczenia czynnika spo~ 
łącznego do ndziuht tu ad ruin: s(facji. 
Zapewne tego rodzaju próby mogą być 
czasem kosztowne. Ale nauka, jaka. z 
nich społeczeństwo zdobędzie, jest nic- 
mniej cenna.

W  obecnym stanie rzeczy na tere
nie społeczeństwa rozwijają d.iałalność 
prawic wyłącznic organizacje politycz
ne opozycyjne, ij. te. które do Sejmu 
wejść nie chciały, które negują obecny 
porządek rzeczy w 1’nlscc.'4 
Przewidywania, że opozycjoniści mogą się 

skompromitować, nie są uzasadnione. Żwyłlc 
kompromitują się sanacyjny burmistrze. Poza
tem jednak „Czas1' ma rację. Ze powinny na
stąpić wybory do samorządów. Ale nie w y  
bory na podstawie obecnej ordynacji wybor
czej i przy użyciu dotychczasowych nietcd. 
Ordynację trzeba zmienić!

PRZYWH.EJ OSKARŻONYCH.
w  Tapoi'1 :sm'e:e prawo, kfó'e dozwaF

•emu 
na, In’- 

- 'w y  a- 
ysgo 'nr 

■ .mer'a. d ,
| przychylny

t~ fcniać twarz w s-n-j; ma' 
n. W  ten r - c b  nuże r

..dnie Wj.ck c!!:tń
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Z  terenu parlamentarnego

Sejm i Senat dobiegły do końca sesji. 
Przed ukończeniem obrad Sejm uchwalił 
rządowi pełnomocnictwa na okres przer
wy sejmowej. Pełnomocnictwa nie obej
mują obciążeń podatkowych.

Głosów krytyki pcd adresem rządu 
było coraz więcej, ale też chaos wśród 
posłów i brak wszelkiego programu co
raz to wyraźniej się odczuwa. Pojawia 
się wobec tego potrzeba jakiejś .nowej 
organizacji. Stopniowo rolę takiej orga
nizacji przejmować się zdaje klub dysku
syjny „niepodległościowców1-', kierowany 
przez największego gębacza sanacyjnego 
pułkownika Miedzinskiego.

Pan ten w okresie sanacyjnych rzą
dów odegrał dużą rolę, a cynizmu i bez
czelności posiada dostateczną dozę, by 
nawet w tych czasach zmierzchu grupy 
pulkownikowskiej „zbawiać11 Polskę swoi
mi pomysłami.

Jemu przypisują autorstwo słynnego 
projektu ustawy o zniesieniu uboju ry
tualnego. Tym trykiem chciał Miedziń- 
ski odebrać endekom główny atut ich de
magogii. Plan się nie udał. Narobiło się 
niesłychanie dużo hałasu, żydów dopro
wadziło się do wściekłości, a gdy poważ
nie zaczęli grozić konsekwencjami, puł
kownik Miedziński za kulisami tak po
kierował sprawą, by „wilk był syty, a ba- 
ran cały11. Ubój rytualny jednak został, 
a endecy upajają się z radości, że na .pla
cu boju zostali bez konkurenta, bo po
słanka Prystorowa w tym pierwszym bo
ju o front antyżydowski nie miała szczę
ścia. Na te fermenty i kombinacje sana
cyjnych polityków życie jednak zbytnio 
nie zwraca uwagi. Idzie sobie swoim to
rem i kryje w sobie od dawna niewidzia
ną powagę sytuacji, do której nie dora
stają pp. Micdzińscy, Matuszewscy i Sław
kowie.

Konfiskaty
Wszystkie numery „Piasta" i „śląskiej 

Gazety Ludowej" w miesiącu marcu ule- 
g'y konfiskacie, w tern jeden numer po
dwójnej, już po rozejściu się pisma. Sta
ramy się o to, by artykuły nasze były rze
czowe i mimo najlepszych naszych inten- 
cyj cenzor jc*st dla nas wciąż mełaskaw. 
Skonfiskowano nawet list Paderewskiego, 
w którym mistrz wypowiada się o roli 
chłopów .polskich w chwili obecnej.

Jesteśmy pismem opozycyjnem o bar
dzo wyraźnej linji, to prawda. Ale pismo 
nasze i nasi czytelnicy stoją na gruncie 
państwowym i państwa każdej chwili bro
nić będą przed czynnikami wywrotowemi.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że trze
cia międzynarodówka przypuściła wielki 
szturm na Polskę w tej chwili. Czy jest 
ze stanowiska państwa wskazanem, by 
w takiej chwili niszczyć najbardziej zde
cydowanych przeciwników komunizmu, 
jakimi są Stronnictwo Ludowe i jego or
gany prasowe? Przecież nie lepiej powo
dzi się „Zielonemu Sztandarowi", od któ
rego żąda się zadrukowywania białych 
plam, a jeżeli tego nic czyni, cenzor cale- 
mi dniami zwleka z podaniem skonfisko
wanego tekstu i numer nie może opuścić 
prasy.

Niszczą ubogą prasę ludową nietytko 
koszta konfiskat i opóźnienia w wydawa
niu pisma, ale także praktyki policji. Do
noszą nam z wielu stron, że policja w wie
lu wypadkach nie zadaje sobie trudu, by 
odróżnić numer skonfiskowany od drugie
go wydania po konfiskacie, zabierając je
dno i drugie. Notujemy wszelkie tego ro
dzaju niewłaściwości w nadziei, że docze
kamy się nawet w erze sanacyjnej ochro
ny w imię sprawiedliwości. Do czytelni
ków naszych zaś apelujemy, by punktual- 
nem opłacaniem prenumeraty dopomogli 
nam do opędzenia zwiększonych znacznie 
wskutek konfiskat kosztów wydawnictwa. 
\V tej chwili załamać nam się nie wolno.

Z  Seimn Śląskiego
Także w Sejmie śląskim dobiega do 

końca dyskusja budżetowa. Naogćł nie 
przyniosła ona nic osobliwego. Tylko 
przemówienia postów Płonki i Michal
skiego nacechowane były lekką opozycją 
1 to nie w sprawach, któreby ttwa* tć 
było można za podstawowe.

Ecna odmowy paszportu 
pro(- Holowi

Nie ulegało wątpliwości, że nagle od
wołanie wykładów profesora dra Kota 
w Holandji. dokąd zaproszony został 
przez tamtejszy świat naukowy, odbije 
Się szerokim echem w prasie holender
skiej. Wszystkie prawie pisma holender
skie, podając wiadomość o odwołaniu

wykładów profesora Kota. zaopatrują je 
w uwagi bardzo .nieprzychylne dla nas.

W  najpoważniejszym organie praso
wym Holandji w „Nieuwe Rotierd. Art" 
wybitny uczony holenderski dr. Byvanck, 
pisząc o profesorze Kocie, określa go ja
ko uczonego na miarę światową.

„Niestety — pisze prof. Byvanck — 
w ostatniej niemal chwili wykład’- mu
siano odwołać spowodu odmowy pasz
portu zagranicznego prof. Kotowi. Jakie 
są przyczyny, nie wiemy — w każdym 
razie społeczeństwo holenderskie odczuło 
to boleśnie."

(o sie dz ete w  przemyśle
Wypadki krakowskie wstrząsnęły at

mosferą w Polsce. Sprawa ła dofąd nie 
schodzi ze szpalt dzienników, a we Lwo
wie i w Borysławiu tymczasem urządzo
no demonstracyjny strajk na znak sympa- 
tj'i dla Krakowa.

W  prasie toczy się dyskusja na temat 
przyczyn tych tragicznych wypadków. 
Jak zwykle, szuka się kozia ofiarnego. 
Żydzi i sanacja skłonni są dopatrywać się 
w tragedji krakowskiej także pewnej roli 
endeków.

Ani jedni ani drudzy nie widzą tylko 
nędzy, głodu i rozpaczy, warunków, 
wśród których komunizm niezwykle łatwo 
się zagnieżdża. Trzeba nam zgody w na
rodzie. sprawiedliwości społecznej i praw
nej i entuzjazmu dla wielkiego planu eko
nomicznego całego narodu, a komunizm 
zacznie zamierać.

Prof. Bartol w  Warszawie
Bawił w Warszawie prof. Barłel, b. 

prcmjer. Z pobytem jego w Warszawie 
łączą niektórzy różne nadzieje. Stugębna 
plotka polityczna ma żer. A jednak poza 
plotką, pobyt Bartla w Warszawie nicze
go realnego zrodzić nie może. Idą nowe 
czasy i nowi ludzie, nadchodzi zmierzch 
sanacji.

Wielka troska żydowska
Według ustawy o zniesieniu uboju ry

tualnego żydzi będą mogli i nadal jeść 
mięso koszerne, ale uboju dokonywać 
będą swoim kosztem. Miljony w ten spo
sób utracą gminy żydowskie. Stąd lament 
i narzekanie, skąd wziąć pieniądze na u- 
trzymanie gmin żydowskich. Żydzi ape
lują do samorządów i .państwa. Zdaje się, 
że z tej mąki nie będzie chłeba.

A lo r m g
CO ROBI IRREDENTA NIEMIECKA 

NA POMORZU.
Nieskonfiskowany „Goniec Nadwiślań

ski" pisze:
„Niedawno wskazywaliśmy na wy

Polesie, to jedyne z województw, w 
którem najcięższą klęską jest zawsze 
brak... mrozów. Łagodna zima, która 
wszędzie gdzieindziej przyjmowana jest z 
zadowoleniem przez całą ludność, mogą
cą oszczędzać na opale, nad Prypecią wy
wołuje rozpacz. Łagodna zima — to unie
możliwienie zwożenia siana i drzewa. 
Bagna stanowią bowiem na Polesiu wiel
ką przeszkodę komunikacyjną, którą po
konać mogą jedynie mrozy i to silne mro
zy. Zima — to na Polesiu okres zbiorów. 
Siano, które jesienią skoszono na suchych 
kępach i drzewa, które zrąbano, zwozi 
się dopiero w zimie, gdy mrozy i śniegi 
umożliwią sannę.

Otóż w tym roku zima była lekka. 
Chłopi nie mogli karmić bydła sianem, bo 
go nie mogli zwieźć z rozmokłych bagien. 
A ponieważ chłop kocha swe bydło, więc 
karmił je ziarnem, przeznaczonem na 
chleb i na siew. Gdy brakło ziarna, zry
wano słomiane strzechy z chat.

Bydło zostało więc naogół uratowane, 
ale zato ludzie nie mają co jeść. Głodo
wali na przednówku zawsze, ale w tym 
roku głód i to głód straszny już w zimie 
zajrzał do ich chat.

Zabrakło drzewa, więc stanęły tartaki
i ta nieliczna część ludności, która żyła 
z tych zakładów, straciła pracę. Na do
bitkę i rybakom źle posz'v połowy, bo 
wody nie opadły, ani nie zamarzły.

Wśród głodnej ludności szerzy się epi- 
demja tyfusu. P. Podoski, korespondent 
„Kurjera Warszawskiego", podaje, że są 
miejscowości, w których na tyfus choru
je czwarta, a nawet trzecia -zęść ludno
ści. A w szkołach dzieci gromadzą się 
liczniej ale wtedy, gdy mają być rozda-

wrotową działalność akcji niemieckiej na 
polskim Górnym Śląsku. I zdawaćby się 
mogło, że przez aresztowanie kilkudzie
sięciu osób, wywrotowcy niemieccy za
przestaną swej podiej roboty konspiracyj
nej. Jednakże tak nie jest!

Przed kilku dniami na terenie Pomo
rza i Poznańskiego rozrzucano ulotki nie
mieckie, w których zwracają się Niemcy 
do swych rodaków, aby byli gotowi do 
powrotu Poznańskiego, Pomorza I śląska 
do Rzezey niemieckiej,

V tłumaczeniu treść tej skandalicznej 
ulotki brzmi:

„Obudźcie się Niemcy w Polsce! Mogę 
Wam to powiedzieć, te godzina wolności 
niedługo już zawita, Poznaniu, Poznaniu, 
przysięgamy Ci do śmierci: niezadługo już 
na Twoim ratuszu powiewać będzie sztan
dar czarno-biało-czerwony. Poznaniu, Po
znaniu, jak bardzo mnie serce boli, gdy 
na wieży ratusza Twego widzę orła bia
łego. Bydgoszczy, Bydgoszczy, świątynio 
kultury niemieckiej, staniesz się znowu 
miastem r  emieckiem, może nawet już po 
kilku tygodniach. Toruniu, o Toruniu, nie 
trać cierpliwości, jeszcześ nie zginął. Tyś 
temu nie winien; — Grudziądzu, Grudzią
dzu — miasto honoru niemieckiego — 
niezadługo będziesz znowu niemieckiem 
miastem wraz z twierdzą twą Courbiere. 
Hitlerze, Hitlerze, — o przyjdź i uwolndj 
nas — iny Ci pomożemy — Partia mlo- 
doniemiecka. A gdy nasz piękny Adolf 
nadejdzie w swych bryczesach — nieza
długo również Śląsk, Prusy Zachodnie i 
Poznań powrócą do Rzeszy niemieckiej."

Z treści, powyżej przytoczonej, wyni
ka jasno i dobitnie, że irredenta niemiec
ka na naszych ziemiach zachodnich działa 
nadal. Mimo paktu polsko-niemieckiego, 
mimo zapewnień ze strony Hitlera o szcze
rej przyjaźni Niemiec dla Polski, organi
zacje niemiieokie, cieszące się w Polsce 
ogromną swobodą, a przytem i wielkiem 
pobłażaniem ze strony władz polskich, 
pracują nieustannie — nad oderwaniem 
od Macierzy Pomorza, Poznańskiego i 
Śląska!

Z tem trzeba w Polsce nareszcie skoń
czyć!

Drobne wiadomości
— Na terenie Sejmu i Senatu tworzy 

się nowe ugrupowanie posłów I senato
rów pod .przewodnictwem Miedzińskiego. 
Są to przedśmiertne podrygi sanacji.

— SącI Okręgowy w Kielcach skazał 
prezesa Stron, Narodowego w Przytyku 
Korczaka, oskarżonego o obrazę Rządu 
i rozsiewanie niepokojących wieści na 5 
miesięcy więzienia i 300 zf. grzywny.

— Dzienniki warszawskie podają dłu
gą listę więzionych w Warszawie naro
dowców.

— W  prasie codziennej zwrócił uwagę 
olbrzymi czterotysięczny wiec ludowy 
w Mińsku Mazowieckim. Wiec wypowie
dział się za współdziałaniem całej polskiej 
demokracji.

—  Sejm uchwalił Rządowi pełnomocni
ctwa na okres bezsejmowy.

— Min. Beck wrócił z Londynu.

wane śniadania. Oto, jak wygląda ta naj
ważniejsza i najpiękniejsza chwila w sza
rym dniu dzieci poleskich:

„Porcja chleba, pięć dekagramów sło
niny na pajdę, kubek kakao gorącego, jak 
ukrop. Ponieważ nie wszystkie dzieci stać 
na odpowiednie naczynia, poprzynosity 
miseczki. „Klasa" odrazu zmieniła się w 
„jadalnię"... Ci mali stolownicy nie zawsze 
jednak mają łyżki. Wtedy (aby prędzej 
— aby prędzej') gorący płyn żłopią 
wprost z miseczek, jak małe, strasznie 
głodne psiaczki... Nawet pani nauczyciel
ka nie ma siły powiedzieć, żeby dzieci 
jadły przyzwoiciej. Czy można i czy wy
pada „robić Wersal", kiedy tym małym 
dosłownie chodzi o życie?!...

— Hawrylko, oszalałeś? Nie dość, żeś 
chieb podrobił do kakao, to jeszcze sło
ninę pakujesz do brei?

Lecz dziecko nie zważa na przestrogę, 
bo ono słyszy tylko jedno jedyne, co do 
znaczenia ogromne, jak wielka góra. a co 
do dźwięku, grające niczem najpiękniej
sza muzyka słowo: s ł on i n a ,  s ad ł o !
Nic to. że tłuszcz nie godzi się z mlekiem 
w kakao. Nic to, że pani nauczycielka ich 
zawstydza. Poleskie dziecko ma tylko jed
ną myśl i jedną odpowiedź:

— Przecież tak będzie t ł u ś c i e j !
Tłusto i syto... tłusto i syto — brzęczą

myśli w rozczochranych główkach. — 
Najeść się nareszcie!"

Ta szkoła, o której pisze p. Podoski, 
dostała słoninę od dzieci z jakiejś szkoły 
pod Kielcami, wzruszonych tragedją dzie
ci poleskich. Ale takie przesyłki, to kro
pla w morzu. Głodne dzieci trzeba liczyć 
na dziesiątki tysięcy, a nie wolno też za
pominać o starszych.

Wszędzie jest ciężko, lecz ta biedna, 
w lepiankach mieszkająca, w łachmany 
ubrana, a tyfusem i głodem nękana lud
ność Poiesia zasługuje na szczególne 
współczucie. Czerwony Krzyż musi otrzy
mać odpowiednie środki na zakup le
karstw i żywności, by zwalczyć epidemję.

Rząd obiecał dać 100 tys. zł., ale ♦<? 
jest zamało. Kolej powinna przewieźć bez
płatnie żywność, kupioną lub ofiarowaną 
bezpłatnie w innych województwach

Na przyszłość zaś niechże tnikną te 
jaskrawe przeciwieństwa, jakie widzimy 
dzisiaj. W  Warszawie wydaje się miljo
ny na salę balową i bankietową w sie
dzibie -p. Becka, a na Polesiu ludzie 
puchną z głodu. A gdzieindziej na hał
dach, niedaleko wspaniałych gmachów, 
gnieżdżą się ludzie-szczury. Kiedyż na
reszcie zwycięży u nas poczucie miłości 
bliźniego i sprawiedliwości?

Aresztowania ludowców
Dnia 10 marca br. został aresztowany 

na terenie powiatu jędrzejowskiego p. Jan 
Bania, prezes Zarządu pow. S. L. na po
wiat Dąorowa. P. Banię osadzono w wię
zieniu w Kielcach. Aresztowanie nastąpi
ło po zebraniu ludowem.

Dnia 10 marca br. został aresztowany 
w Pacanowie działacz ludowy z Mało
polski p .Emil Kozioł. Osadzono go w a- 
reszcie w Pińczowie.

Dnia 20 marca b. r. aresztowano p. 
Władysława Jopka, prezesa makowskie
go zarządu pow\ S. L. — P. Jopka osa
dzono w więzieniu w Makowie Podhalań
skim.

W  ostatnich dniach aresztowano w 
Liszkacii p. Piotra Wyrobę, prezesa Za
rządu pow. S. L. na powiat Kraków. —- 
Po kilku dniach aresztu p. Wyroba zo
stał zwolniony z aresztu, znajduje się 
jednak pod dozorem policyjnym.

Producent dostaje 70  g r ., eksporter 
1 zł . 20 gr.

Na terenie "Wileńskiej Izby Rolniczej 
płacono producentom trzody chlewne; 
przeciętnie po 70—90 groszy za 1 kg ży
wej wagi. Tymczasem Niemcy pfacą pol
skim eksporterom za 1 kg żywca loco sta
cja graniczna 1.20 — 1.40 zł. Różnica za
tem jest poważna. Różnicę tę tłumaczy 
się tera, że ma dna wpłynąć na rzecz fun
duszu popierania innych dziedzin ekspor
tu hodowlanego. Potrącenia na r?ecz fun
duszu wahają się zależnie od pewnych 
miesięcy od 22 do 30 groszy za 1 kg żyw
ca wyeksportowanego.

Rolnictwo wileńskie uważając, że sama 
zasada funduszu, jako taka, jest słuszna, 
stawia jednak zapytanie, czy ten fundusz 
istotnie da korzyści rolnictwu?

Prowokacje niemieckie 
w  Karnowacu

W  dniu 29 bm. popł. w gminie Kor- 
nowac, w  pow. rybnickim dopuścili się 
Niemcy, wracający z głosowania w Raci
borzu, niesłychanego w ybryku i prowo
kacji. W  chwili bowiem, gdy jedna z 
furmanek z Niemcami przejeżdżała obok 
grupy umundurowanej młodzieży po
wstańczej, stojącej w pobliżu restauracji 
p. Ogórkowej, Niemcy usiłowali spro
wokować młodzież krzykami, groźbami, 
śpiewami niemieckiemi i okrzykami 
„H e ił". Gdy młodzież domagała się ka
tegorycznie zaniechania prowokacyj oraz 
okrzyków', Niemcy zaczęli się wygrażać, 
przyczem w czasie pościgu jeden z nicii 
wystrzelił z rewolweru, na szczęście chy
biając. Strzelający, obawiając się ujęcia, 
zbiegi z furmanki i ukrył się w Rzuciio- 
wie w domu niejakiego K. Zdołał on jed
nak zbiec. Jak stwierdzono, furmanka 
pochodziła z Radziejowa. O zajściu po
wiadomiono posterunek policji, który 
wszczął dochodzenia w tej sprawie.

Oto i dowód, do czego doprowadza 
tolerancja nasza w stosunku do wybry- 
'■'W niemieckich w Polscel

W ywrotowcy \ przemytnicy
Sad Okręgowy w Warszawie wyda* 

wyrok skazujący niejakiego E irka Capa 
za działalność wywrotową na trzy lata 
więzienia z pozbawieniem praw obywa
telskich na lat 3.

Władze bezpieczeństwa w Warszawie 
zlikwidowały w ostatnich dniach szajkę 
przemytników, trudniącą się za opłatą 
nielegalnym przemytem ludzi do Rosfi 
Sowieckiej. Aresztowano 32 członków 
szajki z Jej hersztem Abramem Wiesen- 
bergem na czele.

Kląska głodu na Polesiu
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W siedzibie b. seutcra Bojki
Zebran!e członków Gminnego Związ

ku Kół S  L. odbyło się dnia 22 marca 
1936 r. w Gręboszowie, pow. Dąbrowa, 
na którein przemawiał b. pos. Krzciuk. 
W  dyskusji zabierali głos: Zawiślak Ju- 
łjan, Sopoii Andrzej, Smoła Michał, 
Adamczyk, Kosienlak Piotr, Woiański 
Franciszek, Bochenek Franciszek, Żaląc 
Henryk, Mory! Józef. W  Gręboszowie 
mamy naszego marszałka i jemu też naj
więcej na zebraniach poświęcamy czasu, 
tembardziej, że syn jego naturalnie je/ 
wójtem, a sam marszałek są radnym. Po
nieważ Rada gminna składa się już 
w’ większości z ludowców, napróżno 
marszałek walczy o każdą pozycję bud
żetową dla syna, jest stale przegłosowa
ny — marszałek żądają np. dla syna 
zł. 5. Rada uchwaliła zł. 2. — „w y anty- 
państwowcy!“ wyzwiska marszałka nie
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sprawiają już nikomu przykrości — prze
ciwnie politowanie, a czasem na Radzie 
i w okolicy ogólną wesołość.

ZJAZD RZEM IEŚLN IKÓ W  W  M YŚLE
NICACH.

W  niedzielę, 15 marca br. odbył słę 
w Myślenicach zjazd rzemieślników z ca
łego powiatu. Na zjazd przybyli dwaj sa
nacyjni posłowie, a mianowicie p. Hyla i 
Jachoda Żółtowski. Dużo gadali, ale nie 
przekonali rzenueślników, tych „szarych 
obywateli11, do których dzisiaj stają 
„frontem1*. Dlatego też, skoro zabrał głos 
przedstawiciel ludowców, prezes powia
towy, p. Syrek z Myślenic i przedstawił 
właściwe położenie rzemieślników, wszy
stko opuściło salę, zostawiając samych 
pp. posłów i p. starostę. Obecny.

Chłopi żodaia powrotu prezesa WHosa
i  io w a r z w s ig

Nłclepkowie, pow. Jarosław. W  nie
dzielę, dnia 29 marca br. odbyło się u nas 
imponujące zebranie organizacyjne o go
dzinie 3 popoł. Piękna brama powitalna 
głosi: „BRACIA CHŁOPI, ŁĄCZCIE
S IE11. Przewodniczył p. Kasprzak z Pa- 
włosiowa, referat polityczny, gospodar
czy ł organizacyjny wygłosił p. dr. Jed
liński z Jarosławia. W  czasie przemówie
nia chłopi wielokrotnie urządzili manife
stację, żądając ich powrotu do kraju. U- 
chwaiono przez aklamacje różne rezolu
cje, m. in. żądanie amnestii dla prez. W i
tosa, pos. Bagińskiego i dra Kiernika, żą
danie rozwiązania obecnych samorządów 
oraz Sejmu i Senatu, rozwiązania karteli,

uruchomienia robót publicznych ! łn. 
Przemawiał również ob. Dmytruś z W ią
zownicy.

Obecnych kilka tysięcy chłopów. Po- 
żądanem jest, by na takie zebrania przy
bywali „posłowie" obecnego Sejmu, mo
gliby się bowiem rychło przekonać, jakie 
nastroje panują na wsi, czego dowodem, 
że chłopi uchwalają przez aklamację re
zolucje, w  których domagają się rozwią
zania Sejmu i Senatu i powrotu prez, 
Witosa i tow.

Zebranie to wykazało, te tylko Stron
nictwo Ludowe jest organizacją, która 
reprezentuje chłopa. Prezydium wiecu.

Skandaliczna gospodarka w Spółdzielni mleczarskiej
w  Tymbarku

Zwołane na dzień 24 lutego br. walne 
zebranie członków Spółdzielni Mleczar
skiej w Tymbarku nie doszło do skutku, 
okazało się bowiem, że na 1.661 człon
ków, posiadających książeczki udziało
we, zaledwie kilkudziesięciu podpisało 
deklaracje członkowskie. Taki stan rze
czy istniał od kilku lat. Zdekompletowa
ny zarząd po śmierci śp. ks. Szewczyka 
podtrzymywano sztucznie, nie zwołując 
walnego zebrania, członkowie rady na
dzorczej nie byli członkami spółdzielni i 
tacy decydowali wbrew statutowi o roz
dziale kilkusettysięcznych zysków w o- 
statnich latach, bez uchwał walnego ze
brania, wbrew ustawie. Kontrolerowi p. 
Chmioikowi ze Związku rewizyjnego 
zwracał jeszcze dwa lata temu uwagę 
ówczesny przewodniczący Zarządu śp. 
ks. Szewczyk, że wiele spraw załatwia się

wbrew ustawie ! statutowi. (Świadek 
przełożony rady nadzorczej Bubula). Od 
kilku lat wszystkie transakcje handlowe 
wykazywane były jako członkowskie, 
przez co Zarząd spółdzielni działał na 
szkodę skarbu Państwa.

Zdekompletowany Zarząd, uzupełnio
ny przez niezdolną do powzięcia uchwał 
radę nadzorcza,, składającą się z nie- 
członków spółdzielni, stara się obecnie 
usunąć tych członków spółdzielni, którzy 
domagają się statutowego i ustawowego 
uporządkowania stosunków i ksiąg spół
dzielni.

Co należy uczynić, aby na czas za
pobiec katastrofie, w jaka popadła „Ko
sa1* w Limanowej, należy obecnie do 
władz sądowych — Rady Spółdzielczej i 
Związku Rewizyjnego w Krakowie.

Spółdzielca.

Jeszcze w sprawie wyborów scmorzędowycli
Głośna była swego czasu sprawa nad

użyć, popełnianych przy wyborach samo
rządowych. Nie obeszło się i bez donie
sień do prokuratora, jak to miało miejsce 
np. w Czarnej, w powiecie ropczyckini. 
Prokurator sprawę umorzył — jednak wy
borcy nie ustąpili, pisali memorjał za me- 
morjaiem do prokuratora, do ministra i 
wreszcie to poskutkowało. Prokurator 
•podjął na nowo sprawę, przyjechał w 
styczniu do Pilzna sędzia śledczy z Tar
nowa i przesłuchał około 69 świadków. 
Przesłuchanie w Pilznie trwało 4 dni, re
sztę świadków przesłuchiwano w Dębicy.

Przesłuchano też w sądzie okręgowym

POMNIK KROWY.
Jak zwykle —  nie gdzieindziej —  tylko w 

Ameryce! Wprawdzie jesteśmy już przyzwy
czajeni do wielu ekscentryczności, lecz i ten 
wypadek — niezwykłego wyskoku amerykań
skiego należy zanotować. Otóż w miejscowości 
Seattle, w stanie waszyngtońskim, wzniesiono 
marmurowy pomnik krowy. Lecz tym razem — 
krowa ta istotnie zasłużyła na to wyróżnienie. 
Odnosiła ona bowiem światowe rekordy, jako 
krowa mleczna. Dawała w ciągu roku 16.778 li
trów mleka! A zatem przeciętnie 45 litrów 
dziennie! Lecz obecnie mieszkańcy tego miasta 
są w kłopocie, gdyż z potomstwa tej rekordzi- 
stki „wnuczka" wcale n"e jest gorszą. Obecnie 
Już daje 16 303 iltrów, ale jest młoda i przewi
duje się, że jeszcze sobie pożyje, bijąc nie
wątpliwie rekord mleczności swojej „babki". 
Na wszelki wypadek — rezerwuje się już obok 
wystawionego pomnika miejsce, w którem 
ewentualnie stanie kiedyś nowy pomnik 
„wnuczki",

w Tarnowie i samych oskarżonych i to 
już trzeci raz skolei tych samych. A nie 
byle kto posądzony jest o nadużycia wy
borcze, bo inspektor samorządowy z Rop
czyc, p. Sekunda, sekret. Wydz. Ppw. p. 
Kassube. referent polityczny, p. I.igięza, 
kierownik szkoły w Jastrzębce Starej, 
p. Hysz, ksiądz Rajca, naczelnik stacji 
kol. w Czernej, p. Sobejko i por. rezerwy 
z Jaźwin, p. Kruczała. Kto z nich winien 
nadużyć — wykaże to przewód sądowy, 
który spodziewamy się. że wkrótce będzie 
rozpisany. Czekamy cierpliwie, ale z wia
rą, że przecież sprawiedliwość będzie wy
mierzona. Wyborcy.

DOBRODZIEJSTWO DLA CHŁOPÓW.
Dużo pisano o ulgach, jakie rząd dal 

chłopom, aby ulżyć ich biedzie i kryzys 
z Polski wygonić. Miało się do tego przy
czynić także zniesienie opłat miejskich. 
Jakże to jednak wygląda w praktyce? 
U nas w Dębicy pobiera Zarząd miejski 
od podbicia paszportu 30 groszy, a od 
posto-ju wozów 20 groszy. I gdzież tu te 
ulgi wielkie? Żeby choć znać było, że ma
gistrat naprawia drogi w mieście za te 
optaty — ale gdzieżtam. Koło żydow
skich domów kałuże błota i smród zdale- 
ka cuchnie. Z biednego chłopa zdziera 
się optaty, kiedy on na sól nie ma i gło
dem na przednówku musi przymierać, bo 
z paru morgów wyżywić rodziny nie po
trafi i jeszcze krzyczy się dużo o dobro
dziejstwie, jakie spada na chłopów. Czas 
już. żeby chłopi się opamiętali i nie dałi 
się bałamucić.

Antoni DepowakL

Wiadoma id  z darła wic
Wielką sławę zdobyły sobie Racławi

ce dzielnością i odwagą swoich synów w 
powstaniu Kościuszkowskiem. Ostatnio 
jednak ośmieszono w opinji ludzkiej wieś 
Racławice. Z Racławic Kościuszkowskich 
chciano zrobić Racławice Sławkowe. 
Mogli sanatorzy kupić i wybudować wil
le, nie zdołali jednak zmienić zawsze lu
dowego oblicza Racławic i ich okolicy. 
Sprytnie odegrana komedia, na ludności 
nie wywarła pożądanego przez sanację 
wrażenia. Jak Sławkowa willa stoi sa
motna i pusta wśród rozwalonych, bied
nych chat wieśniaczych, tak i wszystkie 
wezwania sanacji skierowane do chło
pów odbijają się tylko głuchym echem, 
bo wieś dla sanacji ma tylko Jean? oapo- 
wiedź, jaką dała w czasie wyborów: 
„odejdźcie". Ludowcy miejscowi myślą 
dziś, jakby w pamięci narodu uwiecznić 
sławę Racławic, nie kupą ziemi-kopcem. 
nie kamiennym pomnikiem, chłopi racła
wiccy myślą, aby wspólnie z całą groma
dą chłopską zbudować tu chłopski uni
wersytet, gdzieby się młodzież uczyła 
miłości ojczyzny. Co wy ludowcy z dal
szych stron powiecie na to?

Józef Janik.

Gdzie 
szukał dziś sprawiedliwości!

W  roku 1933 otrzymałem wezwanie 
Nr. 92 z urzędu gminy Osieck, pow. gar- 
woliński, do t. zw. świadczeń drogowych 
(szarwarkowych), w którem to wezwano 
mnie do dostarczenia trzech metrów* ka
mienia.

W  tymże wezwaniu znajdowała się 
wzmianka, że jeśli wykonam wyżej wy
mienione świadczenia w terminie wyzna
czonym, to otrzymam kwit stwierdzający 
odrobienie tych świadczeń już za trzy na
stępne lata, t. j. 1934, 1935 i 1936.

Nakazowi uczyniłem zadość, a tym
czasem w roku 1934 musiałem dostarczyć 
jeszcze pół metra’ kamienia, a w roku 
1935 tak sam® pól metra* kamienia, a po
nadto furmankę na jeder dzień i musia
łem się stawić przez sześć dni do kopa
nia rowu.

Nadomiar tego wszystkiego otrzyma
łem dwa upomnienia po zł. 1 gr. 50 do za
płacenia za rzekome późna stawienie się 
z furmanką, oraz do oczyszczenia rowu.

Udałem się do wydziału powiatowego, 
lecz tu nie znalazłem sprawiedliwości, 
gdzie więc dziś chłop ma pójść po spra
wiedliwość? Jan Łęczyński,

Mocne w treści przemówienia były prze
rywane ustawiczmenii oklaskami. Następ
nie przemawiali: W . Rozparu i J. Kuchtę. 
W  dyskusji zabierali głos: Komorzych: : 
Brzózego, J. Cacko z, Ładzynia. J. Pro- 
czek z Zamienia, a z robotników Rońliu 
i Dąbrowski.

Następnie przewodniczący wezwał 
zgromadzonych do intenzywnej pracy or
ganizacyjnej. Wkońcu zgłoszono rezolu
cje ocenzurowane (przez obecnego m 
zgromadzeniu zastępcę starosty), któro 
po ocenzurowaniu brzmią:

„Chłopi powiatu mińsko-mazowieckiego 
zebrani w liczbie przeszło 4 tysięcy v 
dniu 22 marca w Mińsku Ma z. wyrażają 
wiarę, że

1) 22 milionowa rzesza chłopska sta
nowi liczbowo i moralnie dostateczną po
tęgę, aby wziąć na swe barki odpowie
dzialność za losy Państwa Polskiego i 
zapewnić wszystkim obywatelom wol
ność, równość i dobrobyt w ramach u- 
stroju demokratycznego,

Wieści z pow iatu  
w arszaw skiego

W  dniu 8 inarca br. odbyło się w 
Warszawie zgromadzenie ludowe.

Sala Towarzystwa Ogrodniczego wy
pełniła się cała uczestnikami zgromadze
nia, Wstęp na salę był udostępniony tyl
ko tym ludowcom, którzy posiadali legi
tymacje S. L. na rok 1936.

Oprócz ludowców z powiatu warszaw
skiego przybyli również delegaci najbliż
szych gmin pow. mińsko-mazowieckiego, 
jak gminy Glinianka i Kołbiel, oraz gmi
ny Młochów, pow. błońskiego. Przewod
niczy! prezes powiatowy M. Stolarczyk.

Mec. Kuncewicz w przeszło godzinnym 
referacie przedstawił zgromadzonym sy
tuacje gospodarczo-polityczną Polski. Na
stępnie zostały zreferowane sprawy or
ganizacyjne przez St. Kasperlika. W  dy
skusji zabierali głos: J. Ćwikła, Piotr Ko- 
mosa, Af. Stolarczyk, F. Czasak, L. Ko- 
mosa i Af. Pluciński (student politeclmiki).

Ostatni mówca zgłosił rezo'ucie. któ
ra tegóż dnia przy obecności przeszło ty
siąca studentów politechniki warszawskiej 
bsia z entuzjamem oklaslńwma na zebra
niu członków’ Bratniei Pomocy. Rezolu
cja ta była jednomyślnie przez zgroma
dzonych uchwalona.

Zgromadzenie odbyło się w podnio
słym nastroju. Po zgromadzeniu odbyła 
się konferencja działaczy w sprawie pla
nu pracy na najbliższą przyszłość. Mię
dzy mnemi postanowiono urządzić kurs 
społeczno-polityczny w dniu 29 marca br.

Obecny.

Wirlłctr ztfromadEcntc lodowe 
w Mińsku Mazowieckim

W  niedzie’ę, 22 marca br. odbyło się 
w Mińsku Mazowieckim na obejściu p. 
Wałęgi, publiczne zgromadzenie ludowe, 
na które przybyło nrzeszło 4 tysiące chło
pów i paruset robotników. Nad trybuną 
powiewał sztandar koła S. L. z Dobrego 
Przewodniczył prezes zarząidu powiato
wego Stanisław Sadoch,

Referaty polityczno-organizacyjne wy
głosili: ad w. J. Drabich, sekr. zarz. Woj. 
S. L  i J. Gójski. akademik z Warszawy.

Wkońcu rezolucji powzięto uchwale 
potępiającą politykę Niemiec, zdążających 
do obalenia traktatów 'międzynarodo
wych.

Odśpiewaniem: Gdy naród do boju.
zgromadzenie zakończono.

Korespondent.

KRYZYS I SAMOBÓISTWA W  W AR
SZAW IE.

W  ciągu lat kryzysu gospodarczego 
poważnie zwiększyła się liczba samo
bójstw w Warszawie. Charakterystycz
nym jest fakt, jak wynika ze statystyko 
że liczba samobójstw w tych latach utrzy
muje się prawie na tej samej wysokości. 
Mianowicie w roku 1930 było 1.421 za
machów samobójczych, w tern 382 śmier
telne, w roku 1931 — zamachów samo
bójczych było 1.339 (śmiertelnych 338), 
w r. 1932 — 1.448 (śmiertelnych 385). 
w r. 1933 — 1.394 (śmiertelnych 372) 
i w r. 1934 — 1.448 zamachów samobój
czych, w tern 390 śmiertelnych. W  r. 1935 
zamachów samobójczych zanotowano 
1.457, w tern 656 dokonanych przez męż
czyzn i 801 przez kobiety. Ogółem w cią
gu 6 lat kryzysu targnęło się na życic 
w Warszawie 8.567, w tem zmarło 2.200.

HARAKIRI BEZROBOTNEGO.
Zamieszkały przy ul. Profesorskiej 16. 

21-letni Władysław Dąbrowski, bezrobo: 
ny. po kłótni z domownikami chwycił na
gle nóż kuchenny i począł sobie zadawać 
straszliwe ciosy w brzuch.

ZŁODZIEJ UKRADŁ PIENIĄDZE 
Z MENAŻKI.

Rolnik Ignacy Chyrek, liczący lat 77, 
zamieszkały w Łęgu, powiat chojnicki, 
doniósł w tych dniach policji, że nieznani 
sprawcy okradli go z oszczędności, które 
przechowywał na strychu w zbożu. 
W  skrzyni, napełnionej owsem, umieści! 
w wojskowej menażce złote monety nie
mieckie w ilości 800 marek w złocie. Pie
niądze te pewnego dnia zginęły.

Poszkodowany opowiedział równie" 
policji, że kilka miesięcy temu zginęło nu: 
z bieliżniarki 600 złotych. Niewątpliwie 
sprawcą obu kradzieży jest ktoś z otocze
nia poszkodowanego. Policja prowadzi 
śledztwo.

ZAMKNIĘCIE DROGI PIO TRKóW - 
ŁÓDŻ.

Droga państwowa Piotrków—Łódź ze
stała spowodu jej przebudowy zamknie! 
na odcinku pomiędzy Piotrkowem a Rzgc 
wem z dniem 25 marca br, dla ruch 
wszelkich pojazdów na okres aż do oc 
wania.

Ruch kołowy bezpośredni pomięci< 
Piotrkowem i Łodzią odbywać sŁ  będz: 
przez W adiew  i Pabianice.
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A n i  K r o k u  n a p r z ó d
7 przebiegu wydarzeń, zaobserwowa

nych w polityce rnięd?vnarodowej w cią
gu ostatniego tygodnia, można wyciągnąć 
kilka wniosków, na podstawie których da 
się odtworzyć obecną sytuację, bardzo 
trudną i kłopo 11 iv\ą dla wszystkich niemal 
państw Pogwałcenie przez Niemcy Trak
tatu Wersalskiego i wymówienie układu 
Lokarneńskicgo wywołało wśród nich ta
kie zamieszanie, jakiego jeszcze nie było

w okresie powojennym, chociaż, jak w ia
domo, w tym czasie niezawsze stosunki 
polityczne układaty się normalnie i zgo
dnie z obowiązującemi umowami. To je
dnak, co się dzieje obecnie, przekracza 
wszystko, co dotychczas było od chwili 
zawarcia Traktatu Wersalskiego i paru 
innych, likwidujący cli wojnę wszechświa
tową i. kładących, jak się to mówiło, pod
waliny pod nową Europę,

Miedzy Anglie a Francie różnica zdań
W śród tych wniosków7, które nasuwa

ją się z wydarzeń politycznych, przede- 
wszystkieni należy wymienić bardzo po
ważną różnicę zapatrywań między Anglią 
i Francją na ostatnie wystąpienie Niemiec 
i na następstwa, jakie to wystąpienie win
no było pociągnąć za sobą. Najdokładniej 
na tę różnicę wskazał angielski minister 
spraw zagranicznych, p. Eden, w wieikiej 
mowie, wygłoszonej kilka dni temu w an
gielskim seimic. Minister wyjaśnił, że 
Francja i Belgia żądały wycofania wojsk 
niemieckich z Nadrenji, a w razie odmo
wy domagały się zastosowania do Nie
miec sankcji finansowych i gospodar
czych. Anglia odmówiła pójścia na tę 
drogę, proponując natomiast prowadzenie 
rokowań z Niemcami —  tak, jak tego so
bie życzyt kanclerz Hitler —  celem zawar
cia noMfuS układu, któryby zastąpił oba
lony przez Niemcy układ Lokarncński. 
Na to nie godziła się Francja i dopiero 
po nicjakimś czasie ?gd naciskiem Anglji 
i po długich rozmowach wyraziła swą 
zjjipdę na opracowanie i wysianie do Nie
miec propozycji, które mogłyby się stać 
podstawą rokowań o zawarcie nowego 
u-kJadu. O propozycjach tych pisaliśmy 
już w poprzednim numerze. Tu nadmie
nimy jeszcze, żc zaraz po ich ogłoszeniu 
okazało się, że inaczej są one rozumiane 
wc Francji, a inaczej w Anglji, nie mniej 
jednak przesiano je Łfemcom, które nie 
dały odrazu jasnej i stanowczej odpowie
dzi, ograniczając się narazie do powtó
rzenia ogólnych zasad polityki kanclerza 
K ’tlera. Bardziej wyczerpującą odpo
wiedź dadzą Niemcy po wyborach do par
lamentu, które odbyty się dnia 29 marca 
r. b. W  międzyczasie zaś toczyły się 
w Londynie długie rozmowy wiiędjrr an
gielskimi ni nisti'a"mi a specjalnym w y
słannikiem kanclerza Hitlera, p. Ribben-'

tropem. W  rozmowach tych. w których 
nie brat udział przedstawicie! Francji mi
nistrowie angielscy usitowałi skłonić de
legata niemieckiego do umiarkowania,

Na południe i na wschód
Jest jeszcze jeden moment w  .przemó

wieniu ministra Edena, który zasługuje 
na specjalne podkreślenie. Zauważył on, 
że obsadzenie wojskiem nienileckiem Na
drenji będzie miało olbrzymie znaczenie 
dla pewnych krajów europejskich, i dodał, 
że to wytwarza położenie .niezwykle nie
pokojące. Min. Eden nie wymieniał tych 
krajów, ale nic ulega wątpliwości, że miał 
na myśli państwa, leżące na południe i 
na wschód od Niemiec. Jeszcze wyraź
niej wypowiedział się w tej sprawie an
gielski minister skarbu, p. N. Chamber
lain. które oświadczył, że jednym z celów 
obsadzenia Nadrenii jest zabezpieczenie 
sobie przez Niemcy wolnych rąk na 
wschodzie i na południu Europy. Angiel
ski minister skarbu, wbrew temu, co prze
widywał jego kolega, minister spraw7 za
granicznych, sądzi, że na wypadek -napa
du Niemiec na Czechosłowację, Anglja nie 
będzie mogła pozostać obojętną. Pod-

Wiosenna powódź w Ameryce przybrała, jak to widzimy na ilustracji, katastrofalne roz
miary.

czas dyskusji nad przemówieniem mini
strów wspominano także o Polsce, jako 
o tern państwie, które jest w najwyższym 
stopniu zagrożone pogwałceniem przez 
Niemcy Traktatu Wersalskiego i układu 
Lokarneńskicgo.

Ta.k myślą w Anglji, 
u nas inaczej...

Okazuje się jednak, żc nasza dyplo
macja patrzy na tę sprawę inaczej. 
Świadczy o tern zarówno znany komuni
kat półurzędowy, który się okazał zaraz 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do Na
drenji. jak i przemówienie ministra Becka 
na posiedzeniu rady Ligi Narodów. Pan 
Minister tak przemawiał jaKgdyby cho
dziło tylko o wymówienie układu Lokar- 
neńskiego, a nie —  i to przedewszystkieni 
—  o pogwałcenie Traktatu Wersalskie
go, pod którym znajdują się także pod
pisy przedstawicieli Polski. Można mó
wić, —  aczkolwiek niesłusznie - że nas 
nic nie obchodzi układ Lokarncński, ale 
z tą samą obojętnością nie można się od
nosić do Traktatu Wersalskiego. Według 
w7ywodów pana ministra Becka. Rada L i
gi Narodów winna była się ograniczyć 
tylko do stwierdzenia faktu wkroc/ci, a 
wojsk niemieckich do Nadrenji, ale Rada 
nie poszła za tą wskazówką, bo stwier
dziła jeszcze co innego: naruszenie przez 
Niemcy art. 43 Traktatu Wersalskiego. 
Niesłusznym jest także pogląd, jakoby 
podstawą zatargu był wyłącznie układ' 
Lokarneński, albo jakoby układ fen nie 
pozostawał w żadnym związku z Trakta
tem Wersalskim. Tak nic jest. Oba te 
układy stanowią jedną całość. Ocena za
tem naruszenia przez Niemcy zarówno 
Traktatu Wersalskiego, jak i ukindu Lo- 
karneńskiego, ocena, od której uchylił się 
pan minister Beck, należy także do Pole
ski Musi ona dbać zawsze o niezmirej- 
szanie przysługujących jej, oraz stwier
dzonych jej podpisem, praw głosu na 
gruncie międzynarodowym. Z tego więc 
względu stanowisko pana ministra Bccba 
wobec zatargu, spowodowanego przez o- 
statnie wystąpienie Niemiec, wywoiaio 
pewne zdziwienie, które wyraziło się, iuk 
zwykle, w różnych fantastycznych domy
słach i przewidywaniach na łamach pism 
zagranicznych... Polityk.
m nuam m m am m m a

a głównie do ogłoszenia deklaracji, że
Niemcy nie zamierzają wznosić w Nadre
nji fortyfkacji, na co rząd francuski kła
dzie specjalny nacisk.

Dwa stanowiska
Francja, nie przywiązując —  i słusz

nie —  większej wagi do uk'adó\v nowych 
z udziałem Niemiec, wolałaby sojusz v,oj- 
sk^wy francusko-angielski i w tym kie
runku idą zabiegi jej dyplomacji. W praw 
dzie w propozycjach, o których już wspo
minaliśmy, jest mowa o stałej współpracy 
między sztabami generalnymi angielskim, 
francuskim i belgijskim, ale to jest jesz- 
cpc bardzo dalekie od sojuszu, któryby 
zobowiązywał Anglię do natychmiastowej 
pomocy Francji i Belgii w razie napadu 
na nie przez Niemcy. Nic jest wykluczo
ne, bo, mimo wszystko, wypadki rozwija
ją właśnie w tym kjyrunku, żc kieiJ\ś 
dojdzie do tego, ale narazić przeciwna 
j'-st temu o pin ja publiczna w Angkji, i to, 
oczywiście, krępująco wpływa na mini
strów angielskich, chociażby nawet w głę
bi duszy uważali taki sojusz za wskaza
ny i potrzebny. To też minister Eden 
w przemówieniu, wygloszonem w parla
mencie angielskim, z a l e g ł  się zupełnie 
wyraźnie, żc współpraca sztabów genc

Uliczka w jednej z wiosek na wyspie Jawie, 1 ze strony Niemiec.

ralnych będzie miała charakter wyłącznie 
techniczny i nie może rozszerzać zobo
wiązań politycznych, ustalonych przez 
traktaty. Nsrazie Anglja nie chce wyjść 
poza ramy zobowiązań, przewidzianych 
przez pakt Ligi Narodów, a za główne 
zadanie swej polityki uważa utrzymanie 
pokoju. Dlatego gotowa jest iraktować 
z Niemcami, jeżeli istnieją jeszcze możli
wości dojęcia z niemi do porozumienia. 
Kończąc swe przemówienie oświadczył 
min. Eden co następuje: Anglii muszę po
wiedzieć. że nic zaoezpieezymy pokoju 
bez sźczercgo uznania wiążących nas zo
bowiązań Francji chciałbym powiedzieć, 
że nic znpewmimy pokoju, jeżeli rząd 
frańuuski nie przystąpi do rozwiązania 
trudności, dzielących go od Niemiec. 
Niemcom zaś chcą powiedzieć: jakże ma
my rozpoczynać rokowania z nadzieją 
powodzenia, jeżeli nic zrobicie czegoś, co 
uśmierzy -niepokój w Europie, przez was 
sano ch stworzony.

Pomimo, żc przemówienie ministra 
Edefl.i przyjęte zostało we Francji dosyć 
przychylnie, jest rzeeią mało prawdopo
dobną. żeby Francja fladowoliła się ai- 
gielskiemi deklaracjami. Celem jej. do 
którego stale zdąża jest iakna'ściślejsze 
porozumienie z Anglja. To prawda. Ale 
z drugiej strony -nie zaniedbuje niczego, 
żeby zabezpieczyć się także z innych 
stron. W  tych dniach podpisany został 
uroczyście pakt rraneusko-rosyjski, nieda
wno przyjęty przez sejm i senat francu
ski. Związki, łączące Francję z państwa
mi Małego Porozumienia: Czechosłowa
cją, Rumunią i Jugosławią, zaciskają się 
coraz bardziej. Czechosłowacja w naj
bliższym czasie zamierza wydać szereg 
ustaw, mających na celu podniesienie sih 
obronnej państwa na bardzo wysoki po
ziom. Nawet ostatni układ, zawarty po
między Włochami, Austria i Węgrami, 
który ma charakter prawdziwego sojuszu, 
zaniepokojone Niemcy przypisują zabie
gom Francji, ich porozumieniu z W łocha
mi.

Jak widzimy, wspólne mteresy Francji 
i Anglji nie wykluczają odrębnego stano-

Iwiska tych państw wobec zagadnienia 
niebezpieczeństwa, grożącego pokojowi 
ze stro,nv Niemiec.

Karrtńw k o w *  2e s u a M ro n s m i rzedli tetrJcy 
włoscy . . . .  przez pcmytke wojskom Negusa

W  kotach abisyńskich liczą się z moż
liwością ponownego bombardowania Des- 
sie, skąd uaskutek tego przyspieszono 
ewakuację ludności cywilnej.

'Sam oloty włoskie ostrzeliwane były 
przez artylerię przeciwlotniczą, lecz — 
jak się zdaje — bez rezultatu.

Pogłoska o powstaniu szczepów abi- 
syii: kitli w prowincji Ciodzam zdaje się 
znajdować potwierdzenie w wiadomości, 
iż samoloty włoskie usiłowały zaopa
trzyć tamtejszych powstańców7 w broń 
na północ od Debra Markos. Korespon
dent Reutera w Addis Abebie donosi, że 
'■amoloty włoskie zrzuciK- przy pomocy 
-padochronów j karabiny maszynowe, 
pewną liczbę karabinów ręcznych i re
wolwerów oraz. 10 tysięcy nabojów, prze
znaczonych dla oddziałów powstańczych 
w prowincji tiodżam. Okazuje się je

dnak. że lotnicy pomylili się i zrzucili 
uroń oddziałom abisy ńskich woisk rzą
dowych.

'A edług■ informacyj z innych źródeł, 
iecLm z przywódców powstańczych pro
wadzi jeszcze akcję prząciwko wojskom 
rządowym w tej prowincji.

Związek kobiet abisyńskich. pracują
cych dla wojny, zajmuje sie ostatnio w y 
łącznie fabrykacją masek gazowych, któ
rych produkcja dzienna dochodzi do ty 
siąca. Maski te jednak', robione z tlaueli, 
są bardzo prymitywne. Przypominam o- 
ne pierwsze maski, za.stoyo\v;m< przy u- 
życiu gazów w czasie wielkiej wpiin7. 
PozaSgu Abisyńczykom braknie pew
nych środków chemicznych, kłóremi ma
ski winny być przepojone, dla zapewnie
nia im skuteczności działania.

Pranicsieirie obrad do BrrHsell
Minister Flandin. który w piątek bawił 

w Paryżu tylko przez parę godzin, odbył 
z przedstawicielami dyplomatycznymi 
państw lokarneńsjdch dłuższe rozmowy, 
zmierzające do wyjaśnienia obecnej sytua
cji. W yn ika z. tego, że Francja pragnie 
znów ująć inicjatywę w swoje ręce i na
dać dalszemu biegowi wypadków własny 
kierunek.

W  kotach politycznych utrzymują, że 
po zakończeniu obrad londyńskich rząd 
francuski będzie obecnie dążył do przenie
sienia dalszych obrad na inny teren, praw
dopodobnie do Brukseli. Uważają za rzecz 
prawdopodobną, że obrady państw lokar- 
neńskich nad kontrpropozycjami Hitlera, 
jakie mają być przedłożone państwom za
interesowanym z końcem bm. odbędą się 
w Brukseli z końcem przyszłego tygodnia, 
lub później, w Wielkim Tygodniu.

sunku państw bałtyckich do paktu fran
cusko- sowieckiego. Wobec tego jak mó
wią w kołach dyplomatycznych, src/e- 
aólnego znaczenia nabiera zapowiedziana 
na nadchodzący poniedziałek’, dnia .3(1 pin. 
w izyta w Warszaw ie sekretarza genc- 
! aiuego łotewskiego M. Z. Muiitersa.

Narady bałtyckie
Wyznaczona na maj kolejna konfe

rencja ministrów spraw7 zagranicznych 
państw bałtyckich, t. j. Estonji, Ło tw y  i 
E itw y, została przyspieszona. Odbędzie 
się ona w połowie kwietnia w T allinie. 
Na porządku dziennym obrad tej konfe
rencji znajduje się m. In. zagadnienie sto-

Pogrzeb Yenlzelosa
l ’o nabożeństwie żałobnem, oClprąwio- 

nem w katedrze w7 Kaner. zwłoki Yenizc- 
lo-sa przewieziono do miejscowości nalepa 
do kościoła £w7. Magualeny, obok domu 
rodzinnego Yentenkuwi, gdzie będą w y 
stawione przez 3 dni. 1’ogrzch odbcyizie 
się u’ poniedziałek. Wśród licznych wień
ców, zlozonych na trumnie 1 Uuuf.cło-u, 
znajdował się wierne: nadesłany przez
Wiuccgo Paderewskiego.

Koniec wielkiego strajku w
Podczas nocnego posiedź dni a c t. :i l u 

uchwałom© z niewefkieiro poprawkami r/.ą.tj-wy 
pr ujetet likwidacji konfliktu pomiędzy robotnika* 
mi a przemysłowcami, który t© Icontl.fct s;*n\ to
rfował strajk 125 000 robotników. Praca ze
stawi*. podjęta w pon edziałek, przrezem w-
tychezasowe płace zostaną utr -nnc. I v  i
nartom ent u zesypie przei-T7-' -i kom -ji 
trażowej, której postanowienie heri/Je mia:,.
moc prawną.
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25-!esie Muzeum Etnograficznego iv Krakowie
W  bieżącym miesiącu mija 25 lat od 

chwili założenia w Krakowie Muzeum 
Etnograficznego. doniosłej placówki kultu
ralnej, naukowej i propagandowej o cha
rakterze i znaczeniu ogólno-polskiem. 
..Srebrne gody" lej instytucji uczczone zo- 
?;;;ly manifestacyjnie przez, szerokie kola 
Fpnlei zeńsi w a krakowskiego w toku od
bytego w wielkiej sali Muzeum Przemy
słowego zebrania naukowego Tow. M i
łośników Historii i Zabytków Krakowa. 
\v7 iv!i w niem udział przedstawiciele mia
sta. liczni reprezentanci sfer naukowych, 
eraz ihinty kulturalnej publiczności, dając 
dobitny wyraz uznaniu i sympatji dla in
stytucji, ci/.ialającej chlubnie i rozwijają
cej się mimo tragicznych wprost warun
ków bytu.

Kustosz .Muzeum, wybitny badacz kul
tury fmlu. dr. Tadeusz Seweryn, w ob
szernym i nader interesującym odczycie 
przedstawił dzieje powstania i działalności 
placówki, która jest najbogatszem u nas 
schronieniem dokumentów kultury wszyst
kich grup etnicznych, zamieszkujących 
Rzeczpospolitą, a zarazem niezastąpioną 
kopalnią materjałów naukowych dla ba
daczy polskich i obcych, poważną atrak
cja dla cudzoziemców. szkolą umiłowania 
rzeczy ojczystych dla młodzieży. Muzeum, 
tam iwbace ważną pozycję pośród skarbów 

kulturalnych Krakowa, -przeżywa dziś po 
upływie ćwierćwiecza istnienia t.r a g i c z- 
ii e c li w i I e. zajmowany bowiem przezeń 
dawny gmach poseminaryjny św. Michała 
uh Wawchi grozi bliską ruiną. Nad zbio
rami, biblioteką i' pracowniami zawiało 
posępne widmo bezdomności, tent groź
niejsze. ze ciężkie trudności finansowe m. 
Krakowa. mimo jej zrozumienia i życzli
wości tiifi Muzeum uniemożliwiają ko- 
•ntec*ną pomoc.

Założycielem Muzeum i wytrwałym je
go kierownikiem jest inspektor Seweryn 
Udziela, który przez cale życie z niespo
żytą energią, ofiarnością i zamiłowaniem 
groinadzif ginące u nas skarby kultury lu
d o w e j .  Jeszcze w r. 1005, dzięki poparciu 
jego wysiików przez dyr. Feliksa Koperę, 
zlożct iusp. Udziela swoje zbiory w jednej 
sUcc Aluzeuni Narodowego w Sukiennł- 
cach. W  miarę jednak rozrostu zbiorów 
etnograficznych oraz samego Muzeum jas
ną stała sic potrzeba założenia samodziel
nego Muzeum Etnograficznego. W  tym 
stanic rzeczy zbliżał się rok 1910, około 
którego przeżywał Kraków okres wielkie
go rozkwitu swego znaczenia kulturalne
go. iłu jąc się w pełni dla cniego narodu 
stolic* duchową. W  przededniu pamiętne
go grunwaldzkiego przeglądu sił narodo
wych. w atmosferze, której przewodnią 
■ideą byłó hasto „Braciom na otucnę“ , do
chodzą do skutku założenie Towarzystwa

Muzeum Etnograficznego, do którego we
szli profesorowie Uniw. Jag. oraz. artyści. 
Prezes prof. U. J. dr. Talko-Hryncewicz, 
skarbnik prof, Franc. Bujak 1 kustosz S. 
Udziela zakrzątnęli się około zdobycia fun
duszów, wynajęli czasowo na pomieszcze
nie zbiorów trzy pokoje przy ul. Studenc
kiej, a gdy wnet i ten lokal okazał się za 
ciasny, wystąpili do Wydziału Krajowego 
z prośbą o oddanie na ten cel gmachu po- 
reminaryjnego św. Michała na Wawelu.

Zabiegi te tlały wynik pomyślny tak, 
ite rychło społeczeństwo i prasa powitały 
z wielką życzliwością nowe Muzeum Etno
graficzne na W awelu. Głównie dzięki nie
ustannym wysiikom kustosza S. Udzieli, 
który wytrwale zabiegał o fundusze, od
nawiał w zaopuszczonym gmachu salkę 
za salką, pomnażał, inwentaryzował i kon
serwował zbiory, Muzeum weszło na dro
gę szybkiego rozwoju. Przybyły wielkie 
depozyty Uniwersytetu Jagiellońskiego (z 
Gabinetu Hist. Sztuki). Pol. Akademji 
Umiej., Rady m. Krakowa, ks. d-ra M a j
kowskiego, d-ra A. Wrzoska, Hel. Dąb- 
czańskiej i wielu innych. Wobec braku 
miejsca na Wawelu poczęły się już nawet 
tworzyć filie Muzeum np. w Kacwinie (z 
zapisu wielkiego zbieracza : miłośnika 
sztuki góralskiej ks. Świstka).

Pod względem pochodzenia zbiory 
wnet ogarnęły obszar całej Polski, a na
wet dla celów porównawczych poczęto 
gromadzić okazy, dotyczące narodów są
siednich, zwłaszcza słowiańskich. W  ra
mach instytucji powstały wreszcie poważ
ne zręby pierwszego w  Polsce muzeum 
egzotycznego. Weszły tu głównie materia
ły etnologiczne, zebrane przez naszych po

dróżników 1 odkrywców, a zwłaszcza ze
słańców, pracujących w najcięższych wa
runkach dla chwały i nauki polskiej. Tak 
znalazły się w Muzeum cenne zbiory prof. 
■botaniki U. J. M a r j. R a c i b o r s k i e -  
go z Sumatry, Borneo i Jawy, R o g o 
z i ń s k i e g o  z Kamerunu, d-ra B e n .  
D y b o  w sk i e g o z pin. Syberii i in. Nie
stety, rozwojowi tego odd/.ialu. pomie
szczonego czasowo w starej kaplicy po- 
seminaryjnej na Wawelu, stanąt znów na 
przeszkodzie... b r a k  l o k a l u .

W  imię propagandy naszych wartości 
kulturalnych rzuciło Muzeum po wojnie 
■myśl stworzenia w  Lesie Wolskim pol
skiego osiedla muzealnego, na wzór 
szwedzkiego Skansenu, aby na tle wspa
niałego krajobrazu pokazać autentyczne 
drewniane kościoły i kapliczki, dworki, 
chaty, spichrze itp. Dzięki poparciu Min. 
W . R. i O. P. zdołano już zebrać fundusze 
na zakup i sprowadzenie dwuch cennych 
objektów budownictwa ludowego, nieste
ty, kryzys przerwał akcję tworzenia pol
skiego Skansenu, który byłby niezawod
nie pierwszorzędnym czynnikiem propa
gandowym.

Bardzo ważną stroną działalności Mu
zeum stało się wytrwale i bogate w w y
niki zaznajamianie zagranicy z pięknem 
ludowej kultury polskiej. Od r. 1911 Mu
zeum brało żywy udział w wiciu wysta
wach zagranicznych, m. iń. w Pradze. So
fii, Sztokholmie, a nawet w międzynaro
dowej wystawie obrzędów weselnych w 
Tokio, dokąd Muzeum wysiało piękny mo
del wesela krakowskiego, które wzbudziło 
zachwyt Japończyków i doczekało się o- 
sobnej publikacji p. t. „Polando no kekkon

Najtrudniejszy bieg z przeszkodami świata, „Grand National Steeple-Chase" w Liverpolu 
wygrał w tyni roku koń Reynotdstown" pod jeżdźcem-amatorem t. Walwynem. Koń 

ten wygrał ów bieg po raz drugi pod r ząd.
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Ferdynand Muraś
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Nie •napisana jest hrstorja literatury 
chłopskiej w Polsce. Odłogiem leży za
chwaszczone poić, i nikt z historyków li
terackich c/y przygodnych krytyków (o- 
si.«uu:o zwiał się literaturą chłopską K. 
Czachowski vr Obrazie współczesnej lite
ratury. która w tych dniach ukazała się 
na pólkach księgarskich) nie zwrócił do
tąd uw,>gi na ten samorodny twórczy po
ryw synów w s i .  A irztba sobie uświado
mić, żc twórczość to bogata i różnorodna, 
zwłaszcza w zakresie liryki i zasługuje na 
hnc/niejs/a uwagę. Musi się zająć nią 
■współczesny Feldman i uszeregować pisa
rzy chłopskich odpowiednio w literaturze 
współczesnej. Spotkać bowiem można, 
o ile się sięgnie okiem wstecz, w okres 
przedwojenny, na nazwiska i dziełka, któ
re może współcześnie piszącej młodzieży 
są mniej znane, ale (Ha starszego pokole- 
njfa wiele mówiące, którzy godnie dzier
żyli pióro w owych spracowanych na roli 
dłoniach, głosili piękno wsi i wołali wspól
nie z narodem oświeconym o niepodle
głość Polski. Oficjalna krytyka nie przy
kładała \\agi do piszącego chłopa, odno
siła się od jego twórczości pobłażliwie, 
pomijała go stale w historjnch literatury, 
■nie przykładała też do mcii żadnych kry- 
łe iiów  literackich, nazywając cala ich 
twórczość .pracą grafomanów, mimo, że 
wśiód nich pojawiały się talenty godne 
miejsca obok znanych ogółowi pisarzy. 
Nfkt ich nie odkrył, nikf im nich nic zwra
ca! uwagi; śpiewali jako ptakowie leśni 
dla wsi i o sobie. To też warto byłoby 
wygrzebać z czasopism ludowych, odkąd 
zaczęły pojawiać się te pisma, nazwiska 
poetów i prozaików, i napisać zwięzłą i 
choćby krótką charakterystykę pisarzy 
chłopskich i rzucić ją w miljonowe masy, 
aby poznaty pierwsze wystąpienia litera
tów chłopskich na arenie literackiej. Nie 
obce są zatem nazwiska takich poetów 
chłopskich, jak Szymona Chęcińskiego,

zdolnego liryka. Kajetana Sawezuka, poe
ty o wyraźnym profilu poetyckim i dzia
łacza niepodległościowego, józefa Nocka, 
liryka, Eukasika Józefa, Jana Raka i wiciu 
innych zapomnianych obok najwięcej zna
nych, jak Ferdynanda Kurasia, jantka 
z Bugaja 1 Roberta Rydza,

Ostatni trzej z nich wystąpili Jeszcze 
w okresie przedwojennym, kiedy pano
wała moda chłopomanii pańskiej i chłop
ski poeta był przez inteligencję czytany.

Po wojnie twórczość ich pozostała 
w cieniu, mimo. że po śmierci Kurasia 
odzywają się nadal Jantck z Bugaja i Ro
bert Rydz.

Do głosu przychodzą młodzi, śród 
których wybijają się na pierwszy plan 
Leon Kruczkowski. M. Czuchnowski, W o j
ciech Skuza, Młodożeniec, Burek, Sakłak, 
pomijając .najmłodszych o różnych świa
topoglądach od najwięcej narodowych do 
najskrajniejszych. Tworzy się więc nowa 
kultura literacka chłopska i zwartą ko
lumną idąc, toruje sobie śmiało drogę 
w literaturze i walczy o należne miejsce 
na Parnasie. Literatura chłopska rozwija 
się wr szybkie.m tempie, pisma walczą 
o nowy tad społeczny, o nową wieś i uka
zują lud .polski jako masę, która w przy
szłości stanie się jednostką kierowniczą 
Państwa.

W  artykule niniejszym chcielibyśmy, 
spowodu 10-ietniej rocznicy zgonu jedne
go z najwybitniejszych poetów chłopskich, 
przypomnieć na łamach „P iasta11 Ferdy
nanda Kurasia, który .w okresie przedwo
jennym był jednym z najwięcej znanych 
poetów, owego „Chłopa z nad W is ły ", pi
sującego do różnych pism, czasopism 
chłopskich i który w dorobku swoim po
siada parę tomików wierszy jak „Z  pod 
chłopskiej strzechy", „W iązankę z chłop
skiej niwy", „Dzwon chłopska pieśni", 
„Z  ojczystych łanów", „Tatarzy w San

domierzu". „Na nowe tory" i wicie innych 
wierszy, nieobjętych w tomiki.

Twórczość poetycka. F. Kurasia, to li
ryka patrjotyczna. lecz obok .niej opiewa 
piękno natury, piękno wsi polskiej. Kuraś
b.t lirykiem sielskim, liryka ta nosiła ce
chy prawdziwego natchnienia poetyckie
go". Nad całą jego twórczością zaciążyli 
Krasiński, Kornel Uieiski. Konopnicka i 
Rydel.

Kuraś urodził się 22 lutego 1871 r.
w Tarnobrzegu. Ojciec jego Jan, był se
kretarzem gminnym w Dzikowie u Jana 
Słomki, słynnego autora „Pamiętników 
chłopa polskiego". Oiclcc Kurasia brał 
czynny udział w powstaniu w 1863 roku 
jako kurier, za co go więziono. W ładał 
paru językami, a w młodości pisał pclne 
polotu wiersze.

Dzieciństwo F. Kurasia było chmurne 
i smutne. Ukończył zaledwie 2-letnią 
szkolę ludową w Sobowie, a wskutek wy
padku w 8 roku życia, ogłuchł. Odtąd 
swmt dźwięków natury zamarł dla niego 
na wieki, tylko oczy syciły się pięknem 
świata, a w duszy rodziła się poezja. Mo
ment utraty słuchu wyrazi kiedyś w prze
pięknym hymnie w książce „Przez ciernie 
żywota" jakiego nigy nie miała poezja 
polska. Nie można go czytać bez wzru
szenia. Rodzice byli biedni, to też głód 
był częstym gościem w chacie. Jako chło
pak ciężko musiał pracować na potu, 
w fabryce, na wyrębisku i gdzie się dato, 
aby dopomóc do wyżywienia licznej ro
dziny. Gdy dorósł, oddano go na prak
tykę do szew stwa do żyda. Już jako cze
ladnikowi szewskiemu powodziło mu się 
znacznie lepiej. Namiętny pociąg do książ
ki po pracy, samokształcenie się wieczo
rowe, wyrobiło z niego człowieka świa
tłego. który ukochawszy nadewszystko 
poezję, oddawał się jej z uwielbieniem i 
zapałem. Powoli kształtował się poeta sa
modzielny. W  samokształceniu pomógł 
Kurasiowi i służył radą prof. Uniwersy
tetu Stan. Tarnowski, któremu zawdzię
czał wiele dzięki dostarczanym dziełom 
■naukowym i literacki®.

fuzoku", t. j. „Polskie obrzędy weselne".
Poza leni Muzeum przygotowało ekspona
ty krakowskie dla muzeum finlandzkiego 
w Hartuli i wy.pciu.iio cala salę Muzeum 
Historycznego w Bernie Szwajo, okazami 
sztuki ludowej ziem polskich (w  iem wspa
niały okaz szopkf krakowskiej). Akcja ta, 
prowadzona szczuplcmi środkami, wydala 
naprawdę stokrotne po4 ■względem pro
pagandy wynikł. Usilne rozszerzanie wie
dzy ludoznawczej drogą naukowych pu- 
blikacyj własnych stanowo również, pięk
ną kartę w działalności Muzeum, które po
służyło nadto zbiorami i  materiałami do 
opracowania studjów i rozpraw dla wielu 
znakomitych uczonych polskich, a także 
nader licznych badaczy czeskich, słowac
kich. Jugosłowiańskich, bułgarskich, estoń
skich. łotewskich, finlandzkich, niemiec
kich, szwajcarskich i in.

Patrząc dziś na tę tak niezwykle do
datnią. wielostronną i owocną w wyniki 
ćwierćwiekową działalność Muzeum Etno
graficznego. z wielkim żalem musimy 
stwierdzić, że stoi ona w obliczu zupełne
go zahamowania. Przyczyną tego jest nie 
tyle brak funduszów, albowiem instytucja 
otrzymuje zasiłki na swe istnienie z M i
nisterstwa W . R. i O. P. oraz od zarządu 
m. Krakowa, ile raczej stały, niezmiernie 
dotkliwy, brak lokalu. Od czasu bowiem, 
jak zarząd Zamku królewskiego na W a 
welu na polecenie Kancelarii Cywilnej w y
powiedział Muzeum z dn. i sierpnia 1926 
roku dotychczasowe pomieszczenie, insty- 
•tucja ze zbiorami, biblioteką i pracownia
mi może każdej chwfli być wyrzucona na 
bruk. Gmina ni. Krakowa, chcąc przyjść 
z pomocą Muzeum, zrzekła się swych praw
do jednego z gmachów poszpitalnych na 
W awelu: również Ministerstwo W . R. i O. 
P., chcąc pomóc Muzeum w krytycznem 
położeniu, wycofało z tego gmachu W yż 
sze Kursy Nauczycielskie, pomimo, że nie
dawno włożyło około *40,<X)0 zł. w remont 
budynku. Niestety, pokoje gmachu po
szpitalnego przerobione zostały na miesz
kania niższych funkcjonarjuszów zarządu 
Wawelu, a Muzeum Etnograficzne pozo
stało nadal w ruderze, w której pękają 
mury, zapadają się podłogi i sufity.

Łatwo pojąć, że w tych warunkach 
musiały wydać się zarządowi Muzeum 
szczególniej ponętne parokrotne propozy
cje przeniesienia instytucji do któregoś t  
innych miast, z zapewnieniem należytych 
lokali i opieki nad zbiorami. Propozycje 
te spotykały się stale z odmową, ostatnio 
jednak zarząd Muzeum musiał podjąć 
przerwane przed paru laty pertraktacje z 
jednem z miast, chcąc za wszelką cenę za
bezpieczyć przyszłość dla tej ważnej pla
cówki naukowo-kulturalnej. Tak  więc kil
kunastoletnie nadludzkie wysiłki dyr. 
Udzieli w  kierunku utrzymania Muzeum 
w Krakowie mogą już wkrótce zakończyć 
się przeniesieniem instytucji poza Kra
ków. y .. -I r
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Powoli Kuraś, drukując wiersze, sta
wał się głośny, lecz doli sobie nie .polep
szył. Bieda nawiedzała dom jego i usta
wiczne borykanie się o kęs chleba. Poeta 
był małorolnym nędzarzem. T o  też z ini
cjatywy łudzi .chętnych i życzliwych, ze
brano składkę i w roku 1911 społeczeń
stwo zakupiło mu w- uczczeniu zasług poe
tyckich zagrodę w  Sandomierskiem. Losu 
jednakowoż mu terv dar nie polepszył, 
a kalectwo daje się mu w e znaki. Całe 
życie jego było smutne, gorzkie t cier
niste. * Pieśni powstawały w  cierpieniu, 
choć pisane na nutę wesołą f podniosłą, 
lecz jakże gorzkie ii pełne niepowodzeń 
życiowych było jego życic!

Pod koniec życia napisał pamiętniki 
„Przez ciernie żywota". Jest to jego bio
grafia naiosobistsza. pisana krwią i łzami
0 nędzy i poniewierce chłopskiej. Przed
mowę do niej napisał Żeromski, który 
wyraził się o pamiętniku, że jest arcydzie
łem i zjawiskiem literackicm. Książka ta 
służyć może przyszłemu historykowi lite
ratury chłopskiej jako autentyczna bio
grafia poety. '

Po wydaniu pamiętników zamJTtf tu- 
pelnie. Odezwie się jeszcze jakimś wier
szem, lecz głucho po nim, jakby go już 
nie było. Radość z powstania Polski zam
knął w swej pięknej duszy na zawsze, 
nie miał zdolności i sił (tak jak inni 
współcześni poeci) do wyśpiewania wol
ności. Wolna Polska udekorowała go 
przed zgonem Złotym krzyżem zasługi za 
twórczość literacką. Zgasł w roku 1927,

Kuraś był jednostką nawskroś poetyc
ką, wrażliwą, delikatną, skorą do wybu
chów -gwałtownych, zapalną —  wszystko, 
co koło niego się działo, było mu nie ob
ce, interesował się twórczością najmłod
szych, zachęcał ich do pracy, nawiązywał 
kontakt z młodymi, radził im, kształtowa!
1 pasował ich na p:sarzy chłopskich. C i
chy, skromny, nie ubiegał o stawę, nie 
znał metod walki o imię w literaturze. 
Było to życie piękne, minio silnych mo
mentów cierpienia, walk wewnętrznych, 
walk o dobro, piękno i równość snok.cz- 
ną, póki śmierć nic uniosła tego cierpią
cego ciucha w . zaświaty.
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— To zrozumiale. Wszelkie tra

giczne wydarzenia na statkach ukry- 
.wa się starannie przed pasażerami. Ja 
itakże nie byłbym dowiedział się o dzi- 
sieiszem „zajściu, gdyby nie to, iż 
przypadkowo przechodziłem obok 
drzwi, wiodących do maszynowni 
właśnie w  tym momencie, kiedy stam
tąd wynoszono nieboraka. Już wtedy 
patrzał na księżą oborę, więc pewnie 
do tej pory wyzionął ducha... Biedak. 
Zamiast w „kraju ludu kwiecistego 
środka", będzie miał grób w brzuchu 
rekina.

— „Kraj ludu kwiecistego środka", 
Jo zdaje się Chiny, co?

— Tak! Pani nie wyobraża sobie. 
Jak bardzo każdemu Chińczykowi za
leży na tern, aby go pochowano w oj
czyźnie...

Tu Freddy Prado z widoczna zna
jomością lematu uumaiuwai z-uai mw 
floię chińskich emigrarttów, których 
j i ód wypędza z przeludnionego kraju, 
e\v\ kle już w najwcześniejszej mfodo- 
tci. a którzy na starość, czując zbliża
jącą się śmierć, coprędzej powracają 
io Chin. aby tam złożyć swoje kości.

— Tak było i z naszym Chińczy
kiem! — ciągnął dalej. — Nie mając 
na zapłacenie biletu, wprosił się na 
statek w charakterze palacza bez pie
niężnego wynagrodzenia, tylko za 
Wikt i przewóz, no i dzisiaj w południe 
smutno zakończył swą karjerę w ko
tłowni. Straszliwy cios żelaznej ło
patki rozplatał mu głowę i... na Boga, 
co pani?!

Zdziwienie tancerza było całkiem 
uzasadnione, bowiem Zosia zerwała 
się nagle, potem bezsilnie opadła na 
łeżak, ukryła twarz w  dłoniach, a 
całe jej ciało zaczęło drżeć, jakby w 
ataku febry.

— Bardzo mi przykro! — rzekł 
Prado. —• Nie wiedziałem, że, pani ma 
łak słabe nerwy, iż opowiadanie o 
wypadku obcego człowieka...

— To opowiadanie. — wtrąciła 
głucho — przypomniało mi podobną 
scene, jakiej byłam świadkiem... Och. 
więcej, niż świadkiem!

Zapadło milczenie. Freddy, zain
trygowany wyznaniem Zosi, oczeki
wał jakichś zwierzeń „pożytecznych11 
dla niego, jak przeczuwał, wreszcie 
postanowił sprowokować je. Rozpo
czął od gwałtownego ataku na spraw
cę dzisiejszego nieszczęścia. B y ł nim 
drugi mechanik ich statku, raptus, lecz 
poza tem wcale przyzwoity człowiek. 
Coprawda niejeden majtek oberwał 
już od niego po papie, ale zawsze go
łą dłonią. Dziś po raz pierwszy zda
rzyło się. żc panu mechanikowi w 
chwili wybuchu gniewu wpadł w rękę 
jakiś ciężki przedmiot, owa łopatka, 
co wywołało tak fatalny skutek...

Oczywiście Freddy w innem świe
tle przedstawił mechanika, zrobił z 
niego notorycznego przestępcę.

— Mógł sobie pozwolić na tę ohyd
ną zbrodnię, z pewnością nie pierw
szą, wiedząc, że wszystko ujdzie mu 
bezkarnie! — dowodził, — Jest prze
cież białym, a jego ofiara tylko bied
nym Chińczykiem. O. ja bym takiego 
łotra rzucił krokodylom na pożarcie! 
Ja  bym z niego darł pasy i...

— Może on nie chciał zabić pala
cza? — odezwała się Zosia. — Zwie
dzając okręt, którym jechałam do Kal
kuty. byłam również w  kotłowni. B y 
łam tam zaledwie przez dwie minuty 
i omal nie zemdlałam z gorąca. A 
palacze muszą przebywać w  tem pis
klę całą wachtę, pełne cztery godzi
ny. muszą ciężko pracować w tym 
up?.!e. Cóż dziwnego, że nie pantija 
nad nerwami, że przy lada okazji wy
buchają... Ow mechanik, jestem głę
boko przekonana, chciał tylko ude
rzyć palacza, ale nie...

— Chciał, chciał... — przedrzeźm„ 
jej Prado, czując, iż dobiera właściwy

Klucz oo zamKu zosinej tajemnicy. — 
!u nie chodzi o zamiar, lecz Wyłącz
nie o skutek. Jeśli W ięc tym skutkiem 
będzie trup, jeśli Chińczyk umrze, lub 
iuż umarł, jak sądzę, to zabójca po
winien ponieść karę śmierci w myśl 
starej zasady „oko za oko, ząb za 
ząb". Ja  osobiście nie uznaję żadnych 
okoliczn śc; łagodzących, jeśli z czy
jejś winy bliźni stracił życie... Nie 
wyobrażam sobie przynajmniej, — do
dał na zachętę — aby jakiekolwiek 
zabójstwo mógł ktoś popełnić w wa- 
tunkach, usprawiedliwiających jego 
czyn chociażby minimalnie.

— A jednak zdarzają się takie w y
padki.

— Nie wierzę, nie wierzę! Proszę
0 konkretny przykład, a przekonam 
panią odrazu, że słuszność jest po mo
jej stronie.

—: Dobrze! — zgodziła się po na
myśle. — Dam panu przykład.

— Z gazet, czy z powieści?
1— Nie, z własnego życia!
— Aaa, w takim razie słucham z 

uwagą i bez sceptycyzmu.
Zosia zaczęła opowiadać?.
— Dopóki matka moja żyła, spę

dzałam z rodzicami każde letnie wa
kacje nad Bałtykiem, najczęściej w 
Sopotach, koto Gdańska, albo w Koło
brzegu. Aż w roku 1907-mym namó
wił ktoś ojca, by wyjechać na lato do 
fleringsdorfu, ulubionego wówczas 
letniska berlińczyków. Obok tej miej
scowości nastąpiło wtedy spotkanie 
cara Mikołaja z cesarzem Wilhelmem 
il-gim, a widok potężnej floty wojen
nej kajzera odurzył niemieckich letni
ków do reszty i wywołał  prawdziwy 
szaf pruskiej buty. Jako Polacy, spo
tykaliśmy się na każdym kroku z 
airontami, a nawet z obelgami j po
gróżkami...

Tu Zosia, przypuszczając, iż jej 
słuchacz nie zna tych stosunków, po
święciła sporą część opowiadania o- 
sławionej hakacie, oraz zawziętej wy
trwałości poziiańczyków, mazurów i 
kaszubów, broniących się bohatersko 
przed wynarodowieniem i przed zale
wem germańskim.

— Czy pan uwierzy, że nam nie 
wolno było nawet rozmawiać po pol
sku? W  szkole dostawało się za to 
„przestępstwo" tabliczkę z obelży
wym napisem 1 nosiło się ją na ple
cach tak długo, dopóki nie wskazało 
Się innego ucznia czy uczenicy, któ
rzy dopuścili sio tci samej „zbrodni".
1 to w naszym Poznaniu! Cóż więc 
dopiero mówić o Heringsdorfie. Na
wet w pensjonacie, w którym miesz
kaliśmy wówczas, nawet w naszym 
pokoju nie śmiałam do rodziców ode
rwać się głośno inaczej, jak po nie
miecku. z obawy, żeby sąsiedzi nie 
usłyszeli i żeby nas natychmiast nie 
wyrzucono... A jednak popełniłam tę 
nieostrożność w stokroć gorszych wa-
unkach ..

Zosia jAcsicjiiięla. umilkła na chwi-

— wracałam z plaży z moim... z, 
moim towarzyszem zabaw, znacznie 
starszym ode mnie! — mówiła dalej. 
— Słońce zachodziło przecudnie i ten 
widok wydarł mi z piersi kilka słów 
zachwytu. Po polsku! Posłyszał to 
jakiś gruby jegomość, siedzący na 
ławce, podniósł się i obsypał nas wy
zwiskami, wśród których nie brakło 
oczywiście tak popularnego u prusa
ków: „ty polska Świnio". I jak stało 
się to, nie wiem doprawdy, może wło
ska krew matki zagrała mt w żyłach, 
bo zamiast uciec coprędzej, jak radził 
rozsądek, odpłaciłam tamtemu pięk
nem za nadobne i nazwałam go „pru
skim wieprzem". Ryknął z wściekło
ści i uderzył mnie w twarz tak, że 
nakryłam się nogami...

— A to cham! — wtrącił Prado, 
oburzony szczerze. — Przecież pani 
musiała być wtedy jeszcze dzieckiem 
ł taki cios mógł...

— Miałam dwanaście la?... Ale 
proszę słuchać dalej. Nie byłam wów
czas sama... niestety...

— By ł z panią jej towa-zysz za
baw, prawda?

— Tak! Stał obok, wsparty na 
mojej łopatce do bawienia się w pia
sku. Byłam dość silna i odpowiednią 
do swoich sił miałam łopatkę z du
żym żelaznym rydlem. Kiedy ów bru
tal powalił mnie na ziemię, mój towa
rzysz bez namysłu palnął go łonatką 
w głowę i nieszczęśliwie trafił w  
skroń.

— Zabił?
— Niestety, tak... Ocli, panie, nie 

zapomnę tego, póki życia! Zaczęliś
my uciekać. Mnie schwytano, obito 
straszliwie. Gdybv nie policja, publicz
ność byłaby mnie chyba rozszarpała. 
Nawet moich rodziców, którzy wogćr 
le nic nie wiedzieli o zajściu, zatrzy
mano w areszcie przez cafą dobę, a 
potem kazano nam bezzwłocznie w y
jechać z Heringsdorfu, lecz nie skoń
czyło się na tych przykrościach. Oj
ciec mój był architektem, miał przed
tem sporo klientów także wśród Niem
ców, Po tvm wypadku nietylko oni 
zaczęli go bojkotować, ale również 
tchórzliwsi rodacy i coraz gorzej szły 
mu interesy. Na domiar nieszczęścia 
matka moja umarła niebawem,., no 
tak, — zreflektowała się Zosia, — to 
iuż do rzeczy nie należy...

— A ów chłopiec, pani towarzysz?
— Uciekł zagranicę. Niemcy nie 

schwytali go nigdy!
W  głos;c Zosi nietrudno było teraz 

wyczuć nutkę zadowolenia.
— Zbiegł najpierw do Świnoujścia, 

tam dowiedział się. że został mimo- 
woli zabójcą, więc następnej nocv za
kradł się na angielski szkuner, płyną
cy ze Szczecina na marze I w taki 
soosób wyfrunął w Świat. Lecz o 
tych szczegółąch dowiedzieliśmy się 
dopiero w pół roku później z listu, ja
ki nam nrzysłnł zzz... — ugryzła się 
w jeżyk i zaczęła zagadywać cnprę- 
ÓzeL i  tCiaa dalszy, nastąpi.}

H o  i y c i e  n i e b i e ?

Okropna tragedia na Prądniku 
Czerwonym

Na Prądniku Czerwonym, przedmie
ściu Krakowa, zdarzył się okropny wy
padek w domu kolejarza Wawra, zamie
szkałego przy ul. Wieczystej 14 z żoną l 
trojgiem dzieci. Gdy Wawer wrócił wie
czorem do domu, nie mógł otworzyć 
drzwi. Wyważył Je przy pomocy sąsia
dów i wówczas oczom jego przedstawił 
się straszny widok. U sufitu wisiały cia
ła jego żony i dwu córek. Odcięto ciała 
i wezwano Pogotowie Ratunkowe. Le
karz stwierdził, że wszelka pomoc jest 
spóźniona.

Żona Wawra 36-letnia, Agnieszka, o# 
pewnego czasu zdradzała objawy choro
by umysłowej i przypuszczalnie w przy
stępie obłędu dokonała strasznej zbrodni: 
powiesiła 12-letnią córkę, Florentynę o- 
raz 9-letnią Elżbietę, poczem powiesiła 
się obok córek. Wawrowa stoczyła przy
puszczalnie zaciętą walkę z córkami, 
gdyż na jej rękach stwierdzono ślady po
gryzienia. Wypadek wywołał w okolicy 
okropne wrażenie.

Pożar w Choczoi
Onegdaj w nocy w Chocz<ni wybuchł 

pożar, który doszczętnie strawił zabudo
wania Jana Ramendy. Spalił się dom 
mieszkalny, stodoła i stajnie, przyczem 
spowodu gwałtownego pożaru nie zdołano 
wyprowadzić konia, który żywcem sie u- 
piekł; sam zaś właściciel, ratując swój do
bytek. uległ ciężkiemu poparzeniu i został 
przewieziony do szpitala powszechnego w 
Wadowicach.

Katastrofa kolejowa 
w Rzeszowie

W  Rzeszowie na stacji kolejowej zderzyły 
się dwa pociągi towarowe. Pociąg nadchodzą
cy ze Staronlwy najechał na pociąg przeta
czamy. Trzy wagony wyskocz,Iv z. szyn, a 
dwa wywróciły się. Obsługa pociągów wy
szła z wypadku bez szwanku.

Sąd apelacyiny uniewinnił 
skazanego na 6 lat za zabójstwo

Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpa
trywał w tych dniach sprawę Igna
cego Grzybowskiego z Warszawy, oskar
żonego o zabójstwo.

W  dniu 13 lutego 1933 r. odbywało się 
w domu Jana i Rozalji Furgotów w Bo
gucicach wesele córki, Florentyny z Teo
dorem Rzepka. W' libacji weselnej brata 
udział również niezadowolona z małżeń
stwa Rzepki z Furgołówną, rodzina Rzep- 
ków.

W  pewnej chwili doszło do ostre} 
sprzeczki między ojcem młodej pani, a 
bratem pana młodego, 20-letnim Karolem 
Rzepką. Sprzeczka, w którą m. in. wmie
szał się starosta weselny, Stanisław Kos
mala z Katowic, przemieniła się wkrótce 
w bójkę, w trakcie której Karola Rzepkę 
wyrzucono za drzwi.

Rozżalony Rzepka sprowadził kilku ko
legów i usiłował wedrzeć się do izby we
selnej, lecz goście weselni wypędzili na
pastników. ścigając ich po ulicy.

Nagle huknęły 3 strzały. Ugodzony 
kula w brzuch Kosmala runął na ziemię i 
skonał w drodze do szpitala. Druga kula 
raniła brata młodej pani, Emila Furgola, 
w lewa nogę.

Pod zarzutem dokonania tego zabój
stwa, aresztowano przechodzącego uMcą 
w momencie zajścia introligatora Ignace
go Grzybowskiego, przy którym znalezio
no rewolwer. Grzybowski dokonał w tym 
samym dniu włamania w Dębie.

Na rozprawie głównej w Sądzie Okrę
gowym w Katowicach, Grzybowski nie 
przyznał się do winy, podając, że w kry- 
tycznym dtiiu bawił u znajomych w By
tomiu. Jeden z powołanych na tę rozpra
wę świadków zeznał, że Grzybowski na
mawiał go do zeznania prżed sądem, iż 
obaj bawili w dniu 13 lutego 1933 roku w 
Bytomiu. Sąd Okręgowy skazał wówczas 
Grzybowskiego na 6 łat więzienia.

Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu spra
wy 7. braku dowodów winy, uniewinnił 
Grzybowskiego.

W ezuwiusz w yrzuca lawę
Wezuwjusz ożywił swą działalność, jednak

że w roku bieżącym działalność ta jest o wiele 
ntensywniejsza niż zwykle w tej porze roku. 

Co pewien czas następują lekkie wstrząsy pod
ziemne. Z krateru wydostają się kłęby pary ora* 
wylewa się lawa. Ludności okolicznej nie za
graża jednak żadne niebezpieczeństwo
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Jć.k uzyskać
wysoki plon ziemniaków

Rośliną, której urodzaj lub nieurodzaj 
zawsze daje się odczuć w gospodarstwie, 
są bezw ątpienia ziemniaki. Dobry więc 
rolnik, nie zważając na żadne konjunk- 
tury gospodarcze, ciągle powinien dbać 
o to, ażeby ten plon byt odpowiednio w y
soki, gdyż tylko taki plon da mu dosta
teczną iłclju podstawowego pokarmu dla 
rddziny i, bodaj najważniejszej paszy dla 
inwentarza.

Uprawa pod ziemniaki musi być sta
ranna. Rola powinna być gięjboko spulch
niona i to już w jesieńL. Nawet i w tym 
wypadku, gdy gnój zaoruje się dopiero 
na wiosnę, orka zimowa jest bardzo 
wskazana. Czas sadzenia ziemniaków 
daje rolnikowi dość szerokie możliwości, 
gdyż okres ten jest dość długi i trwa od 
pierwszych ciepłych dni wiosennych, aż 
be/mata do potowy maja i byle tc~o ter
minu nic przekroczyć, w rozwoju ziem
niaków, wcześniej i później sadzonych, 
obserwujemy niewielkie różnice. Duże je
dnak różnice dadzą się zauważyć, jcżeii 
parów namy ziemniaki, pochodzące od 
zdrowych, nieuszkodzonych i niekraja- 
uycti kłębów, a ziemniaki wyrosłe z kłę
bów. pochodzących w roślin słabych, ma
jących objawy chorobowe. To też pierw- 
szem przykazaniem rolnika powinno być 
staranne przygotowanie sadzeniaków. 
Duże również różnice w plonie ziemnia
ków pochodzą od niewłaściwego posa
dzenia tej rośliny. Jako zasadę trzeba 
przyjąć, że ziemniaki należy sadzić płyt
ko, w ziemie dobrze wyrobioną i pulchną, 
ptzytem w takich odstępach, żeby każdy 
krzak miał dosyć miejsca do rozwoju. 
Praktycznie najlepiej sadzić ziemniaki 
pod znacznik, dając odstępy dla odmian 
o mniejszych krzewach 40 cm w kierunku 
podłużnym, a 50 cm w kierunku poprzecz
nym. Odmiany silniej krzewiące się po
winny mieć odstępy 50 cm na 50 cm, 
a nawet na 60 cm w kwadrat..

Jakkolwiek ■ziemniaki sadzimy z reguły 
na oborniku albo na przyoran> m nawo
zie zielonym, to jednak zawsze okazuje sic 
korzystnem zasilenie pola nawozami 
sztucznemu I (umączy się to tein. że nim 
.dwpj dany pod ziemniaki rozłoży się do
statecznie, ażeby rośliny mogły z niego 
czerpać pokarmy, to do tej pory ziem
niak głoduje, nie rośnie szybko, nic przy
krywa redlin, nic rorbudowywuje swoje
go systemu korzeniowego. Jeżeli jednak 

iemniaki zostały zasilone nawozami 
sztuczmmii. (o z chwilą, gdy tylko tuczną 
pracować ich młode korzonki, roślina na
trafia na łatwo przyswajalne składniki 
odżęweze i rozwój jej następuje o wicie

Żywienie koni owsem
Ilość dzienna owsa dla knika jest różna i 

zależna od jo?o wic-ku, wzrostu i od rodzaju 
pracy. Racja dzienna owsa waha sic od 4 do 
7 !*?, Przeciętnie koniom roboczym należy 
dawać 5—6 ks. <yma dziennic, a gdy nic pra
cuje ifllść tę zmniejsz.' ć. Przy owsie koniecK* 
:>*e jest zadawanie poddois letki cm dn-broeo sia
na, lub koniczyny. Zadawać koniom owsa 
Tiaplcpiej i jwjBrosłfcj w cały eh ziarnach, o- 
wies sfiiłcdtny dajp się w początkach karmie
nia dla n ia ly Jl żreWąt koniom siarszym. u. 
także koniem, w,ozdrawiaj a cym no przeby
tych chorobach, śrutowanie ow>a lilo jest 
racionalrie, ponieważ konie się wtedy za pasa- 
ja. Zadawany komom owies powinien bvć cał- 
kowicD w vscłm:«, ty. ponieważ l.iaczej jest 
c-Tk '-strawny.

Biała gorczyca
N a  z n c r a i n t m  js*sic*iią o b o r n i k u  m o ż n a  na 

S o r s z W e l i  cierniach s n r a w i t i ć  w t d s n a  g o r c S y c c  
b w l ą ,  w y s i e w a . i ą c  p-rzy  g c > t j  iii s i e w i e  m  r-  
l ó w k ą  70 k s . ,  p r c y  r z a d k i m  s i e w i e  12 ks* na  
l i a  n a s i ™  « o t c z v c v .  na g ł ę b o k o ś ć  p ł y t k a  1 d o  
1.5 cm. • S i e n v  r z u t o w y  ( r ę k ą )  r ó w n i e ż  m o ż e  
dawać d o b r e  wyirikri.

Na urodzajnej ziemi, przyoranr obornik 
może powodować wybujałość łodyg przy ni
kłym ptionze ziarna. ZKUiiuaki sa dobrym 
przednionern

Można również uprawiać gorćzfcę (3 do 5 
ks ńa ba). ;ako podpórkę grochu. O ile uwa
ża sie za wskazane nzykować nakład na na
wóz sztuczny, to norma teoretyczna byłaby 
tip. 3 q, tomasyny 2 q soli potasowej 20 proc. 
t 1 ci saletry na ha. Gorczyca nie lubi nawo
z ó w  kwaśnych, jak np. starczaniu, ninom c|>* 
perfosfatu („q“ znaczy kwintal —  lOo it*J.

szybciej. Z nawozów sztucznych opłaca 
się niewielka dawka soli potasowej i
0 tern rolnicy dobrze wiedzą. Zapomina
ją jednak, że równocześnie z potasem 
trzeba zasilać glebę również azotem i fos
forem. Z nawozów azotowych najko
rzystniej dać anot w postaci azotniaku na 
parę dni przed posadzeniem. Również 
w tym czasie trzeba rozsiać i supertoma- 
synę. W  zwykłych warunkacli wystarcza 
uać przed siewem w stosunku na 1 ha 
(4 morgi magdeb.) 100 kg azotniaku 21%
1 100 kg supertomasyny 30.%. Tak naw # ł 
z.ionc ziemniak; mają dostatek środków 
odżywczych i mogą. wydać bardzo wyso
kie plony.

Ostatnim wreszcie czynnikiem^ wpły
wającym na wzrost wydajności, jest u- 
miejętnie przeprowadzona pielęgnacja. 
Stałe utrzymywanie w czystości pola, pa
rokrotne płużkowanie lub okopanie, u- 
trzymywanis międzyrzędzi przez cały 
okres rozwojowy, aż do zakwitnięcia 
w sianie spulchnionym, co pozwala na 
dochodzenie powietrza do korzonków roś
linnych i na zatrzymywanie wilgoci w gle
bie — to uzupełnienie tych czynności, 
które są niezbędne dla uzyskania wyso
kiego i opłacającego się plonu tej najpo
trzebniejszej w gospedarsjwie rośliny.

W . G.

Ś I.Ą Sk l U K SPE liT  DROBIARSKI.

Gniazda dla kur

Do rozpłodu na.ilcp.ei przcsuaezyć gąsiora 
2—4-IeHŃeęto i nie duć mu więcej, juk 4—5 
sę-sł, pamiętać przy tern należy, a iłby wszyst
kie sztuki rozpłodowe były rosie i sii.ie. jcJ- 

inakowoż nie zapasione i, żc tak gęsi. jak kacz
ki na wodzie najskuteczniej się za*;iiad:i n.ią. 
Od czasu do GziYsu trzeba stutfko udłważnć 
przez doprowadzenie świeżełfc rusowłco f r  
smra.

Gęsi rozpłodowe, o śle sa debrze rozwi
nięte. mogą być jeJr.orojznc. icJnukio lep ej 
.test, jeżeli są to już sztuki starsze itio o i 3 
łat). takie też lepiej wysiadują.

Gęsi rozpoczynają się rwać w końcu .-trud
nią i zaczynają nieś, w st.wzn.u. i.(ty m. a na
wet w marcu. a czasem już nu wet Mjfcęśn.T-.'. 
Jeżeli się jaja w gnieździć puzestaw-te. to 
młode 3 qs: po zmesiemii ó— 10. a starsze 12 — 
20 jaj rozpOv»y.i:a*ą wysiadywać* Prey puJ- 
bieramlu jaj może gęś unieść, składając jaja 
e.o druifl, tob trzeci dzic i, ,?u a wj jatkowo i 
3'J sztuk. Jeźeii gęś puc/ustaje dł-aższy czas w 
gnieździć i wysikabuje sebie kw..p. oznacza 
to, iż chce wysiadywać. Ilaieży ici Wówczas 
podłożyć 12 — 15 jaj. Gęsi sicJ/accj na jajucti 
podaje się karmę (jęczmień, ow :s) : wudę w 
tsftlcj odległości ud cni...zna. ażeby dla i;u;e- 
dzem a się. łub napicia munu’*.. ze iść z niesę. 
Jcż fi kitka gęsi wysuuJiiió rówi.ocześ.ilc, 
WiEtiezas trzeba je tak a mii4 :ć. ażeby «lę 
yjRajenime nie widziały. W  baku gęsi. skbm- 
rycii cło siedzMku użyć uiożiui do w yłam ią 
indyczek. lub wielkich k«r. Ukrcs wylę.;;.::;a 
u gęsi wynosi 23—31) dni.

Wylęgło gąsięia poz/stawła się przez 21 
godAiy pod matką. 2 ustępuie nwimwi się je 
wrae. z starą do jakiegoś suchego. c:cp!'":|<t i 
spokojnJso i id* c .te ca. op. . -icluii, łtontórk;. i ab 
specjalnej stajenki, śhnd w czasie oogady moż
na je już po 5—o dniach na krótki ,zzs w y  
iTuśzczać aa dyvór. Po 14 ditkacłi .no.tą gą-iętu 
iść juk na w odę ieduakic. jtsk cłu co su w pu
chu. należy je chrtHi.ć n:*e»J rosa i u*z:zluu. 
a na czas skwaru, trarba im zapewnić ocle- 
niorc schronSko. .lako piorw.-jijp piyij witii o 
dfcic się gąs.ętom rco.diobuimiy' cjiieb. n i  u- 
sz*iiv r drobno po^itka^ą oukrzy w u. po k ik i 
uałszicf) dr/lacii dawać im można zupaizono 
■ryż. ko brapy jęczmienne, a do tc-go po 14 
dr.acli gotowane clen#tiaki, -l-iy.aodnlcrwu m 
•ponadfcifc drobny owśes. jęczmict): z.icicnl.tę
zifij-dują sobie już same. W czasie opietzav.:a 
s.ę (puszczanie kła.ków) w driu.m n icsiąan 
•po wylęgu, trzeba je wydcmicj żywić, a srto- 
io yv pierze podrosną, wychów uje się jo po
dobnie. jak ścinkę starsze.

Rozpózita-wa-nlc gasok ud gąsiorów spraw « 
idurio trudności, jt.kkwlwlck pr«y i»e*.vi,cj 
wprawjo i :*.‘yya.dte moina urtrwic zuyyszc bez 
WriiiyM.i rozróżnić gąsiory cKJ gą.sok. CIuacIać 
upierzenie, budów . ciule i słowy ta u oby * 
de u ple; jednakowe, to jedwsk maury WiJru 
pewnych złoików dla i eh rozfożirewia. Do;o- 
słc gąsioty różnią się o j gęsi prcoJuiwszys‘- 
kiem głósem, który je.st głębsry i bardzwi 
krzykliwy, aniżeli u gęsi, wydających głośne 
i dźwięcznie gęganie. U gęsi z-uoeł.iłe wyio- 
śniętej r>vicszu się podbrtwsso workowato Iłu 
diemi. u gąsiorów ni.ik*i, tub \feale nie. Szyia 
gąsiora.jest w porów-ntuićn do szvi gęsi ziiaor- 
n!w dłuższa i ciwisza. a cała budowa chiła 
mnukiejsz i, u *ęsj zaś Jttftitza i but dziej krę
pa.

Oprócz rwykłej gę*i krajowej ma-nry trry 
słowne odmiany, a młancwtcle: gęsi »>.n- 
dońskie, tiriazkie i pomorskie, ponadto wspom
nieć należy również o zpotykanej niekiedy u 
tus gęsi kędzieirzawei, t  iw. tnircafcit*. bh 
astrachańskiej oraz gęsi łaibędziej, czyli p»r* 
bonosej, albo t  zw* cbinłkicj.

MHOWANIA GIEŁDOWE
URZĘDOW A CEDUŁA 

D l t t U Y  ZBO ŻO W EJ I TO W A R O W EJ W KATOWICACH 
t  dnia 30 m arca 1036 r«

Ceny mor u ud ©te za 100 iks w  ztotyca i?a-rytct v » -  
?;<ra K atow ice» nv b u iJ lu  hurtow ym , w  teJnnKa.;h v ras» - 
nyyych

Kurs? ut! a km c na podilawje?
N azw ę ło w s ra :  Cen irantrahe. Cc:i oritMUie.

od do od  do
Zyto  1M 5 1*4.75 1-5,50 !-l, 75
P&z-eiiuCa 3edfld|!:a — — JP.7« f i . 25
P&reinica zb ierana  — li),75 .'"..'5
Out es jeinoM ^y IT.t1) — !7,3ó k-. • -
O u te s  zbćerałny —  —  1 0 ,-  i
Jęozm lert na kas7^ — —  15,73 i 0.30
Jęczm ień  p as te w n y  — ~  I4.54! i.5.—
FasoJa frla ta — i.v50
F aso la  k ra sa  — — je ,-ii - ' 0
Łubśtt żóU y — —< U .~  IO.—
ł/ jb ln  niebie;*!:; — — ! | , —
Groch Yćc-toria — K',-*
Groch polny — — 2 \,ió
A laka za©ninia-ozarna c u i r e i^ r  —  —  ;$| ,5'J
M ak — — 65.— 71.——
K ukurydza  —  — ; 5 , _  \$.—
H reczk a  — — 36.— 17,—
.Męka ^ sz ł- in a  z  T 0 -?0%  33.50 — 3-3,- 33.50
Mak a pszenna g. 1A 0-45%  — — 31. V  '3 25
M ąka pszenna 2 . IB 0 -55%  — — 30.75 zB
M ąka pszenna 2 . IC 0 -6 0 %  — — *3.75 .V! 35
Mąka pszenna 2 . 17) 0 -65%  ?0.?5 — śr9. ’o 59
M ąka pszenna g. IID 45*65% — jo  .'0.50
M aka ży^tn.ia w y e te e  0 > '.*• _
Móka iy-tmja g 10 50% > ,r- 71 50
Mąte. ;-^i:i .  I <? 6- 7,; - • - i , _
M ąka żiwLia z .  ii 5u 05%  • j  *0,73

Szare „wyandotty" — premiowane
G i j i a K b  . d l a  k u r  s ą  u  nas p r a w i e  z a w s z e  

w a d l iw e * ,  w i ę c  k i r y  n i e  e ł iC ą w  u le l i  z n u s t ć  
nr. ta  m i o t  z : ;o*r .a  j e  w  r o z n p i t j  cii  z a c V z *  

< v c ! i  urn:jS'.uCli,  c z y i :  g i t b j ą  ic .  W c c u A ic  w v  * 
s iu j y s T t n :  ini itp;).»zc.fŁ.ją * !  n a  dł-tijfiy j a j a  A i |
z t i z i c h l a i ą .  ‘>u r c z i i l t n e i c  m a i m e  z ł e  l ę g i .  Lhi 
z m i f / R i i , '  j a j  u i / - , \ y e . * u j  p > w i i a c ł i  s ł i t t y  s ! ó -  
m a .  lu- :rk . j  <:>J e e m ę . t t B ,  u ! h o  k r- i z  z  z i r i o n u j  
w i k r . n y .  d o  k t ó r e g o  w ł o ż o n o  t r o c h ę  . s lm u j- .  
T t u d k o  k i e d y  % 1; o - n .u u ę g  Pc*t’ icyy;rż  m i ę  A r y  
kur.* mi d c -  u w  - s . ę  tą .k ic .  k ; ó ;  c  n u f t ą  n a  s o 
li e  iJi ł*n ';' ,.yf).r.«vu')w. w i ę c .  s i e d z ą c  w . s m c ' '  
u z I o  p a ;  'S t a w  u .:4  j e  w  s ł u h i i c .  G d V  i*  na k u r a  
• u s i ą d z ie  na  t e j  s ł o m i e ,  t o  ją  n a p a d a j ą  p a s o *  
r z . y l y  i nu n';-ą p r z y c h o d z ą ,  m ę c z ą c  ją  i i - 
n e r w u i ą c  w  t z a i i f e  £. ,iodz«r. ii .  N ic - j e J n a  n i . ; ( # o  
iic icJtu v. t ł . k i c g o  g i r a z l u .  Z i i i iu i i a  san u* i t y ł 
k u  . ''b im y o , :Jśc<jł f ltu ia  (:j W y ;I u / - U V ': I llS lu
s k i n i .u ł o *  b o  w k r ó t c e  w  m a  w c . h ó d r i  d u ż o  p u -  
s i i r i y i i ż w  **c ś f f t .u iek  t c r i . z J i i .  J e d y t w  r a d a :  t a 
ksę. j; 11 ijd ..* V l*s» *zc t e j M ią  u p a l i ć ,  a u t y w u e  
s * v ,> zd  i l r e w n i - n t o  l i » f i e n « ć » B ,v c h .  S y p i e  s i ę  rw  
i c h  dna grubą w r r¥!*v'ę p r z e s i a n e g o ,  d r z e w n e 
g o  p o p i o ł u ,  a-ł.bo s u c h e g o  n i i a h i  torfowego. 
Miał to Ni o w y  jes t . z togo w . z g l ę d u  l e p s s y .  w -ż

na wystawie drobiu m Magdeburgu.
popiół, bo lepiei izoluje gniazda, mniej prze
puszcza zknu-u ud ‘-piteu, w.ęe kurom ciepłej 
w tukieli BJriu-z-ite-eli .siedzieć, w 'czasie chłod
ny iii.  jeJżel: od-pmmie na tukio śoióćki 3%ki 
i\isorz.vt. :o nie moSe się z mch w ygrzdibć i 
ginie. Jedna i di aga podkindkllJ diwiołaju dćzyu- 
r«!<iijticw. t. 1. 'zabójczo ma, y.arazki. Nu tę pod- 
kUJlzę Irzcbti na v*ici zcli nołożi e trochę 
nkckkŃg. drfrbr.ej sólmy owsianej, jęczinien- 

j, lub siana, którą p-oo inno sie co tydzień 
zmieniać. Ażeby całkowicie gikaizdo zdezyit- 
łckovrać, ba i*sorzyty iiiogłyby sic dosfeć do 
śo ieżo wż ięg«:?*jvl] pi-sklat, to każdą nusiad* 
kę przed o o jad żenieni nu jaju dobrze natrzc- 
pać yikiiu słebo wsiTnym proszkiem do tępic- 
1 im owadów, albo kwiatem siarki Primiętajiny, 
ic- zunad* js‘eilnie woniiecpr-gstski. moyftusz-kodli- 
w ic działać na Hqgt. bo ton eaprtch udziela się 
jajem, bczwąini.yim proszkiem od owadów 
mpżifa fposy*pąć ,£lcmę w ' gtfteźd*zie mzed pod- 
łużenicih jai. Przy tukiem urządzeniu guia-ad. 
jakie -opisuję, rc-sannaźniniw się. lub prz-ebyta* 
twe pasurejtów jest niemożliwe, ujęć unikn- 
rtty stroi przez nie spowodowanych-

Wychów gęsi

Stadko gęsi pomorskich.
Hodowla gęsi na większą skałę może bić 

prowadzona z powodzeniem tylko w miejsco
wościach rtWitujących w wodę i duże pa
stwiska. jedr.okowoż małe stadka można przy 
każdem prawic gospodarstwie chować, gdyż 
znoszą się dobrze z innym drobiem, a dostar
c.zeinie im sposobność cło kana,nia nie przed 
stł;\ a na wioskach trudności. Stajenki dG 
gęsi powinny być odpowiednio obszerne, ni 
zbyt jasne, Jśj ifze przeivie,T-^:K, podobnie

zresztą unządzotie. jak stajenki d!a kaczek. 
Dla jednej gęsi najlepiej przeznaczyć 'A nitr* 
kw. przestrzemi.

Gęst,- pasące się wolno na pastwiskach w 
rzasie wiosny, lata > jesieni, a po żniwach na 
cierń,,skach. znajdują dostateczną ilość po

żywienia i wystarcza im tylko nieznaczny 
dodatek karmy, ztożołiej z gotowanych ziein- 

i.ów. lub S'tur,bwęj marchwi i '.uiakó";, 
raz nieco ziarna



Sfr. 10. „ t* l  A S T “ Nr. 14.
proc. Wzrost «uci:u tn-wai-oweno dot.«cz.v 
praodcwszysskiein transportów węgla. Należy 
dodać, że wogóle niemieckie porty na Bałtyku 
mlafv już w ub. roku większe obroty.

Obrót wynosił 12.092 tys- ton bvł więc o 
7 proc- wyższy, niż w r. 1934 Na poszczegól
ne party przypada (w tvs. ton): port i Zapie
cze Szczecińskie 6,066. królewieckie 2.S43, Lu
bekę 1.651. Ki lpa]ę 477. Stohuimcnde-Rucgeii- 
walde-Koł-besK 402, Rost o k 394. S-assnitz 356, 
l',a i?  1 1 fiO ; yę  ton.

W YWÓZ DO NIEAtlEC. Na kwieć eń prze
widziany został wywóz drzewa polskiego tło 
Niemiec na sumy 2.850.000 zł., dalej trzody 
chlewnej (1 mili.) i szeregu innych to wmów.

POLOWY RYB. W  ub. tygodniu p o to w y  
przybrzeżne na Bałtyku dały ogółem 1.191 tys. 
k!g. ryb, z czego zgórą 90 proc. przypada na 
szproty. Rybakom płacono za 1 kg. szprotów 
4 grosze. Wędzarnie żądały za 1 kg. wędzo
nych szprotów 32 gr.

PARCELE NAD MORZEM DROŻEJĄ. W
związku z budową portu rybackiego w Wiel
kiej ‘ Wsi dala się zauważyć znaczna zwyżka 
cen parce! budowlanych nśetyHco w Wielkiej 
Wsi-Hall er o wie ,ale również w Pucku. Za 1 iii 
k-w. żąda się już 7—8 zł., na dalszych zaś te
renach 3—4 zł. W  Pucku ceny podskoczyły z 
70 gr. na 1 zi.

Gotowi płacić ale za nowe transporty
Niemieckie propozycja to  do tra n zy tu  p rze z Pomorze

O niemieckich propozycjach w spra
wie uregulowania należności za tranzyt 
przez Pomorze pisze „Gaz. Handlowa":

„Pod wpływem interwencji ambasady 
polskiej w Berlinie oraz na skutek roz
mów, które przeprowadził w Berlinie am
basador von Moltke, strona niemiecka 
wyraża gotowość regulowania na przy
szłość należności bieżących w terminie prze
widzianym w konwencji tranzytowej pol
sko-niemieckiej, z dnia 21 kwietnia 1921 
roku, która weszła w życie od dnia 1-go 
czerwca 1922 r. Konwencja ta przewi
duje, że należność za tranzyt ma być wy
płacona przez Niemcy Polsce najpóźniej 
dnia 15 trzeciego miesiąca za dany mie
siąc. Znaczy to, że należność za kwiecień 
powinna być uregulowana najpóźniej 
wr dniu 15 czerwca, po uprzedniem uzgo
dnieniu przez obie strony rozrachunku i 
wysokości- salda na rzecz Polskich Kolei 
Państwowych.

Zgoda strony niemieckiej na regularne 
wywiązywanie się na przyszłość z należ
ności bieżących z tytułu tranzytu umożliwi 
przeprowadzenie rokowań także co do 
sposobu likwidacji należności za prze
szłość, które sięgają już przeszło 90 milj. 
zł. Powstały one w okresie 2 lat, od kiedy 
Niemcy nie uiszczały swych opłat regu
larnie/*

Od 2 lat, czyli mniejwięcei właśnie od 
tego czasu, kiedy pp. Beck i Lipski za
warli pakt z Niemcami.

Polskie w yroby ludowe w Ameryce
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 

Północnej dato się zauważyć ostatnio 
szczególne zainteresowanie artykułami 
wytwórczości ludowej, charakterystyczne- 
mi dla danego narodu. Stąd też zakres 
możliwości importu wyrobów przemysłu 
ludowego z Polski staje się bardzo rozle
wy*Dotychczasowe próby sprzedaży w y
robów naszego przemysłu ludowego w 
Stanach Zjednoczonych rozbijały się 
o zbyt wysokie ceny, względnie o niezdol
ność naszych firm eksportowych wykona
nia zamówień na większe ilości standary
zowanego towaru w określonym czasie. 
W  odniesieniu do rynku amerykańskiego 
towar taki winien być wyrabiany wedtug 
tego samego typu i w znacznych ilościach. 
W  miarę więc dostosowania naszej wy
twórczości ludowej do powyższych w y 
magań będzie można niewątpliwie pozy
skać rynek Stanów Zjednoczonych dla 
lepszego zbytu wyrobów różnych gatęzi 
polskiego przemyski ludowego.

Wiadomości z Górnego Śląska
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KOMUNIKAT SEKRETARJATU NACZELN.
Sekretariat Naczeto? S. L. .zawiadamia, że 

Program i statut S. L. (oparreony wskazówka
mi organizacjincmi) j.:ż został wydany w 
broszurce, która Koi/.tujo 25 groszy za jeden 
egzemplarz, z przesyłka pocztową 30 gr. Przy 
z&mówrenót większej ifości egzemplarzy kosz
tów p rzw lk i się nie d—icca. Do nabycia w 
Sekretarjario Naczelny,rt > w Sckrcarjatrch 
Wojewódzkich. Każdy Zarząd Koła ł każdy 
dziafacz ludowy powinien zaopatrzyć sle w tę 
niezbędną w naszej' pracy ludowej broszurkę.

Sekretarjat Naczelny 3. L.

TERM IN ZJAZDU W  ROPCZYCKIEM.
W  niedzielę, dnia 19 kwietnia br. o gicdz. 

12. odbędzie się <w Ftatrzejowefł w lokalu pod
pisanego. statutowy zjazd Stronnictwa Ludo
wego na powiat Ropccyce, celem wyboru za
rządu na rok 1936.

Wstęp na salę za iegbymaciami. Prezesi 
Kół winni przynieść i  sobą protokuły założy
cielskie.

Na nirciscii przed zjazdem można Jeszcze 
nabyć nowe legitymacje na rok 1935.

Obecność wszystkich Kóf zreorganizowa- 
cv:ch konieczna,

Prezes Zarządu: 
Franciszek Stachnik.

UWAGA POWIAT BRODY!
Zarząd Powiatowy w Brodach, zawia

damia wszystkich ludowców w powiecie, 
iż Sekretariat Stronnictwa Ludowego bę
dzie udzielał porad prawnych każdego 
poniedziałku i czwartku, od godz. 11 do 
1-ej w .południe, wszystkim członkom, 
którzy wykażą się legitymacją członkow
ską.

Alarjan Czwartyńskt, Paweł Belina,
sekretarz. wiceprezes.

Zebranie Zarządu pow. Str. Ludowego 
w Nowym Targu, odbędzie się. dnia 9-go 
kwietnia br. Obecność wszystkich człon
ków — konieczna.

Wacław Krzeptowski, prezes.

POW. KALISZ: Zjazd statutowy pcw. ka
liskiego odbędzie się w niedzielę, dn a 26 
kwietnia br. w Kaliszu w sak „T.LLR-u". 
Otwarcie o gocte. 13-iej. Kr/a, które jeszcze 
nie wykupiły lejrHymacyj na 1936 r. — w y  
wamy, ażeby przed zjazdem ten obowiązek 
•wypełniły, gdyż jest to regulaminowy waru
nek Mdzfału w zieżdzie z urawem głosu.

Zarząd S. L. pow. kaliskiego podaje <fo 
wiadomaści ludowców, żc uchwałą, pcjwziębą 
Ha. posiedzeniu w  dniu 13 ub. m. pjnstanowjt 
zrcicńć cbrońeę prawnego dla członków S. L.. 
którym ódiad będzie p. mee. J. A. Dąbrowski, 
mający kancelarie przy ul. 11 Listopada w Ka
liszu. doin nr. 6 (róg Starego Rynku : Ka
nonickiej). Wzywamy wszystkich ludowców 
do udawania się we wezysćiinch sprawach 
p.ra.wuiych pod wskazanym adresem. Porady 
prawne dla cztowków w dnie targowe: wtorki 
1 piątki, o godz. 1.4-teJ są udzielano bezpłatnie. 
Również bezpłatna obrona, w' sprawach poli
tycznych. przy których członek porań jedy
nie koszty sądowe. Członkowie z pow. kali
skiego pcw im m zwracać się po opkrję i polece
nie do sekretariatu powiatowego S. L. przy ul. 
3 Maja nr. 10. w Kal szu.

7.a Zarząd Powrtotrwy S. L.
I  (—) St. KarpMa.

POW. STOPNICA: Sek- rctarjat powiatowy 
S. L. został •pf.zeniesiowy i mieści się obecnie 
wr Stopncy. przy ul. Piłsudskiego nr. 51 w 
domu p. Nowickiego i czynny jest w każdy 
w(0rek w tygodniu. a

{—) A. Kr«wa. »
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Kranika aospdarcza
UKŁAD Z HOLANDJĄ. W  Hadze opraco

wany został polsko-holenderski układ celny i 
kontyngentowy. Przewidziane jest zwiększenie 
holenderskiego eksportu artykułów elektrotech
nicznych oraz towarów knlonbhiych. Co do 
wywozu z Polski, to przewidziano ułatwienia 
dia eksportu zboża, koni, obuwia gumowego, 
papieru i węgla.

W  CLEVELAND, w Stanach Zjednoczo
nych odbędzie się w połowie kwietnia zjazd 
kupców i przemysłowców polskich celem stwo
rzenia Krajowej Federacji Kupiectwa Polskie
go. Z Warszawy wyjeżdża na ten zjazd kilku 
przedstawicie!: polskich kół kupieckie!} i prze
mysłowych.

AUSTRJA zamówiła w Polsce 350 wago
nów żyta- Pierwszy transu ort. w iluści 250 
wagonów odejdź c drogą morską pnzez Gdynię 
i Tryjest (!). Drugi transport ma pójść dro
ga la da w a. m 

ZAMAWIAŁA W  KŁAJPEDZIE. -Baitischer 
Beobachter** donosi o eamówieróu twzez Niem
cy w stoczni' Lindenau w Kłajpedzie chrach 
transcortowców. Powodem przekazania za- 
mówiertła stoczni klajpedzi/e-j ma być prze
ciążenie praca stoczni niemieckich. Zbrojena 
niemieckie na mrozu sa widoczna ogromne.

SZCZECIN ZYSKUJE na ftgraiucrenln tran
zytu kolejowego przez Pomorze. ..Prankfwter 
Ztg-“  donosi, że ruch towarowy w porcie 
szczecińskim s-owedu skierowania transpor
tów do Prus Wschodnich droga wodna, «-td- 
niótf s:ę w ci aga pierwszego okresu do peto
wy marca o i50 tys. ton. co w porównaniu do 
poprzednich miesięcy stanowi wzrost o 30

ZAŁOŻENIE KOLA STR. LUD. 
W  TYCHACH.

W  dniu 2n marca br. założono yv Ty
chach koto Stronnictwa Ludowego. Na 
zebranie to, oprócz miejscowych obywa
teli przybyli także obywatele z sąsied
nich gmin. przysłuchując się rzeczowe
mu referatowi, wygłoszonemu przez red. 
J .  Mikołajczyka z Katowic.

W  wyniku dyskusji wszyscy obecni 
miejscowi obywatele przystąpili do kofa, 
wykupując legitymacjo stronnictwa oraz 
wybierając Zarząd kola Lud. z znanym i 
ruchliwym działaczem p. Moską Janem 
na czele.

Należy pr/y tej sposobności zazna
czyć, że w okolicy Tych wzmógł się o- 
grotnny pęd do organizowania kół Str. 
Lud. i w najbliższych dniach powstanie 
tam szereg nowych kót ludowych, wbrew 
trudnościom czynionym naszemu rucho
wi ze strony organów policyjnych.

DZIW NE PO STĘPO W AN IE W ŁADZ 
W  STOSUNKU DO KÓŁEK RO LN I

CZYCH.
\Y miejsce zawieszonych kółek Rolni

czych Śl. Zw. Rohi. postanowili zwolen
nicy niezależnego ruchu zawodowego 
tworzyć Kółka Rolnicze przynależne do 
Ceutr. To w. Organ, i K. R. w  Warsza
wie. Do pracy nad stworzeniem nieza
leżnych kółek zabrała się bardzo spora 
liczba działaczy na terenie całego Gór
nego Śląska. Niestety na przeszkodzie 
tern dążeniom stanęła, o ile się rozchodzi
0 pow. pszczyński, policja i władze ad
ministracyjne, niedopuszczając do odby
cia się zebrań organizacyjnych odpowia
dającym w zupełności przepisom art. 18
1 19 ustawy o zgromadzeniach. Niedopu- 
szczono do odbycia się takich zebrań w 
ostatnich dniach w Bieruniu Starem i w 
Urbanowicach. Na Interwencję miejsco
wych działaczy odpowiedziano im przez 
usta policjantów, że p. starosta pszczyń
ski nie pozwoli pod żadnym warunkiem 
na organizowanie Kółek Rolniczych 
Centr. Tow. Organ. 1 K. R.

Oczywiście niema na szczęście takich 
ustaw, któreby zabraniały tworzenie Kó
łek Rolniczych innych, niż sobie tego ży
czy p. starosta, i kółka takie czy się to 
p. staroście podoba czy nie, powstaną.

Ł  APIC Jf ŁO PST W  O UPRAW IANE 
PRZEZ ŚL. IZBĘ ROLNICZĄ.

Przed niedawnym jeszcze czasem, bo 
niespełna pół roku temu, Śl. Izba Rolni
cza. aby robić na złość śl. Zw. Rolników, 
wydawała często Ł zw. zbieraczom mle- i

ka zaświadczenia nictylko' na wniosek 
poszczególnych Kolek Rolniczych, ale 
na podstawie zebranych przez zbieraczy 
podpisów od swych dostawców mleka — 
rolników*. Doszło nawet do tego. że jeśli 
któremuś z zbieraczy takiego zaświad
czenia. wymaganego na podstawie roz
porządzenia wojewody śląskiego z przed 
i  lat, Izba nie chciała wydać, to wynale
ziono mu i rzekome choroby zaraźliwe, 
zaś innym t. zn. pupilkom swoim wyda
wano takie zaświadczenia, a tacy rzeczy
wiście wbrew opinii Kółek Rolniczych, 
zaświadczenie to na skutek zabiegów ta
kiego filara pszczyńskiej sanacji, jakiem 
jest pow. referent rolny Piech, otrzymy
wali.

Jakiemż jednak dziwnem przeobraże
niom uległa Śi. Izba Rolnicza od czasu 
zawieszenia w działalności Śl. Zw. Roln. 
Oto niemniej tylko wydawając zbiera
czom zaświadczenia na kwartał, zamiast 
na cały rok, wyciągając z kieszeni zbie- 
dzonego rolnika zawsze pewne opłaty, 
zmusza ich do organizowania kółek do 
swojego nowego Związku, a pod żadnym 
warunkiem nie chce wydać zaświadcze
nia tia zbiorowe podpisy wedtug przez 
siebie zaprowadzonego systemu, wymie
rzonemu przeciw ŚI. Zw. Rolników.

Zrozumiałem się staje, że t. zw. zbie
racze mleka, będą organizować Kółka 
Rolnicze, ale nie dla Śl. Zw. Kót Rołn.. 
lecz dla Centr. Tow. Organizacji i Kół 
Roln., które organizują rolnicy śląscy 
pod egidą p. J. Buli w Urbanowicach. 
pow. Pszczyna 1 J. Mikołajczyka w Ka
towicach, ul. Mickiewicza 10.

Zobaczymy, czy p. dyr. Zarzycki z Śl. 
Izby Rolniczej, ośmieli się i potem tak
że odmawiać wydania zaświadczenia 
zbieraczom, bo to co on teraz robi, to 
zwyczajne tapichłopstwo, oraz ratowa
nie zawsze cherlawych spółdzielń w  ro
dzaju Pawłowic i innych, no 1 przygoto
wywanie sobie drugiego stanowiska dy
rektorskiego w śl. Spółce Mleczarskiej, 
kosztem chłopa i jego produkcji — mle
ka.

DO SPRZEDANIA. 
Sprzedam gospodarstwo 4-morgowe 

wraz z budynkami w gminie Niepołomi
cach 1 km, od stacii kolejowej Podłęże — 
3 km. od miasta Niepołomic. — Budynki 
nowe, sad młody około 70 drzewek owo
cowych, ziemia pszeniczna około domu. 
Szkoła w mieiscu. 

FRANCISZEK NOSEK, 
Podgrabłe. p. Niepołomice.

( R o z m a i t o ś c i
„TYDZIEŃ DOBROCI" W  PARYŻU.

W  Paryżu zakończył się w tych dniach do
roczny „Tydzień Dobroci" organizowany przez 
Office Central des Oeuvres de Bienfaisance 
(centralne biuro dobroczynności). Tydzień 
Dobroci przynosi z każdym rokiem większa 
sumę pieniężną, ztejoną z ofiar, nadesłanych i 
zebranych. Wydatną pomocą jest w danym 
wypadku radjo francuskie, na którego falach 
centrala dobroczynności apeluje do serc sf<4 
zamożniejszych. Prócz tego wiele korzyści 
przynosi od paru już lat stosowany system roz
dawania przechodniom na ulicach ulotek, na 
których wypisanych jest kilka adresów ludzi, 
potrzebujących wsparcia w tej lub innej formie. 
Rzecz jasna, ze adresy i nazwiska oraz stan 
nędzy osób, zaklasyfikowanych przez centralę 
dobroczynności jako nędzarze, są prawdziwe 1 
sprawdzone.

W  roku ubiegłym podczas Tygodnia Do
broci zgłosiło się z ofiarami 12.500 osób. Ogó
łem wpłynęło wówczas 648 520 franków, dzię
ki którym otrzymało wsparcie 785 biedaków. 
W  roku bieżącym wysokość datków nic została 
jeszcze obliczona.

SIŁA GŁOSU.
Jak mało znamy dzisiaj jeszcze właściwości 

ciała ludzkiego, udowodniły przeprowadzone 
ostatnio badania siły głosu ludzkiego elektrycz
nym mikrofonem. Ogólno wiadomo, że czło
wiek, który krzyczy, względnie mówi, powo
duje tworzenie się fal akustycznych.

Uczeni, stosując najnowsze metody mierze
nia siły głosu ludzkiego, twierdzą, że głos 
ludzki jest bardzo slaby, ponieważ trzeba, 
aby równocześnie mówiło cztery miljony ludzi, 
co spowodowałoby wytworzenie tyle energji. 
aby zapaliła się mała lampka elektryczna. Mo
żna to twierdzenie zamienić również na inny 
przykład. Oto jeden człowiek musiałby bez 
przerwy mówić stale, głośno 150 lat, aby wy
tworzyć tyle energji, któraby wystarczała do 
zagotowania filiżanki kawy.
MIĘDZYNARODOWA W YSTAW A LOTNICZA 

W  SZTOKHOLMIE.
W  roku bieżącym, w maju, odane będzie do 

użytku puolicznego nowoczesne lotnisko w 
Bromma pod Sztokholmem oraz otwarta linja 
lotnicza na trasie Sztokholm — Malino. W  
związku z temi uroczystościami oraz otwarciem 
międzynarodowej wystawy lotniczej w Sztok- 
holrąie, odbędą się liczne zawody lotnicze. W y 
stawa wzbudziła tak wielkie zainteresowanie, 
że ilość przygotowanych miejsc na stoiska oka
zała się za matą. Plac wystawowy całkowicie 
zabudowano pawilonami wystawowemi, a oko
lice jego zajęły budowle prowizoryczne. W y 
stawcami prócz Szwecji będą Niemcy, Anglja, 
Holandja, Polska i Finlandja. Zagraniczne lot
nictwo wojskowe będzie prawdopodobnie tak- 
że reprezentowane.

ODMŁODZENIE STULETNIEGO ROCKE
FELLERA.

Prasa nowojorska potwierdza pogłoskę, któ
ra początkowo wydawała się zupełnie niepraw- f  
dopodobna, że stary Rockefeller, jeden z naj
większych bogaczów świata, poddał się ope
racji odmładzającej.

Stało się to parę tygodni temu. Lekarze 
uznali, że prawie stuletni starzec, posiada dość 
sity, aby znieść lekką zresztą operację. Ope
racja nie zrobi z niego, oczywiście, młodzieńca, 
ale pozwoli nut zażywać spacerów i zajmować 
się interesami.

Do operacji użyto gruczołów z dwu matp. 
Operacja, jak donoszą z otoczenia sędziwego 
mlljonera, udaia się znakomicie i Rockefeller 
czuje się aoorze.

Starcie na granity Mongolii
Agencja TASS-a donosi z Ulan-Bator, 

że odział japońsko-mandżurski na 7-niiu 
automobilach ciężarowych zaatakował 
mongolską straż graniczną w Adykdoion.
Miejscowość ta jest potożona o 45 km. od 
granicy. Graniczny posterunek mongolski 
Bulundersu, poiożony w odległości 8 km, 
od granicy, a odległy o 50 km. od Adyk- 
dolon. został jednocześnie zaatakowany 
przez inny oddział japońsko-mandżurski.. 
który przybył na dwuch samochodach cię
żarowych. Straż graniczna mongolska po 
otrzymaniu posiłków, odparła napastni
ków, którzy spOwrotem przekroczyli gra
nicę. ponosząc straty w zabitych i ran
nych.

Japonja żąda komisji
Agencja Domei donosi: Rząd japoński ocze

kuje odpowiedzi sowieckiej na propozycje utwo
rzenia wspólnej komisji dla zlikwidowania spo
rów granicznych oraz wspólnej komsji demnr- 
kacyjnej dla ścisłego wytyczenia granicy s> 
wiecko-inandżurskiej. Ambasador japoński w 
Moskwie zakomunikował zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych Stomoniakowowi. iż rząd 
japoński życzy sobie szerokich kompetencyj dia 
wspólnej komisji, aby zlikwidowanie sporów 
granicznych rozciągało się na całą granicę so- 
wiecko-mandżurską, a kompetencje komisji de- 
markacyjnej ograniczyłyby się do wschooniej 
granicy na przestrzeni od jeziora Hanka do rze
ki Fiumen, gdzie zajścia graniczne są najczęst
sze.

Samoloty mongolskie ostrzeiiwują
Z Sing-Kmgu donoszą: Olrzymano tu infor

macje od dowództwa armj; kwantuńskiej, że 
dwa samoloty mongolskie ostrzeliwały z kara
binów maszynowych zinoinryzowany pogra- 
niczny oddzlaf japoiisko-mrmdznrskł. j .cień żoł
nierz japoński zoUał zabity, a 4-ch odniosło 
rany.
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K r o n ik a  Ś lą s k a
— ŚLĄSKI FUNDUSZ ROLNY udziela po

życzek Kółkom Rr.lnicz', m na zakun maszyn 
•rclnwzech do ws-iólncgo użytkowania.

— W OJEW ÓDZKA KOMISJA KLASYFI
KACYJNA przypomina, i  ^osiadaozc gran
tów mogą uzyskać za zwrotem kosztów ko- 
aje planów klasyfikacyjnych, oraz odoisy pm- 
tokulów. Zgłaszać się należy do Powiatowych 
Komisy] Klasyfikacyjnych.

— W  SE JM IE  ŚLĄSKIM, nazwanym przez 
prasę - Sejmem Posfoszmym" odbyta s‘ę deba
ta budżetowa. Jeden <z referentów, to set Mi
chalski- podniósł .zarzuty -pr-zcci-wko a tl.m :.n i - 
straćJi, a szczególnie przec.wko policji, któ
ra nie jest zdolna do zabezpieczenia obywa
telem bezp'e-Cizeństiiva, zajmuje sie natomiast 
życiem spolec.znem ludności, śledzi ruch or* 
garezacyj-ny. pozwalając równocześnie h"-iać 
1 prowokrrwać ludność polska Niemcom Bu
dżet przyfetn w wwsokoścl 71.667.000 zł,

_  W  CHROPACZOWIE. NA KOPALNI 
ŚLĄSK ■wybuchł strajk okupacyjny, jako pro
test przeciwko zamierzonej p/zez dyrekcję 
redukcji 500 robotników. Strajk po czterech 
dniach zlikwidowano.

- PO JECHAŁ BRONIĆ ABISYNCZYKÓW. 
15-tetm Chorzowianln. Gerhard Gaszyiriec u* 
ciek? z domu. w zamiarze przedostania się d > 
Abisynii. Pojechał do Odymi i weka na Jak ś 
okręt, na pokładzie którego mógłby ruszyć w 
■daleki świtał. Czy mrj się to uda. należy wąt
pić. ojciec bowiem stara się za pośrednictwem 
poUcb ściągnąć uciekiniera soewrotem.

— DEMONSTRACJA SZOFERÓW. W ła
ściciele taksówek i szoferzy urządzili w Ka
towicach zebranie, na którein uchwałemo do
magać się obniżenia opłat na Fupdiinsz Dro
gowy, zniżenia cen benzyn'/ itd. Po zebrami 
dorożkarze urządzili demonstracyjna Jazdę 
oorr-źelk i aut ciężarowych ulicami Katowic 
do Chorzowa i spowrotem. Pojazdy oblepione 
■były afiszami. glosz.aceimi żądania szoferów.

— SAMOBÓJSTWO. W  wiezieniu śled- 
czem w Chorzowie popełnił samobójstwo Pa
weł Maniura z Nowego Bytomia, przywódca 
niemieckiej organ tzaoii robotniczej.

— NAPAD BANDYCKI. W  Mb. niedzielę w 
nocy. około god,z. 23, dwu nieznanych ban
dytów. po w/ważeniu siekiera drzwi wej
ściowych, weszło do mieszkania 76-ktwiego 
ro’n'ka, Józefa Kocyby w' Stnzebśnm (pcw. 
Lublfn-iec.

Sprawcy, wtargnąwszy do ni:eszkar'a, 
wezwali Tołnika do podniesienia rak w g SrC 
1 domagali się wydania pieniędzy. Gdy Ko- 
cyoa usiłował stawić opór. jeden z bandytów 
uderzył go dwukrotnie obuchem siekiery w 
głowę z taką siłą, że Kocyba utracił przy
tomność i pad! na podłogę, krwią zalany. Ban
dyci. nic nie zrabowawszy — zbiegła. Docho
dzenia policji trwają.

Jło iu k  t
— MORDERCA ŻONY PRZED SĄDEM.

Przed sądem w  RybnJBi stanął w ub. tygod
niu Maks C-zernsk. Czerń k w dniu 16 lutego 
br., po powrocie z knajpy, rzucił «ję no żonę 
1 ciężko ja pobił. Czernikowa zaczęła się bro- 

Eić, co Czernika -doprowadził© do takie,i 
wściekłości, że zakatowal żonę ma śmierć. 
Wyrodny mąż. zmuszał żonę do (nierządu i 
zrobił sobie z tego procederu źródło utrzy
mana. przyozein pomiędzy małżonkami pnzy- 
cliodz:lo do starć. Sąd po rozpatrzeniu spra
wy skazał Czernika za -zamordowanie żony 
na 7 lat więzienia, a za sutenerstwo tia 4 la
ra, łącząc kary te w 9-łefni© wiezienie.

— W YPADEK NA SZOSIE. 17-let.nł Paweł 
Oraireczny z Kobyli jechał furmanką załado
waną kłodami drzewa. Powcina ja-zda tak 
rozmarzyła chłepcą. że się zdrzemnął na fur
mance. W  pewnej chwili konie przestraszone 
szarpnęły furmanką, wskutek czego woźnica 
•padł i dostał się wprost pod kota furmanki, 
które zgniotły mu klaiikę piersiową. Śmierć 
:i q*{ ą p ila mon i e i i t a In i e,

Powiat (pózczyna
— ZNIESIENIE UBO JU  RYTUALNEGO.

>u G. Śląsku, jak wlr+domo. c-bowśązuje jesz
cze ustawodawstwo pruskie, które umożliwia 
gminom zniesienie we własnym zakresie n- 
boju irytrualpego. Już kiika miast stórnośłąsk'ch 
zniosło ubój rytualny, a ostatnio uczyniła to 
także Pszczyna.

— ŁAZISKA. W  kol. Brada zmarł śp. Józef 
Brr sionek w wieku 102 lat. Byt to -najstarszy 
człow ek na Śląsku. Przed dwu laty. śp. Bna
szczek obcho-Jz'1 100-kitnie ure.d.iiny, na któ
re alrzrffaiyto 140 potomków Jubilata.

— B i l  RUN STARY, Spaliła sfę ta stodoła 
Karola PffSaąJka. Pożar spowodowali włó
czędzy.

— TRAGICZNY WYPADEK. !l-!e:n: syn 
Sitfajuów z Czeladź,. Józef bawił s'ę baloni
kiem gumowym. Po nad,ni,achaniu babinka 
spitchła chłnncu tw-rj-r; i w kilka godzin zmarł. 
Lekarz stwierdź4 zakażenie krwi ww&tek 
potarca balonikiem w-rz-oda. który chłopiec 
miał na górnej wardze.

Powiat (faieib&o
— DROGOMYŚL. Już i listo trzy lata mi

nęły. jak wywłaszczono nam pole pod budo
wlę drogi, a dotychczas nie uregulowano na- 
toźytości za wywłaszczona role. Nic otrzy- 
majBćmy jeszcze wynaoredzenia za plony z 
,.ól pąirceiacytinych. ale przepisano również

L  tulu własności dzrafok z parcelacji. Płacić 
mes‘iną- z -działek tyci) podatek gruntowy i 

ciężary. Posy/ają -nas od An-nasz-a do Kaj
fasza i doprosić sśę me in-ożna -up-o rządkowa - 
ni-a tych spraw.

— ZAGŁOBIE. KRADNA. Kajsturze i jego 
wymowniej skradł: złodzieje ze strychu spo
ro mięsa i ston-tuy. — Próbowali sie włamać 
do Pawła Grocholskiego, podnosząc dachów
ki na dacim. lecz zostalrl sotosceni. U ludno
ści przeważa przekonanie, że chodzi tu o wy
stępy amn-est jonowanych zawodowych zło
dziei.

— STRUMIEŃ. Sprawy przetargu omówi
my w następnym numerze.

Powiat i l o czyn
—  ZMIANA ROZKŁADU JAZDY AUTOBU

SÓW. J. Moliti. Przedsiębiorstwo komumka- 
cybie w Ciesz/nie. zawiadam a P. T. Publicz
ność, iż ,z dniem 1 kwietnia 1936 r. zmieniło 
rozkład jazdy autobusów, kursujących na H- 
■nja'p.h: Cieszyn — Skoczów — Bielsko, Sko
czów — Ustroń — Wisła — Istebna i C e  szyn 
— Ustroń (patrz rozkłady jazdy w dziale :m- 
seratewym). Zmieniony rozkład jazdy, jak ! 
wszelkie informacje otnzymać można w biu
rach przedsiębiorstwa: Ciesz/n, Górny Ry
nek 1. teł. 1164, Bielsko, uł. 3 Maja 13. teł. 
1593, Skoczów. Rynek, restauracja p. Szcżur
kowej, Ustroń — onwennia p. Kopieczka (n-a 
wprost hotelu ,.Beskid") i Wisła — u p. W a
łacha Cna wprost rest „Oaza").

— NOWA PARTJA. W  dniu 22 marca od
było się w Cieszynie zebranie nowej partji, u- 
twonzonej na gruncie tak zwanego Związku 
Niepodległościowców z pod znaku posła Płon
ki. Jak psze brygada Śląska w zjeździe u- 
czestniczyili lud-zie ze wszystkich zakątków 
Śląska. Główne przemówienie wygłosił poseł 
■Płonka który oba sejmy scharakteryzował, 
Ja-ko zbiorowisko ludzi zależnych i bojaźli- 
w/ch, któnzy prawdzie Jemu doradzają, by 
panujące w  państwie stosunki poddał ostrej 
krytyce, ale sami tej roli się podjąć nie chcą. 
Na z jeździ e wybrano zarząd przyszłej partji 
radykalnej n;a Śląsku. Ze składu zarządu wy
nika, że polska ipartja radykalna, to przede-

HALLO! CO USŁYSZYMY W  NIEDZIELE, 
S KWIETNIA,

W  miedzt-elę, dna 5 kwietnia o tudz, 9,03
wszystkie rozgłośnio P-ołskiego Radja trans
mitować będą z Warszawy „Gazetkę rolni
czą" w red. p. Stanisława Jagiełły. W  „Go
dzinie Tolri.i-ka" o god-z. 15-tej. p. Stanisław 
Pnre-Wjśrfewstó w „Ptizegląuzie rynków pro
duktów rolnych" poinformuje słuchaczy o 
kształtowaniu się cen na najważniejsze pro
dukty rolne za tydzień -ubiegły, oraz, .laik zwy
kle — przypomni o ważniejszych pracach w 
gospoda rstułe.

Druicą pogada-nkę’ w „Godzinie rolnika" o 
godz. 15,15 z cyklu gawęd o konstytucji wy
głos: pan Stanisław Dębowski. „Organa pań
stwa" — oto tytuł gawędy, w której prele
gent zapozna bliżej słuchaczy radja e rzą
dem. Sejmem i Senatem, sitami zbrójnemf, 
sądami, kontrolą państy/a Jako podstaw o we
nt: i glównem: organami tts-traju Rzeczypo
spolitej.

Zak ończy „Godzinę roln ik a'1 tego dnia o 
godz. 15,45 pogadanką, transmitowaną do 
'ws«z>ystk)eh rozgłośni Polskiego Radja, p. t. 
Pasza zielona przez cały rok, in-ż. Jan Ra

packi. znany popularyzator * różnych nowin 
gospodiiirskicl] i zagadnień o prafctycznem zna
czeniu dla rolnika mó\v:ić będzie o możliwo
ściach zapewnienie ni a sobie w każdem go- 
spodarstwie cennej dla inwentarza wielo-nej 
paszy.

NFEJYŁKO SZKOŁA UCZY ZAM^ODU.
W  roniedziałek. dnia 6 kwietnia o go-dz. 

12.15 kier. kurs. roiłn. im, Staijtsława Stas-z/ca, 
prof. Stefan Jankowski wygłosi pogadankę

t. ..Listowne nauczanie rolnictwa", w któ
rej zaprszna słuchacizy z nłaiłiwościainł kształ
cenia się 2 aw:o-:Iowego poza szkołą.

POPULARNA SKRZYNKA ROLNICZA,
We wtorek i p'ą‘ek, 7 i 10 kwietnia o go

dzin'© 15,55 .,Skrzynka rolnicza w opracowa
niu iri-ż. Wacława 'luikowsldego.

ROBOTY PRZY ZIEMNIAKACH.
W  środę. 8 kwlfhiia o god-z. 15,55 zabie- 

rze przed mikrofonem głos p. Stani&law 
Siennicki, go-ępodi-rz małorolny w pow. Ostrów 
Mazowiecki, który wygłosi pogadankę -> spo
sobach s:idze-.?':i i uprawy z ie m n iak ó w , ON/S 
prektyka-rolnika o tej wrze niewątpliwie 
przyniesie -nożyteczno wskazówki.

COŚ DLA MŁODZIEŻY W IE JS K IE J.
W  czwartek dtfR 9 kwłetttita o gadz 18.55 

Togadankę dla mloi/jcży. z-atytnlowati-ą „Ką
cik dla młodzieży wie-jski-e-j" wygłosi Iuż. 
Zygmunt Kobyliński.
W  W IELKĄ  SOBOTĘ NIE REDZIE AUDYCJI 

ROLNICZEJ.
W  Wielką Sobotę, dnia I!  kwietnia spe

cjał" ej audy-cH rcłniczej prosram rie przewi
duje. silmoiiacze wicjs-cy natomiast znajdą w 
nim audycję, ilustrującą nastrój tego Wlel-

— PREZESÓW  I SKARBNUĆÓW k ó ł  s .
L Kisielcwą. Iskrzyc-zyro. Ustronia l Isteb
nej. prosimy o pr-zesłanio wkładek członkow
skich bdzizwłoczife pod adrt-sem sek-reta-rjalu 
w Ceszynie.

w.szystkie-m grupa inteligentów, głównie o ra
dykalnych dążeniach społecizmych, alo mało 
skrystalizowanych. Niewątpliwie jest wśród 
nśoli sporo ludzi dobrej wcli, ale boimy się, że 
już niedaleka przyszłość rozchwieje lob ma
rzenia. Polsco potrzeba nieizwyikile głęb:k:di 
refoirm i żelaznej woli kierownictwa, a Jak 
najmniej frazesów. Poseł Płonka spóźnił się 
o pięć łat, ewłoszcza, że cbec.nie n:i« znajdzie 
w rządzie wykonawców swoich zarmer-zco.

Jeżeli chodzi o chłopów, to sądzimy, że ji e 
mają nic do szukania w nowej pairtjl radykal
nej. Gi, którzy tam szukać będą swego szazę- 
ścia prędzej czy później się spostrzegą, że 
źle uczynili. Ich .miejsce jest w zjednoczonym 
stronmetiwe kidowem pod sztandarami wiel
kiego woazć olilopskiego.

— BOBREK. W  nocy, 21 marca spalił się 
budynek Jerzego Goj-niczka. Przybyłe straże 
pożarne zdołały uratować stodołę. Reszta 
spł'cmęta.

— W ISŁA , OCHRONA LASÓW. Staro
stwo Cieszyńskie nadesłało do gminy Wisły 
komwiiikat w sprawie ochrony lasów. Chodzi 
tu także o lasy chłopskie. Komisarz Miedraiak 
skwapliwie komunikat ten ogłosił, a policja 
zaczęła zbyt go-rKwie przestrzegać. hv chło
pi swoich lasów nie treebdi. Mów my zbj t 
gorliwie, gdy z donoszą nam o skaągaęh za 
wycięcie cbróstów i jałowca na gruntach 
chłopskich.

M-iinoiw-cji przypomina nam się Grodziec, 
gdzie p. habicht pir2 weni kaduka, nie pytając 
się o zgodę Ministerstwa, wyciął setki hek
tarów' lasu. niszcząc go doszczętnie.

Ochrona lasów jest -potrzebna, ale tę zor
ganizuje «ob'e chłop drogą swoich samorzą
dów gcspodaTez5xh, zaś urzędnicy Zarządów 
Lasów Państwowych i kotmsarz Młodniak le
piej uczynią, jeżeli zbyt gorliwie o ochronę 
lasów chłopskich zabiegać nie będą. Po 10 
latach sanacyjnego reżimu nile bardzo im to 
będzie przysparzało pnTiuląrrpości i niepotkój, 
szeroko rozsiany, mogliby w ten sposob tyl
ko spotęgować.

-kiego Dnia. poprzedzaj a cego Swjęta Zmar
twychwstania.

JA K  SIĘ  Ż Y JE  W  JERO ZO LIM IE?
PUzedziwn-enn miastem jest Jerozolima. 

Miasto świątyń, klasztorów, ściągające tłumy 
pielgrzymów z dalekich krajów, odwiedzają
cych Świątynię Grcibu Chrystusa, obok chrze
ścijańskiej świątyni — Meczet O.mara. „mur 
płaczu", miejsca pielgrzymek Mahometan i 
żydów. W  sąsiedztwie starej dzielnicy, mia
sta świętości kipi życie nowoczesnej, han
dlowej Jerozolimy z jej ruchliiwemi ulicami, 
bankami i hote-Umi. Posłuchajmy, co nam o 
tem oickawein -mieście powuc Halina Stankie
wiczowi w fc-ljetomie p. t. „Impresja Jerozo
limska''. dnia 5 kwietnia o -gode. 21,30 w ra
ntach aud/cji „Podróżujmy".
P IERW SZA  POMOC PRZY  POPARZŁNIACH

Często prze-z nieostrożność i lekkomyśl
ność narażamy się na bardzo przykre i nie
bezpieczne nieraz oparzenia. Dr. Roman Le
szczyński wr odgadgnee swojej omówi naj- 
■bardeicj ty porwę przyczyny oparzeń i sposo
by leczenia, drobnych oparzeń, oraz u-dzi-e- 
I-anria ątierwszej pomocy w pcważucjszych 
wypadkach. Pogaidau-kę p. t. ..O oparzeniach" 
•usłyszymy d.n-ia 6 jkwriętnla br o go-dz. 16-50 
z rcwgfośn? lwowskiej.

ZAKUPY WIOSENNE.
W  okresie wiosennym aktualną jest zwy

kłe sprawa nabywania materiałów na nowe 
ubiory. N e możemy załatwić tych zakupów 
bez odoow^edipicgo zastosowania, n-apewno 
więc chętnie skaw.ystamy z praktycznych i 
fachowych ws-farzówek, których udzieli inż. 
Wacław Kaczkowski w pogadance p. t. „Ku
pujemy niatci/ały". dnia 8 kwie-tuio. br. o go
dzinie 12,15.

O DZIELNYCH MIESZCZANACH 
LWOWSKICH.

W  cyklu „Mieszczaństwo w żyof-tt i dzie
jach narodu", dr. Aleksander Czołowski opo
wie o Toii dziejowej mi-eszczańs.Lisa łw-ow- 
sk.Jego. znanego ze swojęg-o patriotyzmu i bo
haterstwa. Odczyt p. t. „Role mieszczaństwa] 
polskiego w dz,iejach Połskl" usłyszymy w 
dniu 9 kwietnia br. o goóz. 17-iej z rozgłośni 
we Lwowie.

EMERYCI NA W IEŚ.
Dniu 5 kwietnia wystąpi Wesela Fala z 

hasłem „Emeryci na wics" i powędruje wraz 
z wszystkimi i i il] i j ilfM ii m l na „Półkolo
nię emerytów"', 'leksty pSÓra Wiktora Bu
dzyńskie,go. muzyka JuJjitsea Gabla, Począ
tek audycji o god-z. 21-ej.
KONCERT ORGANOWY FELIKSA  NOWO- 

W IFJSK IEGO .
Wśród specją-inie poważnych audyoyj mu

zycznych Polskiego Radia w Wielkim Tygod
niu ra szczególne wyróżnienie zasługuje kon
cert organowy mistrza Feliksa Nowowiej
skiego z Poznania. Tnzeba podkreślić, iż bez 
tego koocerto radjowy program wielkotygod

niowy byłby niezupełny. Mistrz Nowowiej
ski koncertować będzie przed mikrofonem 
poznańskim dnia 10 kwietnia br. o go-dz. 15,30 
— 16.00. W  progiam e: J. S. Bach. Marcel 
naprę I U Jwwo«!i«j»ikI.
CO M ÓW I O POPULARYZACJI RADJA NA
W SI PREZES ORGAN. I KÓŁEK ROLNI

CZYCH.
Obniżka abonamentu raójowrgo dla wsi 

wywołała wielkie i zrozumiałe zaintereso
wanie wśród gospodarzy wiejskich, a to dzię* 
kutemu, iż sprawa posiadania odbiornika ra
diowego stała sie kwest ją aktualna. Realnym 
dowodem tego jest wzrost abonentów' wiej
skich, choćby np. nS wsi Chrzesse, gdzie bi ł 
-tylko Jeden jedyny odbiornik, a po wprowa
dzeniu ulgowego abonamentu, ilość aparatów 
zwiększyła się o 24. Bardzo ciekawy wywiad 
na -ten terna‘ został przeprowadzony z posłem 
na Selm. p. Stati-is^wem Ke!ak’«n. preze
sem Organizacyj i Kółek Rolniczych -na okręg 
radzymiński.

P. Kielaik uważa, że najlepsza drogą d.a 
zradiofoilzowania wsi byłoby częstsze wygła
szanie pogadanek i odczytów we wsiach o 
znaczeniu i korzyściach siuchaini-a radja, jak 
również o sposobie zakładania rad-i-co-dbioilfe 
ków. Duże znaczenie miałoby również urzą
dzanie konkursów z nagrodami w postaci ra
dioodbiorników dla członków kółek rolni
czych za największa ilość nowozarejestro- 
w.anvc-h radioa-bo-neritów.

Co zaś się tyczy samvxh programów ra
diowych — zdaniem p. posła Ki-elaka — za- 
mało poświęca się miejsca na audycje rolni
cze. Dużą niewygodą dla rolnika jest również 
godzina nadawania tej niedużej ilości -poga
danek 1 andy-cyj wiejskich. Jedynie niedziela 
jest przystosowana do godzin odpoczynku go
spodarza wiejskiego. Natomiast w tygodniu 
najodpowledinie-jszem: godzhamO -byłyby: na 
okres zimowy 18 30 — 21.00. na okres lcla: 
dopiero od godz. 21-ej. W  tych godzinach lu
dzie są widni od swych zajęć codziennych i 
z dużą chęcią słuchają radia.

Pati poseł Kielak rozumie doskonale, iż 
kwestia tna-dawania programu dla wsi-w od
powie du,oh godzinach i pogodzenie tych ait- 
dycyi z wymaga.niami słuchaczy z miast jest 
niesłychanie ciężka. Bo to. co nudzi rolnika, 
bawi mieszczucha, a to. co iuteresu-ie -miesz
kańca dużych miast, n-ie -zaaawała zupenre 
wsi.

Jedynem wyjściem e Jej trud-ne-J -sytuacł' 
byłoby wybudowa-me spccj-alnei stacjii radio
wej. k-tóraby wyłącznie oraoowata 1 zaspaka
jała potrze-by naszego rolnictwa.

ódpowhdisi dteda&dł

W P. Antoni Bubli-żewski. — Podręcznik 
ot? prewadz-etra g-ospodarkf rybnej może Pan 
nabyć w księgarni Gebethnera. K-aków, Ry
nek Główny, arbo „Gospodarstwo stawowe" w 
cenie 6 zł., albo „Gospodarstwo karpiowe" w 
cenie 9 zł. Należy przestać wcześniej pienią
dze. a księgarnia prześle podręcznik. — Za za
liczką wynosi drożej.

W P. Wf. Byslna. — W  Ksęgarni Gebethne
ra w Krakowie- (jak wyżej) może Pan dostać 
P&dręczniik „Praktyczną hodowla drobiu". Bo- 
rys;cv.;c,zównr.i, w cettie 3 zł., lub „Hodowla 
-drobiu". J. Ałcto-riu;, w cenie 6 zł.

W P. Marjan Czwartyńskl. — Druki wjisła- 
no. korespondencji nie zamtosaceamy. ponie
waż obawiamy się. że uległaby konfiskacie.

W P. Franciszek Per. — Niestety, nie może
my Parni poradzić, gdzie można dziś zwrócić 
się o pożyczkę ną kupno gruntu.

Zebranie Frontu 
Gospodarczego

Dnia 24 marca b. r. o godzinie 19.30 
odbyło się doroczne W alne Zebranie 
Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego 
w Polsce z siedzibą w Krakowie, ul. Go
łębia 6, przy licznym udziale członków. 
Po ożywionej dyskusji uchwalono Zarzą
dowi absolutorjum, poczerń doko-nano w y
boru nowych władz Towarzystwa, 
>V skład nowego Zarządu weszło 21 osób. 
Wkońcu uchwalono kilka wniosków, 
m. in w sprawie ostatnich tragicznych 
zajść w Krakowie.

TRZECHSETLETCIE ISTNIENIA POCZTY
W  SZWECJI.

Poczta szwedzka obchodziła niedawno
trzechsetny jubileusz istnienia. Na obchodzie, 
jaki miał miejsce spowodu tej uroczystości, 
byli obecni: następcą tronu w zastępstwie nie- 
obecnego króla, książęta Karol i Eugenjusz, 
przedstawiciele administracji pocztowej z są
siednich krajów skandynawskich i nadbał
tyckich wraz z delegatami Anglji, Francji, 
Niemiee, Holandji i Belgji.

W  r. 1670, t. j. w 34 lata od rozpoczęcia 
regularnego funkcjonowania poczty, przewie
ziono 100.000 listów. Obecnie poczta uzwedzka 
doręcza około 200 miljonów listów rocznie. 
Wieczorem odbył 9ię w złotej sali sztokholm
skiej rady miejskiej bankiet. Wśród prezentów 
z zagranicy wyróżn‘a się zbiór znaczków pocz
towych poczynając od najdawniejszych jako 
dar poczty francuskiej. Dzień Jubileuszu był 
dniem silnych wrażeń dla filatelistów, któr/v 
starali się zdobyć za wszelką ccne znac/.l 
pocztowe ze stemplem rocznicy.

K ą c i k  t a d j o w y
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Na siadach skarbu Inkasów
Szuka się ich w je zio rze  Titicaca

W  roku 1037 ma u d ^  się do Połu
dniowej A mery kr naukowa wyprawa an
gielska. colem dokłą^nego zbadania tere
nu jeziora Titicaca, gd/ie spodziewa sic 
napotkać na duże skarby z.lota, srebra 
i miedzi. Gdyby przypuszczenia uczonych 
sprawdziły się, najbiedniejszy imtąd za
kątek świata, stałby się najbogatszym. 
Koszta wyprawy będą bardzo duże, tak. 
że odpowiednie fundusze musiano zebrać 
od specjalnie założonego konsorcjum, da
lej z angielskiego Royal Society i Aluzeum 
Brytyjskiego. Kierownikiem ekspedycji zo
stanie prof. Gardiner. który kompletuje 
skład ekspedycji 6 uczonymi, 3 zoologa

mi, chemikiem, botanikiem i geologiem. 
Jezioro Titicaca leży 4.003 metrów ponad 
poziomem morza. Stanowi  zatem teren, 
w którym poruszajcie będzie można do
piero po odpowiedniem przygotowaniu 
się, tern więcej, że badania będą prowa
dzone ponad jeziorem, jnk również i w je
ziorze. Najgłębsza część jeziora leży w 
granicach Peru, najpłytsza w granicach 
północnej Boltwji. Opowiadania podają, 
że przechowywane są tam olbrzymie skar
by tnkasów wartości przekraczającej 50 
milionów funtów szterlingów.

Lecz skąd one się tam wzięty? Te opo
wiadania właśnie rozwiązują rzekome po

Wiosenne stasowanie nawozów sztucznych
(DOKOŃCZENIE).

Pod buraki pastewne i cukrowe, oraz pod 
marchew daje się wczesną wiosną na wyoraną 
rutę w stosunku na mórg 100 kg. supertomasy- 
ny azotniakowanej i 200 kg. kaimtu. — Nawo
zy Wymieszać,fiozsiać, przybronować na kilka
naście dni przed sadzeniem, względnie siewem 
buraków i marchwi. Jeżeli wczesną wiosną nie 
zastosowano tych -nawozów. to na parę dni 
preed sadzeniem -buraków stosuje się ze su- 
pertoniasyną azotniakownną, a zamiast kainku 
— sól pltJPojfą w ilfrści po 100 kg. na mory. 
Roślinę 'buraków i marchwi po wzejściu, oesy- 
szczeniu z. t hwnstó w i przerwań u — zasilić 
saletrą wapniową w stosunku 100— 150 kg. na 
trio, g.

Kapustę i brukiew (karpiele) zasilać po po
sadzeniu i przyjęciu się rcśim, saletrą wapnio
wą w ilości po 3 kg. na 100 ni". Nawozy te 
wymieszać i rozsypywać kolo roślin, a nie na 
rośliny, a następnie przykryć nawozy płytko 
motyczką.

Pod wszelkie warzywa stosować przed sie
wem. względnie przed sadzeii v.ni supertomasy- 
nę azotniakowaną pomieszaną ze solą potaso
wą w ilości po 4 kg. na 100 mJ. Nadio należy 
rośliny warzywne po wzejściu, w ględnie po 
posadzeniu i przyjęciu — zasilić saletrą wap
niową \r ilości około 2 kg. na 100 nr-.

Pod kukurydzę stosować supertomasynę 
azotniakowaną i sól potasową w ilości po 3 kg. 
na 100 ms.

Koński ząb — po wzejściu — i oplewieniu 
—- zasilić salestrzakiem w ilości 4 kg. na 
100 m-\

Pod len stosuje się siarczan amonu zc sola 
potasową w ilości 1— 1 i4 łkff. na 3 litry lnu. — 
Nawcyzy te wymieszać, rozsiać, przybronować 
i siać len.

Pod konopie — daje się na 100 m* 3 kg. 
azotn'aku.

Pod drzewka owocowe rozsiać równo w 
kwaterach sadu w stosunku na imorg 50 kg. 
supertomasyny azotniakowanej, oraz 150 kg. 
soli potasowej. Mieszankę tych nawozów 
można stosować pod pojedjnrze drzewka w 
ilości po 3—3 kg. pod jedno drzewko, zalegnie 
od jego wielkości. — Nadto po ołcwitnięciu na
leży drzewka koniecznie zasilić saletrą wapnio
wą w ilości I — 1 kg. pod drzewko. — Sa
letra wapniowa przyczyn; się wówczas do wy
tworzenia bujnych, iliemno zielonych liści. — 
które w życiu rośliny odgrywają bardzo waż
ną rolę — a przedewszystkiem do wydania do
rodnych i soczystych owoców. — Nawozy pod 
drzewa. Po rozsianiu — należy je przybrono

wać, ewentualnie przygrabić, lub motyką przy- 
kop.ii

Pod krzewy — jak agrest, porzeczki, mali
ny — i t. p. — stosuje się supertomasynę azot- 
n akowaną ze solą potasową w ilości po 3 icg. 
na 100 ni'-. Nawozy tc rozrzucić kolo krzewów 
i motyką przekopać.

Wymienione nawozy można nabyć w każdej 
ilości w Spółdzielniach Rolniczo-Handlowych i 
w Składnicach Kółek Rolmczych, oraz u pry
watnego kupiectwa. ewentualnie można spro
wadzać wagonowo z fabryk. Przy zbiorowem 
zakupywaniu nawozów wagonowo — . cenv 
wypddną znacznie -niższe. Zaznaczyć muszę, ż.e 
w ihnndlu znajdują się -równego rodziiti nawo
zy, produkowane przez podrzędne fabryczki. 
Nadto nieuczciwi kupcy mogą mieć na składach 
nawozy sfałszowane i -bezwarlościowe, za któ
re .rolnicy lekkomyślnie wydala ciężko zdobyte 
nawozami sztucznemu dzieją się przy sprzedaży 
pieniądze. — Mimo istnienia ustawy o handlu 
nawozów' liczne nadużycia. NSeuczsjkd kupcy 
sprzednwają często zwykle i to gruhazmielone 
fosforyty zabarwione na c:emno. nralem węglo
wym lub sactzami, jako polską tomasynę. a na
wet jako zagraniczną tomasynę luli jako super- 
tomasynę. Krrżda firma handlująca nta-ozam: 
winna w*dać kupirącemu zaśwóariczęirc, w 
któreni ma być zftStaczone — z jakiej fabryki 
nawóz pochodzi, — ile zawiera składnika po
karmowego i jakiego i za ile został sp*zedanv.

Nie każdy rolnik przy nabywaniu natyózów 
sztucznych uświadomi potrzebne do życia i do 
rozwoju rośliny, oraz do wytworzenia nasienia. 
Każde tre<pożywienie. czv to dla ludzi, czy dla 
zwierząt, czy ter dla roś!:n. musi być odpo
wiednio przygotowane i sporządzone. Nadto 
nawozy sztuczne muszą być zastosowane w 
odpowiednim czasie, na rdpowiednią glebę i 
pod odpowiednią roślinę. Nawozy sztuczne tyl
ko wówczas mogą dać dolin wyniki i opłacal
ne -zwyżki, o iie umiejętnie i należycie są za
stosowane.

Nie mam zamiaru nikogo namawiać do ku
powania dużych ilości nawozów' sztncznych, 
ale założy imi na tein. by każdy rolnik, -któcvt 
"kupuje nawozy, nabywał i zastosował taki na
wóz. któryby mu dat Wlacalitą nadwyżkę i ob
fite plony i dlatego też podałem w powyższym 
artykule sposób stosowan:a nawo.zów. Wiem 
bowiem, że wobec braku obornika i wyjałowie
nia gleb. stosowanie nawozów SfUtwnycn 
szczególnie w gospodarstwach małorolnych — 
wobec dużego zapotrzebowania żywności dla 
licznej rodziny .oraz dla inwentarzy jest koniecz
ne. Przcdcwszyśtkiem n:e kupować nawozów 
nieccłpowiednlch oraz w firmdflt mTnewnych. J.

wyższe pytanie. Inkasi przed zdobyw
cami hiszpańskimi chcieli bezpiecznie 
przechować olbrzymie skarby, spu,szcza
jąc jć na dno jeziora. Tubylcy wiedzieli 
o tych skarbach, ięoz nie byli w stanie 
podjąć starań o wydobycie ich. Dopiero 
obecnie mają to uczynić nowi przybysze. 
Naturalnie ekspedycja ma te'*, jak zwykle, 
duże zadania, jak na. stwierdzenie, czy

można tam będzie zaaklimatyzować p°w» 
nego rodzaju gatunek ryb, gdyż do tej po
ry żyją tam tylko dwa gatunki, lecz zu
pełnie niejadalne. Takich zagadnień eks
pedycja będzie miała więcej do rozwią
zania, a przy tej sposobności może ewen
tualnie ..gadki" o skarbach poi wici duj 
się.

Pufepienie b a r t a ń s k ie j  taktyki włoskiej
Interpelacja w Izbie Lordow w sprawie gazów

W  Izbie Lordów lord Cecil zapytał, co rząd 
angielski zamierza czynić w sprawie stosowan.a 
bomb i gazów trujących przeciw kobietom i 
dzieciom w Abisynjł.

Lord Halifax oświadczył, iż skargi Abisynjr 
są badane przez Komitet Trzynastu, który ocze
kuje odpowiedzi rządu włoskiego. Należy stwier
dzić, że wielka część narodu włoskiego zapew

ne nie wie, co się dzieje. Gdyby informacje o 
używaniu gazów trujących okazały się prawdzl- 
wemi. gdyny rzeczywiście ipJftrano ich prze
ciw bezbronnej ludności, a nawet przeciwko 
wojownikom, nieumiejącym się bronić przed 
gazami, to cały świat podzielałby słowa potę
pienia i oburzenia, jakie padły w parlamencie 
angielskim.
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J. M o I i n
Przedsiębiorstwo komunikacyjne 

w  Cieszynie

W w Ustroniu połączenie do Wisiy-Gtębce. 
1 w „  „  „ Iztebnej.
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Strona o g fo s ta A  d zia li s iq  n i  6 s m l i .  —  i i r i n  la n u jt  d z  ali s i t  na 4 szpa lty .

. głoszmia na i stru nę za i nm I-szpadowy . . .6 4  gi
wyate ogłuszenia nu sti. n-sznait. za I wiersz mm . 25 gi

tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . . 50 gi

Jrobi ojtoszenia za stawu 15 gt 
Cala stiona 4-sz n lt ; va w tekście 
Ca;a strona tytu łowa.................

ta] nnei i z 
453 z 
603 z-

ćata strona 6-szpaltowa oo tekście . . 
J-cła 1 talailaryczny. cvfrowv, kolorowy 
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na ostatniej
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Wychodź, raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% troić

>■ i;zz tla. — O J o jb t: 1 i ;ot*r nlnowych i Biurom ogłoszeń 
Wychodzi raz w tygodniu.

Budowa kolei strategicznej w Mandżurji przez Japończyków,

K » o r c e ! l € B C i c i
majutkó-/ ziemskich za zezwoleniem 

Urzędów Ziemskkh. 
Woiewócztwo Lubelskie 

powiał hrubieszowski: ma jatki Terebiniec ---
Dwór. Mulice st. kol. Werbkowice.

powiat tomaszowski: majątki Honiat\cze i Ho- 
uiatyczki obscur .396 ha., z budynkami i zasiewami.
powiał iukowski: majątek Wola Ossowinska 

sj. kol, Łuków lub Krzywda.
w Województwie Warszawskiem Majątki;
Zielonka kolo Babic. I j iz-dów, Ciechlin. Wandziu 

Petrykozy i Skczaki.
Sprzedaje za gotówkę i z długbterminow - m kredytem
Riuro Parcelacjrjnc, miernicze M. Krajewski 
i H, Malanowski Warszawa ul. Żulińskiego 3

przemianowana z Żórawiej 
Na odpowiedź załączył! znaczki portowe.

DO
s p r z e d a n i a
5 lub 5 morgów po
la i zabudowania no
we w Mnichu I. 19
Janik K. p. C h y b i e, 

Śląsk cieszyński

Masiyno - siewlarłio
marki Schulieuyorth 19 rz. 
mało używana, do sprzedania 

Zając Pr., P.ygorz. 33 
p. Skoi--:ów
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